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Uwaga 
Czytelnicy

Wciąż otrzymujemy od 
Państwa bardzo dużo lis­
tów z prośbą o indywidual­
ną odpowiedź na nurtujące 
Was pytania prawne. Prag­
niemy zatem powrócić do 
naszej tradycji sprzed lat. 
Warunkiem uzyskania pise­
mnej odpowiedzi redakcyj­
nego prawnika będzie załą­
czenie do listu: kserokopii 
prenumeraty ,,Głosu Nau­
czycielskiego” lub oryginału 
specjalnego kuponu druko­
wanego w każdym nume­
rze „Głosu” od grudnia br.

Jak pracują 
najlepsze polskie szkoły 
— przeczytasz w książce 

„Sokoły twórcze, 
czyli 

edukacja w ruchu”
Zamówienia 
przyjmujemy w redakcji 
pod numerem telefonu 
826-34-20.
Cena jednego egzemplarza 
26 zł plus koszt wysyłki.

http://www.glos.pl 
e-mail: glos@glos.pl

• ■

W życiu organizacji związkowej nie ma 
dramatyczniejszej chwili niż strajk.
Dziś mamy taki czas.
Dla nauczycieli to decyzja 

szczególnie niełatwa. Zwłaszcza 
że czyniliśmy wszystko, by do 
takiej formy obrony interesów 
ludzi i oświaty nie doszło. Lecz 
zarówno rząd, jak i MEN już od 
miesięcy usilnie udają, że pos­
tulaty ZNP ich nie dotyczą, że 
nie oni są adresatami sporu zbio­
rowego. To nie tylko dowód braku 
elementarnego poczucia odpo­
wiedzialności u rządzących i to 
w chwili, gdy tak bardzo jest ona 
niezbędna. To także kolejny po­
wód tego strajku.

Padają dziś zarzuty, że ZNP, 
nauczyciele nie wyczerpali moż­
liwości dialogu — ale wszak jest 
on możliwy tylko z tymi, którzy 
chcąsłuchać! Tym bardziej trzeba 
więc przypomnieć, że w sytuacji, 
gdy działanie pracodawcy unie­
możliwia przeprowadzenie roko­
wań i mediacji, strajk może być 
zorganizowany bez zachowania 
zasad określonych w ustawie 
o rozwiązywaniu sporów zbioro­
wych.

Od 60 do 80, procent pracow­
ników biorących udział w zwią­
zkowym referendum, opowie­
działo się za powstrzymaniem 
się od pracy, jako główną formą 
zaprotestowania przeciwko nie­
ustannemu niedofinansowaniu 
edukacji i łamaniu praw pracow­
niczych. To kolejna legitymacjado 
tego, nie ukrywajmy — dramaty­
cznego — działania.

Im bliżej strajku, tym częściej 
padają pytania, przeciw komu bę­
dzie on skierowany, czy aby nie 
przeciwko samorządowi prowa­
dzącemu szkoły? Nie, ten strajk 
jest w obronie interesów gmi­

STRAJK
ny, powiatu, dyrektora szkoły! 
Jest bowiem protestem prze­
ciwko kolejnemu ograniczeniu 
nakładów na edukację, co zapo­
wiada przesłany do parlamentu 
rządowy projekt budżetu państwa 
na przyszły rok.

1500 gmin utrzymuje się jedy­
nie z subwencji oświatowej, tej, 
która w przyszłym roku ma być 
naliczana nie w oparciu o realne 
koszty oświaty, lecz statystyczny 
przelicznik liczby dzieci i młodzie­
ży szkolnej. I to na samorząd 
spadnie obowiązek wydatnego 
dofinansowania „swoich” szkół. 
Lub gorzki ciężar ich zamykania 
z finansowego przymusu, a nie 
potrzeby!

Panowie dyrektorzy, wójtowie, 
burmistrzowie, starostowie — się­
gnijcie do projektów bonu eduka­
cyjnego i zanalizujcie, jak wylicza­
ne jego wzorem subwencje 
oświatowe przekładająsię na mo­
żliwości prowadzenia przez was 

poważnych, a już rychłych negoc­
jacji układów zbiorowych pracy? 
W jakiej sytuacji wobec ludzi sta­
wia to właśnie was — włodarzy 
lokalnej oświaty?

Bo prawda o finansowaniu 
oświaty jest wciąż brutalna. To, 
na co stać samorząd nieustan­
nie zależy od tego, czy i na ile 
koalicje oraz rządy czują się 
odpowiedzialne za wypełnianie 

zobowiązań wobec najmłod­
szych, jak tę odpowiedzialność 
wyceniają, planując wielkości 
subwencji.

Minister edukacji głosi, że gdy 
ubędzie w szkołach nauczycieli, 
wówczas powstała z tego tytułu 
swoista „renta” zasilać będzie 
oświatę. Lecz nie tylko my pyta­
my, dlaczego takiej deklaracji do­
tąd nie złożył minister finansów? 
Co mają oznaczać przypadkiem 
wypowiedziane słowa ministra 
edukacji — reformy czyni się po 
to, by oświata była tańsza? Jak 
w tej sytuacji zubożałe gminy 
— w ramach walki z bezrobociem 
w oświacie — mają porywać się 
na organizowanie przedszkoli 
wszędzie tam, gdzie ich nie ma? 
Do tego zachęca je dzisiaj minis­
ter edukacji, jakby nie wiedział, że 
te placówki zniknęły z mapy 
oświatowej właśnie z powodu bra­
ku pieniędzy na ich utrzymanie. 
Czy to nie kpina?

Zgoda nauczycieli na likwidację 
obecnego statusu ma być opłaco­
na większymi jakoby zarobkami... 
Lecz czy rzeczywiście każdy 
otrzyma obiecywane 150 zło­
tych podwyżki, czy może jedy­
nie co trzeci, czwarty? A co się 
stanie, gdy trzej koledzy przyj- 
mą ofertę 24-godzinnego pen­
sum...? Odpowiedź jest prosta, 
— ten czwarty pójdzie na bruk. 
Bo ruchome pensum to zapla­
nowana redukcja zatrudnienia. 
Ale nie podano też do wiadomości 
nauczycieli, że nowelizując Kartę 
zabiera się wchodzącym do za­
wodu.oraz nie posiadającym aktu 
nadania szczebla awansu zawo­
dowego prawo do dodatku miesz­
kaniowego, wiejskiego, że likwi­
duje się zwrot kosztów przejazdu 
do lekarza lub szpitala. To kolejna 
„odsłona” tej nowelizacji, z której 
tak dumni są jej twórcy.

Choć koalicja i MEN programy 
zmian w edukacji opierając „dy­
widendę”, „rentę” itp. wynikające 
z redukcji zatrudnienia, to upor­
czywie odmawiają osłon socjal­
nych zwalnianym nauczycielom 
— tak dramatycznie spauperyzo- 
wanej już grupie. Mówią — bę­
dziecie niepotrzebni, bo zabrak­
nie uczniów... A zatem ciekaw 
jestem, jaka byłaby odpowiedź na 
pytanie, dlaczego w innych bran­
żach osłony istnieją, pomimo że 
też nie ma popytu na ich pracę?

Bądźmy więc razem, zwłasz­
cza w tych dramatycznych 
chwilach poszukiwania odpo­
wiedzi na pytania, na które ten 
rząd i ten minister wciąż nie 
chcą nam odpowiedzieć. Bądź­
my razem!

WOJCIECH SIERAKOWSKI

He cię trzeba cenić...
W tak ważne dla nas i pełne znaczeń Święto, 

mamy właśnie na ekranie epopeję narodową i może­
my się dokładniej przyjrzeć portretowi własnemu. 
Samym sobie. Bo przecież Soplicowo to nie tylko 
pełen sentymentu konterfekt...

Rzeczpospolita —żaden wyraz jawniej nie przed­
stawia wyobrażenia oznaczającego istotę rzeczy 
nad ten; rzeczpospolita jest dobro ogólne, jest poży­
tek powszechny (...) pożytek obywateli wszystkich... 
— pisał w 1791 roku Franciszek Salezy Jezierski.

Warto zadumać się nad tymi słowami również dziś 
— w 1999 roku — w jedenastym roku III Rzeczypos­
politej.

Dobro ogólne, pożytek powszechny— jakże częs­
to używa się ostatnio, zwłaszcza w środowisku 
polityków, tych pojęć i określeń. I jak jednocześnie 
rzadko precyzuje się je i wyjaśnia dokładnie, o co 
— o czyje dobro i pożytek — tak naprawdę, w kon­
kretnej wypowiedzi i sytuacji, chodzi.

Podobny los spotyka określenia: powinność oby­
watelska czy patriotyczny obowiązek; co więcej, 
uchodzą one coraz częściej w naszym, tak bardzo 
zafascynowanym wszelkimi nowościami świecie 
— za anachroniczne.

Czy rzeczywiście takie są? Czy naprawdę może­
my się dziś bez nich obejść? Jak wobec tego 

przekażemy młodym, co znaczy w naszych czasach: 
być obywatelem? Obywatelem określonego kraju, 
ale i ,, małej ojczyzny". A jeśli współcześni 16- 
-latkowie nie będą owej podstawowej powinności 
rozumieli, czy możemy być spokojni o naszą wspól­
ną przyszłość, o jutro naszego państwa, które prze­
cież tak niedawno odzyskało suwerenność?

11 listopada. Święto Niepodległości. Bardzo lubi­
my przywoływać z tej okazji słowa Norwida, że: 
Ojczyzna to wielki — zbiorowy— Obowiązek. Zapo­
minamy natomiast, że autor ,,Promedithiona”doda­
wał jednocześnie, że ów obowiązek składa się ,,z 
obowiązującego Ojczyznę dla człowieka i z obowią­
zującego człowieka dla Ojczyzny".

Chyba tylko harmonia tych dwóch, warunkujących 
się nawzajem, części może przynieść rezultaty, 
o których marzyli od lat najwięksi z Polaków. Nie­
stety, tej harmonii bardzo nam brak. Niemal każdy 
kolejny dzień przynosi wieści o rażących dysproporc­
jach w tej właśnie materii.

Może więc w Święto Niepodległości zastanówmy 
się nieco głębiej nad tym, co tak naprawdę mówią 
nam dziś o nas samych tak wytrawni znawcy polskiej 
duszy i polskich losów jak Mickiewicz i Wajda. No 
i oczywiście, Norwid...

HENRYKA WITALEWSKA

http://www.glos.pl
mailto:glos@glos.pl
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W ZWIĄZKU
W dniach 22—24 października zorganizo­
wano w Ośrodku ZNP w Jachrance szkolenie 
zarządów sekcji zawodowych działających przy 
Zarządzie Głównym ZNP. Program obejmował 
m.in. prezentację najnowszych tendencji i zmian 
w obszarze edukacji oraz omówienie projek­
towanych zmian w Karcie Nauczyciela. Odbyły 
się także zajęcia w grupach problemowych, 
poświęcone poszukiwaniu konkretnych rozwią­
zań systemowych. Ich efektem były propozycje 
w zakresie pozycji społeczno-zawodowej nau­
czycieli, podstaw filozofii edukacji, konsultacji 
wewnątrzzwiązkowej aktów prawnych. W szko­
leniu wziął udział wiceprezes ZG ZNP Jarosław 
Czarnowski. Z jego uczestnikami spotkał się 
prezes ZNP Sławomir Broniarz.

22 października w Zakopanem zakończyło 
się szkolenie grupy edukatorów w zakresie reali­
zacji programu „Nowa szkoła”. We wręczeniu 
świadectw uczestniczyła wiceprezes ZG ZNP 
Janina Jura. 27 października podobna uroczys­
tość odbyła się w Szklarskiej Porębie. Wziął 
w niej udział wiceprezes Jarosław Czarnowski.

Odbyły się kolejne konferencje, na których 
powstały nowe okręgi ZNP o zasięgu działania 
zgodnym z aktualnym podziałem administracyj­
nym kraju. 23 października w Krakowie powoła­
no Okręg Małopolski ZNP. Jego prezesem został 
Andrzej Ujejski. W konferencji uczestniczyła wi­
ceprezes ZG ZNP Janina Jura.

25 października na konferencji w Olsztynie 
utworzono Okręg Warmińsko-Mazurski. Na pre­
zesa wybrano Janusza Kozińskiego. Obecny był 
wiceprezes ZG ZNP Jarosław Czarnowski.

Drogiemu koledze 
ANDRZEJOWI ŁYCZAKOWI 

członkowi Prezydium ZG ZNP 
prezesowi 

Okręgu Świętokrzyskiego ZNP 
wyrazy najserdeczniejszego współ­
czucia z powodu tragicznej śmierci

SYNA
składają 

członkowie Prezydium ZG ZNP 
oraz koleżanki i koledzy 

z Zarządu Głównego ZNP

27 października sejmowa Komisja Eduka­
cji, Nauki i Młodzieży dyskutowała o projekcie 
budżetu na oświatę i wychowanie na 2000 rok. 
W posiedzeniu uczestniczyła wiceprezes ZG 
ZNP Janina Jura.

27 października obradowało Prezydium 
Krajowej Sekcji Pracowników Administracji i Ob­
sługi pod przewodnictwem Anny Szczotko. Prze­
prowadzono analizę materiałów nadesłanych 
przez okręgi ZNP, dotyczących układów zbioro­
wych pracy dla pracowników szkół i placówek nie 
będących nauczycielami, omówiono sprawy łą­
czenia sekcji w związku ze zmianami struktural­
nymi w ZNP oraz zasady współdziałania z za­
rządami okręgów i oddziałów w nowej strukturze 
organizacyjnej.

W dniach 27—28 października w Jach­
rance odbyła się narada dyrektorów agend gos­
podarczych ZNP: OUPiS, domów wypoczynko­
wych i sanatoriów. Jej celem była ocena działal­
ności agend w bieżącym roku i przygotowania do 
roku przyszłego. Uczestniczył w niej prezes ZNP 
Sławomir Broniarz.

2 listopada odbyło się w Zarządzie Głównym 
ZNP spotkanie kierownictwa Związku z posłami 
ZNP. Omawiano problemy wiążące się z noweli­
zacją Karty Nauczyciela.

3 listopada prezesi okręgów ZNP oraz dzia­
łacze Związku i nauczyciele z Warszawy byli 
obserwatorami sejmowej debaty, na której od­
było się pierwsze czytanie projektu nowelizacji 
Karty Nauczyciela.

4 listopada odbyła się w Zarządzie Głównym 
ZNP narada prezesów okręgów ZNP. Omawia­
no przygotowania do ogólnopolskiego strajku 
nauczycieli i pracowników oświaty zapowiedzia­
nego na 19 listopada.

Koledze 
ANDRZEJOWI ŁYCZAKOWI 

prezesowi Zarządu Okręgu ZNP 
w Kielcach

serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu tragicznej śmierci

SYNA
składa

Zarząd Okręgu ZNP w Lublinie

KRN o budżecie

NADAL ZA MAŁO
Krajowa Rada Nauki ZNP po zapoznaniu 

się z projektem ustawy budżetowej na rok 
2000, informacją pisemną i wyjaśnieniami 
w zakresie „Szkolnictwa wyższego” przed­
stawionymi przez Ministerstwo Edukacji Na­
rodowej podczas spotkania z naszym Związ­
kiem oraz „Objaśnieniami” w zakresie „Na­
uki" nadesłanymi przez Komitet Badań Nau­
kowych uważa, że:
• Generalnie wzrost nakładów na naukę 
i szkolnictwo wyższe jest dostrzegalny, co jest 
częściowym spełnieniem naszych wielolet­
nich postulatów w tym względzie, jednakże 
jest to wzrost dalece niewystarczający, zwła­
szcza w zakresie szkolnictwa wyższego. Da­
leko jest także do realizacji zapisów znanej 
rezolucji Sejmu z 1995 r. o konieczności 
zapewnienia 2% udziału w PKB nakładów 
budżetowych na szkolnictwo wyższe i 1% na 
naukę. Nie jest także spełniony tegoroczny 
dezyderat sejmowej Komisji Edukacji, Nauki 
i Młodzieży o minimalnych koniecznych nak­
ładach w roku 2000 na te dziedziny, tj. na 
szkolnictwo wyższe rzędu 1% PKB, zaś na 
naukę 0,6%.

Zwiększenie nakładów ogółem na szkolnic­
two wyższe z przewidywanego w r. 1999 
nieco ponad 5 mld zł do ok. 5,5 mld zł w roku 
przyszłym, tzn. nominalnie ok. 9,2%, zaś 
realnie ok. 3,3% nie tylko nie pokrywa za­
kładanego wzrostu zadań dydaktycznych, np. 
na studiach dziennych przewiduje się ponad 
7% wzrost liczby studentów, lecz oznacza 
w istocie regres. Żadne żonglerki liczbami nie 
mogą przesłonić tego faktu. Budzi to nasze 
największe zaniepokojenie i sprzeciw.
• Pozytywnie ocenić należy realny wzrost 

nakładów na cele inwestycyjne, zwłaszcza 
wobec niedawnej zapaści w tym względzie. 
Mimo tego uważamy, że uzasadnione potrze­
by sądaleko większe i nie zmienia zasadniczo 
tych potrzeb prognozowany przez demogra­
fów za lat kilka spadek populacji 18-latków, 
wobec wyraźnie rozbudzonych, w.śród mło­
dzieży aspiracji do wyższego wykształcenia:
• Niedostateczne, naszym zdaniem, są 

środki przeznaczone na stypendia i kredyty 
studenckie; rosną one realnie znacznie wol­
niej niż liczba studentów, co dodatkowo utru­
dni dostęp do uczelni młodzieży z rodzin 
uboższych, szczególnie ze środowisk wiejs­
kich i małomiasteczkowych.
• Podtrzymujemy swą dotychczasową 

uwagę, że założony w projekcie wskaźnik 
określający poziom finansowania z dotacji 
limitu wynagrodzeń w szkolnictwie wyższym 
wynoszący 96,1% powinien być wyższy, gdyż 
w wielu uczelniach, zwłaszcza nie posiadają­
cych znaczących własnych dochodów, jest on 

przyczyną istotnych braków w ogólnym fun­
duszu wynagrodzeń, co uniemożliwia właś­
ciwe rozwiązywanie corocznej ich waloryza­
cji.
• Za wyjątkowo niski uważamy założony 

w projekcie wskaźnik wzrostu wynagrodzeń 
1% powyżej prognozowanej inflacji. Spowo­
duje to dalsze rozwieranie nożyc płacowych 
pomiędzy sferą budżetową a podmiotami go­
spodarczymi. Już teraz płace młodszej kadry 
akademickiej w większości uczelni państwo­
wych są niższe od średniej płacy krajowej, co 
w oczywisty sposób hamuje dopływ do uczelni 
młodych ludzi, sprzyja selekcji negatywnej 
i powoduje relatywne starzenie się kadry, co 
zasadniczo wpływa na pogłębianie się luki 
tzw. pokoleniowej. Dodatkowym uzasadnie­
niem przemawiającym za znacznie wyższym 
wzrostem wynagrodzeń w tej grupie zawodo­
wej jest fakt znaczącego zwiększenia się 
zadań dydaktycznych (m.in. wzrost liczby 
studentów) przy praktycznie niezmiennej licz­
bie kadry nauczającej.
Wyraźnie także trzeba tu powiedzieć, że pla­
nowane ogólnie podwyżki płac dla pracow­
ników „Nauki” w wysokości 1 % ponad inflację 
są generalnie za małe, zaś przedstawiane 
przez KBN „objaśnienie” w ogóle tej sprawy 
nie porusza.

Wnioski

• W dziale „Szkolnictwo wyższe” należy 
powiększyć kwotę nakładów budżetowych 
ogółem tak, aby udział ich w PKB osiągnął 
w roku 2000 przynajmniej poziom postulowa­
ny w dezyderacie Komisji Edukacji, Nauki 
i Młodzieży, tzn. rzędu 0,95—1% PKB, co 
byłoby dobitnym sygnałem o rozłożonej 
w czasie chęci zapewnienia przez władze 
priorytetu dla edukacji i realizacji postanowień 
nigdy nie wycofanej rezolucji Sejmu z 1995 r.
• Podobnie w dziale „Nauka” udział ten 

w noku przyszłym nie powinien być niższy niż 
0,6% PKB. Jesteśmy tu zgodni z argumenta­
cją i uwagami przedstawianymi we wspo­
mnianym dezyderacie poselskim. Uważamy 
również, że jeśli wzrost nakładów okaże się 
niemożliwy, pewne przesunięcia wewnątrz 
budżetu „Nauki" byłyby nader celowe.
• W tych ramach należy zdecydowanie 

podnieść planowane nakłady na wzrost wyna­
grodzeń pracowników. Zgodnie z naszym 
stanowiskiem, prezentowanym wielokrotnie 
m.in. na forum Komisji Trójstronnej ds. Społe­
czno-Gospodarczych, wskaźnik ten powinien 
być co najmniej równy prognozowanemu 
wzrostowi PKB, tzn. w roku 2000 realnie ok. 
5—5,2%.

Koleżance
JADWIDZE CIEPLIŃSKIEJ
wyrazy serdecznego współczucia 

z powodu śmierci
OJCA

składa
Zarząd Okręgu ZNP

Kraków

Koledze
ANDRZEJOWI ŁYCZAKOWI
wyrazy serdecznego współczucia 

z powodu tragicznej śmierci
SYNA

składa
Zarząd Okręgu ZNP 

Małopolska

Wiceprezesowi Zarządu Okręgu 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
koleżance MARII KUNCEWICZ 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci

MATKI
składają 

Koleżanki i Koledzy 
z Zarządu Okręgu ZNP 

w Częstochowie

Drogiej koleżance 
LIDII SAWCZUK 

serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu śmierci

OJCA
STANISŁAWA ILCZUKA

składają 
dyrekcja, koleżanki i koledzy 

z Medycznego Studium Zawodowego 
i II Liceum Ogólnokształcącego 

w Łukowie

ZAPROSILI NAS
Zarząd Okręgu ZNP, Sekcja Emerytów i Re­
ncistów, Komisja Historyczna ZNP w Płocku na 
uroczyste spotkanie z okazji 60 rocznicy Tajnej 
Organizacji Nauczycielskiej.

Muzeum Niepodległości w Warszawie (al. 
Solidarności 62) oraz Towarzystwo Miłośni­
ków Historii na spotkanie z okazji wydania 
Nieświeskich Wspomnień z udziałem prof. Mar­
cina Kuli.

Polski Komitet Światowej Organizacji Wy­
chowania Przdszkolnego OMEP i Stowarzy­
szenie Centrum Opieki nad Dzieckiem „U- 
śmiech” na konferencję: Przedszkole jutra 
— oczekiwania i wizje, do gmachu Międzynaro­
dowego Centrum Biocybernetyki PAN w War­
szawie.

Fundacja Centrum Promocji Kobiet oraz Mię­
dzynarodowe Forum Kobiet na prezentację 
raportu „Kobiety na rynku pracy: negatywne 
zmiany i przedsiębiorczość jako konsekwencje 
przekształceń gospodarczych”. Raport powstał

w barnach programu SOCO (Social Conseuen- 
ses of Economic Transformation in East-Cenral 
Europę), finansowanego przez Wiedeński In­
stytut Nauk Humanistycznych.

Młodzieżowe Centrum Kultury „Harcerz” 
w Legnicy na Forum Oświatowe poświęcone 
wychowaniu pozaszkolnemu prowadzonemu 
w tutejszej placówce od dziesięciu lat. Prace 
naukowe nauczycieli i instruktorów MCK prowa­
dzone są pod patronatem Legnickiego Dolno­
śląskiego Ośrodka Doskonalenia Nauczycieli.

Zarząd Główny Ogólnopolskiego Związku 
Żołnierzy Batalionów Chłopskich i Zakład 
Historii Ruchu Ludowego na uroczyste ob­
chody 97 rocznicy urodzin generała dywizji Fran­
ciszka Kamińskiego, komendanta głównego Ba­
talionów Chłopskich oraz 60 rocznicy wybuchu II 
wojny światowej.

Pearson Education Polska oraz Agencja PRS 
na uroczyste spotkanie poświęcone prezentacji 
nowego Słownika Angielsko-Polskiego i Polsko- 
-Angielskiego wydanego przez wydawnictwo 
Longman należące do Międzynarodowej Grupy 
Medialnej Pearson. Z

Adres redakcji: ul. Juliana Smulikowskiego 6/8, 00-389 Warszawa.
Telefony: 826-34-20, 828-13-55, 827-66-30. Centrala: 826-10-11, Fax: 826-34-20

„GŁOS NAUCZYCIELSKI” redaguje zespół: Wojciech Sierakowski (red. naczelny), Maria Aulich, Halina 
Drachal (sekr. red.), Teresa Konarska, Danuta Kowalewska-Kujawska, Barbara Kozarska (kier, działu 
technicznego), Witold Salański, Joanna Skrobisz, Krystyna Strużyna (kier, działu edukacji i wychowania), 
Henryka Witalewska (kier, działu związkowego i interwencji), Anna Wojciechowska, Agnieszka Wożnicka, 
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traktowane jako rezygnacja z honorarium.
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Projekt nowelizacji Karty po pierwszym czytaniu w Sejmie został skierowany 4 listopada do trzech komisji

Pięciogodzinna dyskusja o proponowanych zmianach w Karcie dowiodła, 
że rację mieli ci, którzy od początku wyrażali nie tylko obawę, ale 
i przeświadczenie, że nie ma wystarczających środków na wprowadzenie 
tej noweli. To co powiedział wicepremier Leszek Balcerowicz w kwietniu 
1998 roku, że wzrost wynagrodzeń może nastąpić pod warunkiem 
racjonalizacji zatrudnienia i poczynionych oszczędności, nadal 
obowiązuje. Nauczyciele mogą liczyć na wyższe płace pod warunkiem, że 
dokonająsamoredukcji etatów. Jeżeli trzech nauczycieli zdecyduje się na 
wyższe pensum, to czwarty będzie musiał odejść, a wtedy jego 
wynagrodzenie zostanie przekazane tym którzy zostaną...

Wbrew zapewnieniom ministra edukacji nie przewidziano w projekcie 
budżetu wystarczających środków na realizację Karty w 2000 roku. 
Twardo i po męsku powiedział o tym Stanisław Kracik z UW, członek 
Komisji Finansów Publicznych: brakuje 427 min zł.

Państwo gwarantuje tylko 75% wynagrodzenia. O reszcie zadecyduje 
gmina i powiat. Nikt więc nie ma już wątpliwości, że rząd zrzuca 
odpowiedzialność za polską oświatę na samorządy.

— Znowelizowana Karta jest piątym, najważ­
niejszym filarem reformy. Aby się powiodła, 
należy pozyskać dla niej nauczycieli i oczywiście 
stosownie ich umotywować. Taki jest cel noweli­
zacji Karty — mówił minister Handke rekomen­
dując nowelę do ustawy. Minister nie ma wątp­
liwości, że po trzech latach polski nauczyciel 
będzie cieszył się autorytetem, odzyska prestiż 
i będzie miał godziwą płacę. Nie ukrywał, że jest 
przeciwnikiem Karty, ale takiej która wynagradza 
za złą pracę, natomiast gorąco opowiada się za 
ustawą, która reguluje system płacy nauczyciela 
i zawiera duży ładunek motywacyjny. Mówiąc 
o ruchomym pensum przyznał, że z czasem być 
może wszyscy nauczyciele zechcą pracować 
w wyższym wymiarze i wówczas trzeba się liczyć 
z redukcją etatów.

Minister wszystkich usiłował przekonać, że 
płace nauczycielskie wzrosną, a zapewni to 
system u którego podstaw leży zapis mówiący 
o tym, że płaca stażysty stanowi nie mniej niż 
82% średniej płacy w budżetówce. Ta z kolei 
będzie podstawą płacy nauczycieli awansują­
cych na wyższe szczeble. Po trzech latach 
nauczyciel kontraktowy będzie zarabiał o 25% 
więcej niż stażysta, mianowany o 75%, a dyp­
lomowany aż o 125%. Oczywiście nowy sposób 
naliczania płac, ich zróżnicowanie, a więc cały 
ten system wynikający z nowego projektu kosz­
tuje. Zdaniem ministra trzeba na to znaleść 700 
min. Z tego 360 min zapisanych jest już w projek­
cie budżetu, a brakujące 350 to wolne środki, 
które pozostały w związku ze zwolnieniem 
w 1999 r. 13,5tys. nauczycieli (notabene 3,5 tys. 
jest w stanie nieczynnym).

— Dodatkowe nakłady w budżecie plus ta 
renta, wynikająca z obniżenia zatrudnienia daje 
nam środki na płace — zapewniał minister. 
Chcemy, aby w roku 2000 oprócz tych zmian 
w uposażeniu związanych z noweiizacjąwłączyć 
do tego normalną podwyżkę wynoszącą 1% 
ponad inflację. Potrzeba na to około 1,25 mld zł 
i mamy te środki zapewnione.

Zabierając głos w imieniu AWS-u Mirosław 
Swoszowski nie miał żadnych wątpliwości, że 
nakłady na realizację nowej Karty znajdują się 
w projekcie budżetu. Zajął się więc wyłącznie 
przedstawianiem projektu noweli, a przede 
wszystkim zauważył, że po raz kolejny NSZZ 
Solidarność udowodniła, że jest siłą prorefor­
matorską i że dba o polską oświatę i polskich 
nauczycieli. Natomiast dziwi go stanowisko 
ZNP, który jest przeciwny nowelizacji Karty, 
a tym samym nie chce podjąć współpracy dla 
poprawy finansowej nauczycieli i podniesienia 
prestiżu tego zawodu. Ten wywód gromkim 
śmiechem skomentowali nauczyciele i związ­
kowcy obserwujący obrady z galerii dla publicz­
ności.

Danuta Grabowska reprezentująca klub 
SLD zadała na wstępie jedno zasadnicze pyta­
nie: jakie korzystne zmiany dla nuczycieli niesie 
ze sobą projekt nowelizowanej Karty i jak im 
zostanie zrekompensowane zwiększenie obo­
wiązków. Czy przepisy nowelizacji tworzą wa­
runki do przekształcenia modelu doskonalenia 
nauczycieli jako nieodzownego i najważniejsze­
go elementu przy realizacji reformy.

Duży niepokój budzi to, że MEN będzie okreś­
lać-tylko wysokość minimalnych stawek wyna­
grodzenia zasadniczego bez prawa określania 
zasad wynagradzania nauczycieli. To będzie 
oznaczało przeniesienie kompetencji do okreś­
lania warunków pracy i płacy na szczebel samo­
rządów. A jak mogą zachować się samorządy? 
— Pewno różnie, mówiła posłanka. Będzie to 
zależało od tego, czy mają pieniądze i jaką wagę 
przywiązują do problemów oświatowych. Zwró­
ciła uwagę na bardzo szczególny moment — sa­
morządy otrzymują środki na zmiany płacowe 
w ramach subwencji, a wiadomo że najbiedniej­

sze, część subwencji oświatowej przeznaczy na 
inne, ich zdaniem, ważniejsze cele. Dzisiaj wiele 
spośród nich prawie 20% wydaje na inne zada­
nia. To oznacza, że płace nauczycielskie będą 
bardzo zróżnicowane, co gmina to inna płaca.

Posłanka nie ma wątpliwości, że wyższe pen­
sum doprowadzi do znacznej redukcji zatrud­
nienia. Czy taką metodą chcemy podwyższyć 
płace nauczycieli?

Według niej realnie wzrost płac o niecałe 300 
zł będzie dotyczył tylko 1/6 nauczycieli, reszta 
musi się zadowolić 1% ponad inflację, co daje 
przeciętnie od 80 do 100 zł. Nauczyciele chcą 
wierzyć w podwyżkę, ale w świetle przedstawio­
nego budżetu okaże się to znów iluzją.

SAMOREDUKCJA 
I ŁASKAWOŚĆ

D. Grabowska zwróciła uwagę na pogłębiają­
cy się, jej zdaniem, proces upolityczniania dyrek­
torów. Przykład z Gdańska, gdzie przewodniczą­
ca Rady Miasta zobowiązała się, że członkowie 
Solidarności nie stracą pracy przy zmianach 
strukturalnych jest wielce wymowny.

Apelowała do ministra, aby zmienił stosunek 
do ZNP. Można ten Związek lubić lub nie, ale 
szanować należy. To nauczycielska organizacja 
która ma wieloletnią tradycję, kiedy Polski nie 
było na mapie ten Związek istniał. Przeciw­
stawianie się propozycjom zmian w Karcie bez 
zabezpieczenia finansowego świadczy o jego 
wielkiej odpowiedzialności za losy narodowej 
edukacji. (W tym miejscu rozległy się oklaski.) Ta 
nowelizacja jest jednak antyzwiązkowa, świad­
czy o tym zwłaszcza skreślenie ust. 2 w art. 4, 
który dotychczas gwarantował związkom moż­
liwość uzgadniania przepisów wykonawczych do 
Karty. Czego pan się obawia panie ministrze, 
pytała.

W wystąpieniu klubowym UW Grażyna Stani­
szewska powiedziała wprost, że im będzie obo­
wiązywał wyższy wymiar godzin, tym będzie 
wyższe wynagrodzenie. I zauważyła, że Polska 
jest krajem, który ma jedno z najniższych pen­
sum na świecie i jedną z najniższych płac. 
Dlatego jest zwolennikiem ruchomego pensum. 
Podkreślała, że samorząd powinien uzupełniać 
płace nauczycielskie. Bogatsze samorządy do­
płacą nauczycielom i prędzej czy później pociąg­
ną za sobą słabsze. Ponadto rząd będzie praco­
wał nad centralnym programem wyrównaw­
czym, który wspomoże uboższe tereny.

Ludowcy, w tym reprezentujący klub PSL 
Mirosław Pawlak, nie wierzą w możliwości 
finansowe rządu, dlatego proponują odrzucić 
projekt, a to co ich najbardziej zaniepokoiło 
w projekcie, to likwidacja zasiłku zasiedleniowe­
go, przysługującego nauczycielom, którzy się 
przenoszą do innych miejscowości, co już za­
czyna być normą...

Zdaniem Andrzeja Zapałowskiego repre­
zentującego koło KPN-Ojczyzna i Nasze Koło 
państwo rezygnuje z odpowiedzialności za roz­
wój oświaty i przerzuca ją na gminy. Przeto 
poziom oświaty będzie wprost proporcjonalny do 
zamożności danego samorządu. A już dziś 
w wielu szkołach obcina się zajęcia pozalekcyj­
ne, nie dzieli klas na grupy, a nawet likwiduje 
profile.

Przy ubieganiu się o awans w przypadku 
nauczyciela mianowanego decydujący głos bę­

dzie miał organ prowadzący. Czy resort nie widzi 
niebezpieczeństwa upolitycznienia całego pro­
cesu awansowania?

Poseł nie ukrywał, że obawia się, iż w tegoro­
cznym budżecie nie ma środków na realizację 
projektu Karty i jak zwykle wszystko skończy się 
na deklaracjach, tak jak było to wiatach poprzed­
nich. Mimo krytycznego tonu wniósł o skierowa­
nie nowelizacji do komisji, celem jej gruntownego 
przeredagowania.

— Reforma ministra Hadke jest pozorna, 
a zmiany są fasadowe — mówił Wojciech Wło­
darczyk reprezentujący ROP. Proponowana no­
wa Karta to kompromis ministra z ZNP, gdyż ona 
nadal chroni nauczycieli mianowanych przed 
usunięciem ze szkoły. Ci obecni mianowani pod 
rządami nowej Karty pozostaną nadal nauczy­
cielami mianowanymi, a więc jak tu dokonać 
zmian kadrowych — pytał.

— Minister Handke dokonuje największego 
edukacyjnego blefu — oświadczył Krzysztof 
Baszczyński (SLD). Dziś to już widać, bo znamy 
już projekt budżetu i nowe zasady finansowania 
oświaty w roku 2000. —- Pan obiecuje nau­
czycielom wzrost wynagrodzeń, pozbawiając się 
jednocześnie instrumentów prawnych pozwala­
jących na podniesienie płac. Rząd gwarantuje 
tylko płacę minimalną, a więc 75% wynagrodze­
nia. A co z resztą, tymi 25%? One ponoć znajdą 
się w subwencji, ale to wcale nie znaczy, że 
samorząd przeznaczy je dla nauczycieli. I w tym 
sensie los nauczyciela oddaje pan w rące samo­
rządów, nie dając im dostatecznych środków na 
spełnienie oczekiwań pracowników. Nietrudno 
sobie wyobrazić, co za chwilę powie pan nau­
czycielom, którzy będą oczekiwać znaczących 

podwyżek: — To nie ja, to nie rząd, to samorząd 
decyduje o wszystkim. Można się więc spodzie­
wać ostrej konfrontacji między nauczycielami 
a samorządem. Widać tu wyraźnie, że rząd 
zdejmuje z siebie odpowiedzialność i zrzuca ją 
na barki samorządów. O tym mówią zresztą 
wszyscy, zapewniał.

Z obliczeń posła Baszczyńskiego wynika, że 
podwyżka wynikająca z inflacji i ze zmian w Kar­
cie dla nauczycieli szkół podstawowych i gim­
nazjów w Łodzi to przeciętnie 56 zł miesięcznie 
(z ubruttowieniem). Jeżeli gmina wypłaci co 
piątemu, to będzie już 280 zł, a jeżeli co dziesią­
temu — to 560 zł... Kto więc skorzysta z pod­
wyżek i kiedy? — Skorzystają niektórzy pod 
warunkiem, że czterech na pięciu lub dziewięciu 
na dziesięciu nie dostanie żadnej podwyżki.

Jeżeli przynajmniej niektórzy posłowie z AWS 
jeszcze się łudzili, że są środki na realizację 
nowelizowanej Karty, to po wystąpieniu Stani­
sława Kracikaz UW, członka Komisji Finansów 
Publicznych, powinni porzucić resztkę nadziei. 
— Spróbujmy się zastanowić czy posłowie SLD, 
PSL, AWS i Unii Wolności, o ROP-ie za chwilę, 
potrafią w Komsji Finansów tak stawiać żądania 
i wymagania, żebyśmy znaleźli pieniędze, o któ­
re zabiega Komisja Nauki i Młodzieży, owe 427 
min, które trzeba mieć, aby płynnie zrealizować 
zobowiązania roku 2000, mówił. I koncyljacyjnie 
dodał, spójrzmy na to jak na wspólne wyzwanie 
i zadania dla całego środowiska nauczyciels­
kiego.

Co może wydać się dziwne, reprezentanci 
koalicji przyjęli tę rewelacyjną informację posła 
Kracika z całym spokojem, nie zadając zbędnych 
pytań.

Samorządowiec Ryszard Hayn z SLD wywo­
dzący się, podobnie jak minister Handke, z mias­
ta Leszna poinformował go, że blisko 13% bu­
dżetu miasta już dziś przeznaczane jest na 
oświatę. Co będzie wówczas, gdy nauczycielską 
płacę budżet państwa będzie gwarantował tylko 
do 75%. W projekcie czytamy, że samorząd 
będzie określał wysokość dodatku mieszkanio­
wego, zasiłku mieszkaniowego, wypłacał zasiłek 
na zagospodarowanie i różne gratyfikacje, 
a więc będzie musiał się postarać także o środki 
na nie, mówił. Niektóre gminy nie udźwignątego 
ciężaru i istnieje niebezpieczeństwo, że będą 
przyjmować nauczycieli o niskich kwalifikacjach, 
wręcz niewykształconych, bo ci będą tan i. Bied­
nie gminy będą rozglądać się za tanim nau­
czycielem — ostrzegał poseł Hayn.

W uzasadnieniu do nowelizacji Karty, dotyczą­
cym finansowania drugiego i trzeciego etapu 
nowelizacji, przypadającego na lata 2001 i 2002, 
rząd wskazuje na dwa źródła finansowania: 
dywidendę uzyskanąw wyniku przeprowadzonej 
reformy oraz zmian demograficznych. Jan Za- 
ciura (SLD) zapytał wprost, czy owo pojęcie 
dywidendy oznacza, że są to zaoszczędzone 
środki związane ze zwolnieniem nauczycieli. Ilu 
więc trzeba ich zwolnić w roku 2000, aby sfinan­
sować podwyżkę w roku 2001. Ilu trzeba ich 
zwolnić w 2001, aby starczyło na podwyżki 
w roku 2002?

— Dlaczego minister nie szanuje stopni spec­
jalizacji zawodowych. Przecież można by je 
potraktować też jako awans, proponował poseł, 
oczywiście pod warunkiem, że wiązałoby się to 
z gratyfikacją pieniężną.

Krystyna Łybacka z SLD zwracała uwagę 
ministrowi na fakt, że brakującą połowę środków 
na nowelizowaną Kartę nie będzie można uzys­
kać przez redukcję zatrudnienia już dziś, ponie­
waż proponowane zmiany w Karcie wymuszą 
redukcję dopiero w przyszłości. Ostrzegała też, 
że najdrobniejszy błąd w obliczeniach w przypa­
dku tak dużej grupy zawodowej, liczącej ponad 
600 tys. ludzi, jest multiplikowany 600 tys. razy!

Według szacunków Danuty Ciborowskiej 
(SLD), wprowadzenie ruchomego pensum bę­
dzie oznaczało, że na czterech nauczycieli 
trzech wyrażając zgodę pozbawi pracy jednego. 
Można się więc spodziewać, że w roku 2002 1/4 
stanu nauczycielskiego straci pracę, a więc 
będzie to około 110 tys. nauczycieli. Dla nich 
należałoby pomyśleć o działaniach osłonowych. 
Mają górnicy, dlaczego więc nie mieliby być 
,,uhonorowani” nauczyciele — pytała posłanka. 
Notabene o działania osłonowe pytali wszyscy 
posłowie opozycji.

Jerzy Jaskiernia z SLD wyraził obawę czy 
marginalizując rolę związków zawodowych rząd 
bierze pod uwagę ich uprawnienia wynikające 
z ustawy o związkach i z Konstytucji?

GMINY
Na koniec sejmowej dysputy padło krótkie 

i proste pytanie Reginy Pawłowskiej z SLD: Co 
stoi na przeszkodzie, by nauczyciele bez noweli­
zacji, już dziś, otrzymali wyższe wynagrodzenie?

Niestety na to pytanie minister nie odpowie­
dział, ale za to zauważył pewną taktykę w zgła­
szaniu pytań przez opozycję, która w konsek­
wencji ma na słuchaczu robić wrażenie, że 
nowelizacja, to przede wszystkim redukcja za­
trudnienia, to antyzwiązkowe zamiary i wyłącz­
nie spod Karty niektórych grup.

Minister stanowczo twierdził, że ustawa nie 
powoduje żadnej redukcji. — Nie sądzę — mó­
wił, że nagle wszyscy nauczyciele będą chcieli 
maksymalne pensum i w związku z tym będą 
masowe zwolnienia. Poczekamy, zobaczymy... 
Jednak na wszelki wypadek rząd pracuje nad 
systemem osłon. Nie zdradził jednak jak dalece 
te prace są zaawansowane.

Skreślenie art. 4 ust. 2 Karty dotyczący moż­
liwości uzgadniania przepisów wykonawczych 
ze związkami nie uważa za działanie antyzwiąz­
kowe, twierdzi tylko, że Trybunał Konstytucyjny 
zdefiniował pojęcie uzgodnienia i dlatego skreś­
lono ten zapis. Niestety minister nie chciał tego 
merytorycznie uzasadnić, mimo że poseł Jas­
kiernia wracał do tego pytania kilkakrotnie. Twie­
rdził, że obszerne uzasadnienie przesłał cent­
ralom związkowym.

Zaprotestował gorąco przeciwko twierdze­
niom, jakoby następowała marginalizacja związ­
ków. Byłaby to zresztą ogromna strata, twierdził. 
Rośnie rola związków zawodowych, ale nieko­
niecznie ich central. I zapewne teraz zwiększy 
się aktywność związków zawodowych na pozio­
mie gminy, natomiast centrale mogą stracić...

Szkoła reformowana jest szkołą lepszą, a na­
de wszystko tańszą, zapewniał minister. Dywi­
denda to więc zaoszczędzone pieniądze i co 
ważne, pozostaną one w oświacie i będzie je 
można przeznaczyć np. na płace.

Minister nie martwi się, że biedne gminy będą 
organizować biedną oświatę, jego zdaniem na 
pewno dopracujemy się takich mechaniznów 
i programów, które będą korygować możliwości 
finasnowe gmin. Kiedy? Tego szef resortu edu­
kacji nie ujawnił.

Posłowie zdecydowanie nie byli usatysfakc­
jonowani odpowiedziami ministra. Zwłaszcza 
dlatego, że wiele interesujących wątków przemil­
czał i zdarzało się, że zaprzeczał sam sobie.

TERESA KONARSKA
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Takie chwile i uroczystości podnoszą na duchu 

tych, którym leży na sercu kondycja duchowa i in­
telektualna nauczycielskiego stanu. Dla których po­
stawa twórcza pedagogów jest wartością bezcenną. 

ŚWIATŁO
SŁOWA

A potem przemówiła poezja ,,A ja 
niezmiennie / Dobieram się do tego 
światła słowa (...) / A ty czekasz 
/ Tam gdzie przechodzi przez hory­
zont zapach łąk...” — czytał swoje 
wersety, najpierw po polsku, a na­
stępnie po kaszubsku Jerzy Stachu­
rski. Trzydziestokilkuletni Robert 
Rudiak dzielił się z nami swymi 
wierszami o przemijaniu, starości 
i cierpieniu: ,,zamknięci w swoim 
/ ś wiecie milczenia / i niepamięci 
odosobnieni / / zapomniani przez 
boga...”

Poezja przeplatała się z refleksją 
na temat szczególnych związków 
między słowem pisanym a profesją 
nauczycielską. Podkreślano, że za­

równo literatura jak i praca pedago­
giczna wymagająoptymizmu i wiary 
w człowieka, nawet mimo trudności 
i gorzkich doświadczeń. Obydwie te 
sfery inspirująsię nawzajem i wzbo­
gacają. Pisarz jest nauczycielem, 
choćby nawet nie chciał. Jeśli jest 
złym pisarzem, wtedy jest i kiepskim 
pedagogiem. Jeśli pisze dobrze, 
jest arcynauczycielem.

W tym kontekście szczególnej 
wagi i znaczenia nabrało to, co 
mówił o walorach nagrodzonych to­
mików i książek Marian Janusz 
Kawałko — członek jury oraz laure­
at naszej nagrody z 1991 roku.

Wiele serdecznych słów padło 
także pod adresem naszej redakcji.

Za wspieranie i popularyzowanie 
działalności twórczej pedagogów, 
za stwarzanie im możliwości pub­
likowania, za twórczą inspirację. 
Szczególną satysfakcję sprawił 
nam fakt, że laureaci podkreślali 
zgodnie, jak ważna dla nich jest 
właśnie nagroda „Głosu”. Jak wy­
soko ją sobie cenią.

To październikowe spotkanie, na 
którym królowała poezja i iskrzyło 
się polskie słowo, wzbogaciło chyba 
nas wszystkich. Udzieliła się nam 
zwłaszcza niezwykła energia we­
wnętrzna, jaka promieniowała od 
pani Janiny Soszyńskiej — jednej 
z ostatnich, która tak pięknie i twór­
czo nauczycielskiego poloneza wo­
dzi...

Spotkaniu temu towarzyszyła ba­
rdzo ciepła, niemal rodzinna atmo­
sfera. Laureaci i wyróżnieni, niektó­
rzy ze swymi najbliższymi. Człon­
kowie jury, zaproszeni goście, 
a wśród nich — przedstawiciele Za­
rządu Głównego ZNP oraz Nauczy­
cielskich Klubów Literackich. No 
i gospodarze— niemal w komplecie 
zespół redakcyjny „Głosu”.

W słoneczny, październikowy 
dzień redaktor naczelny tygodnika 
— Wojciech Sierakowski wręczył 
nagrody i wyróżnienia zwycięzcom 
Nagrody Literackiej ’99. Niestety, 
nie mógł przybyć laureat głównej 
nagrody — Eugeniusz Koźmiński 
— nauczyciel i dyrektor Zespołu 
Szkół (podstawowej i gimnazjum) 
w Ustroniu Morskim, którego tomik 
poezji „Wołanie mew” spotkał się 
z tak wysoką oceną jury; po prostu 
dwa dni wcześniej dopadła go wy­
soka temperatura.

Redaktor Sierakowski, wyraźnie 
wzruszony tą „osobliwą chwilą”, ja­
ko pierwszej wręczył nagrodę „Gło­
su” pani Janinie Soszyńskiej 
z Siemiatycz. Kolejnymi laureatami 
byli już sami panowie: Jerzy Sta­
churski z Gdańska, Robert Ru- 
diak z Zielonej Góry, Apolinary 
Nosalski z Miłkowa i Kazimierz 
Słomiński z Białegostoku.

Przed toastem na cześć laurea­
tów i ich sztuki były serdeczne ży­
czenia i gratulacje. Od przewodni­
czącego jury — Piotra Kuncewi­
cza, prezesa Związku Literatów Po­
lskich, który nie krył zdumienia, że 
mimo wielkiej mizerii materialnej, 
w jakiej żyje polski nauczyciel, ma 
on tak znaczące aspiracje i sukcesy 
twórcze. Od wiceprezes ZNP Jani­
ny Jury, która w imieniu prezesa 
Sławomira Broniarza oraz Zarządu 
Głównego ZNP życzyła laureatom 
maksimum radości i satysfakcji 
z własnych dokonań. Tuż po toaście — laureaci i jurorzy
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NIE MUSZĘ NIC MIEĆ

JANINA SOSZYŃSKA
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laureatka
nagrody specjalnej

Dystyngowana pani w popielatych spod­
niach i takimż żakiecie, z czarną laseczką 
w dłoni — przyjmowała nagrodę wyraźnie 
wzruszona.

— Wydałam wprawdzie szesnaście ksią­
żek, ale nie myślałam, że zostanie to zauwa­
żone. Bo przecież piszę wyłącznie o tym, 
czego dotknęło serce moje, z potrzeby po­
dzielenia się własną radością, cierpieniem, 
odczuwaniem życia. Tylko tyle, a jednak przy­
szła nagroda i to od pisma, w którym debiuto­
wałam. A do tego — za całokształt twórczości 
poetyckiej i prozatorskiej oraz współtworzenie 
nauczycielskiego ruchu literackiego!

Debiut 85-letniej dziś pani Janiny Soszyńs­
kiej miał miejsce w „Literackim Głosie Nau­
czycielskim” w lipcu 1972 roku. Wcześniej, 
jak twierdzi, nie miała czasu na pisanie. 
Najpierw było seminarium nauczycielskie! ko­
nieczność samodzielnego utrzymania się, 
a potem praca na Kresach Wschodnich i Pod­
lasiu. Wojna oznaczała przede wszystkim 
odpowiedzialność za synka oraz tajne nau­
czanie. I koszmar okupacyjnej codzienności.

— A już 1 września 1944 roku rozpoczęłam 
pracę w Chrołowicach pod Drohiczynem, 
gdzie zorganizowałam szkołę. Na zebrania 
z oświatową władzą chodziło się piechotą do 
Bielska Podlaskiego prawie 50 kilometrów. 
Niespełna rok później byłam już na Wybrzeżu, 
najpierw w Gdańsku, potem w Gdyni. Przez 
10 lat pracowałam na dwu etatach, wychowu­
jąc syna i studiując. Pisanie jednak we mnie 
tkwiło, więc musiało się kiedyś skrystalizo­
wać.

Pierwszy tomik poetycki Janiny Soszyńs­
kiej — „Rozbielić pamięć” ukazał się w 1978 
roku nakładem Ludowej Spółdzielni Wydaw­
niczej. Potem w Wydawnictwie Morskim były 
tomiki „Co komu po mnie”, „Osacza mnie 
niewiadome” i kolejne książki. Po przeprowa­
dzce autorki do Siemiatycz wydawaniem jej 
kolejnych tomików żajmowałsię Literacki Klub 
Nauczycielski w Białymstoku. Jednak sen­
tyment do Wybrzeża i gdańskie kontakty 
literackie spowodowały powrót do Gdańska, 
do wydawnictwa NOVUS ORBIS, które opub­
likowało zbiór wierszy „Błądzenie” oraz „Do 
Ciebie Matko idziemy”, rodzaj historyczno- 
-literackiego przewodnika po polskich sank­
tuariach maryjnych. — Ta pozycja to po 
prostu kilka lat gigantycznej pracy autorki 
— powiedziała Elżbieta Skarbek-Wąsiewska, 
przedstawicielka wydawcy, obecna podczas 
uroczystego rozdania nagród.

— Po wydaniu dwu książek i przygotowa­
niu do druku trzeciej, czuję się nieco zmęczo­
na — stwierdziła pani Janina. — Mam chyba 
do tego prawo. Ale — może uda się wznowić 
rozszerzone „Fraszki”. Co będzie dalej, nie 
wiem... Aleja nie umiem siedzieć bezczynnie. 
Dwa lata temu lekarz już mnie „pochował”, 
a tymczasem wyzdrowiałam i udało mi się 
dokończyć pracę o sanktuariach maryjnych. 
W tej książce są moje złote ślubne obrączki, 
bo uczestniczę finansowo w wydawaniu tego, 
co napisałam w chwilach zadumy, smutku, 
rozpaczy, czasem nadziei i radości. W ten 
sposób dzielę się z czytelnikami sobą.

Nauczycielska emerytura, niepozorna, sre­
brna obrączka, zrobiona z wojennego numeru 
identyfikacyjnego brata, żołnierza spod Mon­
te Cassino, przenikliwe spojrzenie znad oku­
larów i skromne — Ja nie muszę nic mieć 
— jakim Janina Soszyńska kwituje pytania 
o sponsorów i dochody ze swego pisania, 
składają się na portret poetki i pisarki, dla 
której BYĆ, znaczy dzielić się sobą. Właśnie 
słowem...
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Dlaczego aforyzmy? — Ludzie mają różne 
hobby, może to nie jest takie najgorsze — po­
wiada. W młodym wieku, będąc jeszcze na 
studiach, próbował różnych form, w tym saty­
rycznych. W swoim dorobku ma również fra­
szki, ale w nich nie czuje się tak swobodnie jak 
w aforyzmach. — Proszę pamiętać — mówi 
— że jeżeli mam jedno zdanie, to jest to dla 
mnie ogromna przestrzeń, w której mogę 
bardzo dużo zawrzeć.

Kazimierz Słomiński urodziłsię w 1948 roku 
w Hornikach w województwie gdańskim. Jest 
absolwentem filologii rosyjskiej Uniwersytetu 
Gdańskiego, nauczycielem akademickim 
w Instytucie Filologii Wschodnio-Słowiańskiej 
na Uniwersytecie w Białymstoku. Od począt­
ku lat 90. związany jest z tamtejszym Nau­
czycielskim Klubem Literackim, a od 1995 
redaguje literacki kwartalnik „Najprościej”.

Po opublikowaniu czwartego już zbioru afo­
ryzmów „Zgrzeszyłem myślą” został przyjęty 
do Związku Literatów Polskich. Nagroda 
„Głosu Nauczycielskiego” jest jego pierwszą 
nagrodą. Jak mówi, poeci są w lepszej sytua­
cji, bo ogłasza się wiele konkursów na dobre 
wiersze, zaś na aforyzmy konkursu nie ma.

Pisaniem aforyzmów zajmuje się od po­
czątku lat 70. Jego humor jest czasem gorzki, 
sarkastyczny — to jego cecha indywidualna. 
I dobrze. Jednym z największych bowiem 
niebezpieczeństw czyhających na aforystę 
jest przeciętność i oczywistość. Dlatego waż­
ne jest indywidualne spojrzenie.

KAZIMIERZ SŁOMIŃSKI 
wyróżniony 
za tom aforyzmów 
,,Zgrzeszyłem myślą”

MUZA
JEST
ZABORCZA

— Żartu nię robi się dla żartu — mówi 
laureat. — To jest mój sposób spojrzenia na 
świat, reagowania na rzeczywistość, która nie 
zawsze jest sprzyjająca. Mogłoby się wyda­
wać, że te aforyzmy są pesymistyczne. Ale 
rzeczywistość jest często okrutna i taką ją 
pokazuję; czasami przejaskrawiam, ale to 
pewna technika. Twórczość jest sposobem 
obrony przed tym, z czym mam do czynienia.

Jak mówi Kazimierz Słomiński, praca ze 
słowem, jak z każdym tworzywem w sztuce, 
wymaga mozołu i porządnego warsztatu. Sło­
wo jest materiałem bardzo opornym, trudno 
poddającym się twórczej obróbce. Zwłaszcza 
aforysta nie bazuje na jednym znaczeniu, lecz 
obserwuje słowo z każdego możliwego punk­
tu widzenia.

— Muza, jak każda niewiasta, jest zabor­
cza, wymaga wszystkiego — dodaje twórca. 
— Nie zawsze najlepsza myśl przychodzi 
wtedy, gdy się chce. Ale kiedy przychodzi, to 
bywa ciekawsza niż się człowiek spodziewał.

W nagrodzonym zbiorku znajdująsię afory­
zmy z lat 90. Czasem, jak w lustrze odbija się 
w nich rzeczywistość tego czasu:

Zajdzie daleko. Wie, w którą stronę pełzać.
Człowiek to brzmi dumnie. Za to milczeć 

musi nieco pokorniej.
Czasem chce się gwizdać na wszystko, 

tylko trudno sobie przypomnieć melodię.
Zgrzeszyłem myślą. Na tyle jeszcze mnie 

stać w sferze budżetowej.
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JERZY STACHURSKI 
wyróżniony za tomik 
„Procesje”

Doba ma dla niego za mało godzin. Bo 
jak zmieścić w niej i skupienie nad trafnym 
wersetem, i komponowanie, i prowadzenie 
chóru, i udziałw nagraniach, i przygotowa­
nie się do lekcji, no i te wszystkie zajęcia 
i powinności, którym musi sprostać dyrek­
tor Zespołu Szkół, w tym, powstałego 
zaledwie kilka tygodni temu, gimnazjum? 
Ze nie wspomnę już o obowiązkach i po­
winnościach rodzinnych, zwłaszcza wo­
bec syna — dziś 18-letniego licealisty.

Rozbudowywał szkołę, budował mosty 
i drogę. Teraz pragnie urzeczywistnić swój 
sen o niewielkiej sali gimnastycznej w cze- 
czewskiej szkole; pukając do różnych 
drzwi, szuka właśnie sponsorów...

W KRAJOBRAZACH 
SURREALIZMU

ROBERT RUDIAK 
wyróżniony 
za tomiki
„Martwy pejzaż osobisty” 
i „Europa po nocy”

Swoje pisarstwo nazywa literacką me­
dytacją nad ludzką egzystencją. Wśród 
wielu form artystycznej wypowiedzi właś­
nie poezja najbardziej odpowiada jego 
naturze: refleksyjnej i zarazem skłonnej do 
syntetyzowania różnych zjawisk i spo­
strzeżeń.

Swoimi talentami, pasjami i umiejętnoś­
ciami mógłby obdzielić wiele osób. Znany 
dobrze w Gdańsku i na ziemi kartuskiej, 
Jerzy Stachurski to osobowość iście ren­
esansowa. Poeta, autor sztuk scenicz­
nych dla dzieci i tekstów piosenek, kom­
pozytor muzyki teatralnej, nauczyciel języ­
ka polskiego i muzyki, od 1992 roku — dy­
rektor Szkoły Podstawowej w oddalonej 
o 25 km od Gdańska wsi Czeczewo, gmina 
Przodkowo, powiat kartuski.

Wyróżniony tomik „Procesje” nawiązu­
je właśnie do tej ziemi, do jej pejzażu, 
a nade wszystko — do jej przydrożnych 
krzyży i kapliczek. Zafascynowany tymi 
symbolami kultu, prowadzi nas przez Po- 
mieczyno, Kosowo, Tokary, Trzy Rzeki, 
Załęże. „Jabłko podaj i berło / I nad 
naszym polem / Aniołom skrzydła roz­
wiń...” — pisze w swych „poetyckich par­
tyturach”, jak je sam nazywa. Tak jak 
Gunter Grass, którego zresztą poznał pod­
czas kręcenia w Gdańsku „Blaszanego 
Bębenka”, jest po kądzieli Kaszubą.Te 
korzenie dają o sobie wyraźnie znać w je­
go twórczości. W 1980 roku ukazał się jego 
kaszubski tomik „Te pokazeją mnie”. 
„Cartusia” w Kartuzach — trzeci chór 
szkolny w kraju — śpiewa jego kaszubskie 
pieśni i kolędy.

Właśnie w Czeczewie, a wcześniej w in­
nych szkołach gminy przodkowskiej za­
czął tworzyć oryginalne inscenizacje włas­
nej poezji i własnej muzyki, angażując 
w nie dzieci i dorosłych — mieszkańców 
swojej i okolicznych wsi. Przygotował kilka 
o niezwykłym nastroju i klimacie spektakli 
— między innymi „Jastre” (kaszubską 
pasję), w której występowali rolnicy i nau­
czyciele, przede wszystkim zaś uczniowie, 
w sumie — 120 osób!

Jest zafascynowany zwłaszcza tym, co 
zrobił dla polskiej sceny Leon Schiller. 
Nagrał już wiele kolęd i pastorałek i przy­
gotowuje się do kolejnych. Przede wszyst-

Zanim dokonał takiego wyboru, próbo­
wał sprawdzić się w innych rodzajach 
sztuki. Ten okres przypadł na czas studio­
wania na wydziale polonistyki w Wyższej 
Szkole Pedagogicznej w Zielonej Górze, 
w końcu lat osiemdziesiątych. Efektem 
eksperymentowania były m.in. instalacje 
plastyczne „Austeigen” i „Barwy grze­
chu”, wystawione w zielonogórskich gale­
riach. Jako student próbował też swoich sił 
na scenie, współtworząc m.in. spektakl 
parateatralny - „Miasto znów nas urodzi". 
Jednocześnie publikował swoje wiersze 
i eseje w gazecie WSP „Faktor” oraz 
piśmie młodej inteligencji „Enigma”, wy­
dawanym na Uniwersytecie Warszaws­
kim.

Kolejny tomik — „Martwy pejzaż osobi­
sty” powstał, gdy podjął swoją pierwszą 
pracę nauczycielską w Liceum Medycz­
nym w Zielonej Górze. Był wówczas częs­
tym gościem znajdującego się obok szpi­
tala, gdzie spotykał się z cierpieniem ludzi 
chorych, starych i samotnych. Ale zawarte 
w tym zbiorze wiersze to nie tylko „po­
cztówka z oddziału onkologii”. To także 
zwyczajna codzienność, doświadczenie 
przemijania.

Następnym efektem fascynacji Roberta 
Rudiaka surrealistami jest tomik poetycki 
„Europa po nocy”, w którym przedstawia 
własnąinterpretację twórczości m.in. Miro, 
Chagalla, Salvadora Dali. —■ Praca nad 
tym zbiorem wierszy — mówi autor — była 
dla mnie nieoczekiwanym odkryciem „no­
wych pokładów świadomości”, ekscytują­
cą grą słów i skojarzeń, okazją do za­
stosowania różnych technik graficznego 
zapisu.

kim jednak tworzy muzykę teatralną. Ma 
na swym koncie ponad 80 takich kom­
pozycji. Spektakle z jego muzyką prezen­
towane były między innymi w Anglii, Mek­
syku, Rosji, Hiszpanii, Finlandii, Nie­
mczech. I na wielu scenach krajowych: 
w Gdańsku, Olsztynie, Toruniu, Słupsku, 
Lublinie, Bielsku Białej, Opolu, Łodzi, 
Szczecinie...

Jest członkiem Związku Literatów Pol­
skich oraz Związku Autorów i Kompozyto­
rów Scenicznych ZAiKS. Choć zebrał już 
wiele laurów i wyróżnień, cieszy go szcze­
gólnie nasza nagroda; wiadomość o niej 
przyjął z nieukrywaną radością.

Ten niespokojny i ciągle poszukujący 
absolwent Wyższej Szkoły Muzycznej i po­
lonistyki na Uniwersytecie Gdańskim, były 
wykładowca Akademii Muzycznej, a od 
wielu lat z wyboru nauczyciel dzieci wiejs­
kich, stawia sobie coraz to nowe zadania. 
Te najnowsze, to napisanie pracy doktors­
kiej na temat związku literatury i muzyki 
oraz jak najlepsza edukacja gimnazjalis­
tów Czeczewa, którzy już teraz uczą się 
języków: angielskiego, rosyjskiego i ka­
szubskiego, a niebawem będą się także 
uczyć niemieckiego.

Co jest dla niego najważniejsze? — Że 
jestem komuś potrzebny ■— odpowiada: 
najbliższym, uczniom, środowisku, teat­
rowi...

APOLINARY NOSALSKI 
wyróżniony
za powieść „Droga”

W:
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Niebawem ukaże się jego najnowsza 
książka „Przeklęci and święci”, w której 
podjąłsię niełatwego zadania, umieszcza­
jąc postaci biblijne w realiach totalitarnego 
państwa.

Twórczość literacką — jak sam przy- 
znaje — na razie udaje mu się godzić 
z obowiązkami nauczyciela w Wojewódz­
kim Ośrodku Dokształcania Zawodowego 
oraz działalnością w Lubuskim Oddziale 
Związku Literatów Polskich. Znalazł też 
czas na studia podyplomowe w Akademii 
Ekonomicznej w Poznaniu oraz na Wy­
dziale Prawa i Administracji Uniwersytetu 
im. A. Mickiewicza. Uważa bowiem, że nie 
powinien zamykać się tylko w kręgu zain­
teresowań humanistycznych.

Robert Rudiak ma na swoim koncie kilka 
nagród ogólnopolskich i międzynarodo­
wych. — Otrzymałem je jednak — pod­
kreśla — za pojedyncze utwory lub ze­
stawy wierszy. Tym bardziej więc cenne 
jest dla mnie wyróżnienie „Głosu Nau­
czycielskiego, które dotyczy dwóch tomi­
ków, a więc pokaźnej części mojego doro­
bku.

KONIK
NA BIEGUNACH

Ciągoty literackie miałem już w dzieciństwie. 
W szkole średniej byłem naczelnym redaktorem 
organu „Sztubacka Dola”, który ukazywał się w jed­
nym egzemplarzu na holu Liceum Ogólnokształ­
cącego w Milanowie k/Parczewa. Później, jako nau­
czyciel, często pisywałem okolicznościowe teksty na 
potrzeby szkoły. Kiedyś ktoś wysłał mój wiersz do 
lubelskiej prasy. Wydrukowali! Dziś okazuje się, że 
nie przeszła mi młodzieńcza choroba, za jaką uwa­
żam poezjowanie. Jestem po prostu „nieuleczal­
ny”...

„Choroba” Apolinarego Nosalskiego, jak do tej 
pory, objawiła się czternastoma wydanymi książ­
kami, z których większość przeznaczona jest dla 
dzieci. Ich autor twierdził, że jego pegaz to po prostu 
konik na biegunach. Tymczasem wyróżniona „Dro­
ga” to powieść dla dorosłych czytelników.

— Wszystko przez moje nauczycielstwo— mówi 
pan Apolinary. — I wiersze dla dzieci — byłem 
niemal „etatowym” autorem „Świerszczyka” 
— i ostatnia książka, zawierająca wiele elementów 
autobiograficznych. Zaczynałem belferską karierę 
w roku 1950, podobnie jak bohater mojej powieści, 
w tych właśnie czasach umiejscowiony. U mnie 
najpierw był Łukowiec w powiecie lubartowskim, 
a potem Miłków pod Parczewem.

Właśnie w Miłkowie i jego okolicach powstała 
większość utworów Apolinarego Nosalskiego, który 
choć od kilku lat na emeryturze, nadal pozostaje 
czynnym animatorem życia kulturalnego. Kiedyś 
organizował dożynki, prowadził teatr amatorski, 
a dziś współredaguje lokalne czasopismo „Życie 
Parczewa”. Jego dewiza brzmi: „nie rdzewieć”, więc 
dlatego „zadaje się” z kulturą, która działa na 
człowieka antykorozyjnie. Twierdzi też, że z zawo­
dem właściwie nie zerwał, bo przecież pisze książki, 
a pisarz, choćby nawet nie chciał, w jakimś sensie 
jest nauczycielem. I to szerszego niż klasa gremium.

— Może dlatego piszę przede wszystkim dla 
dzieci — uśmiecha się pan Apolinary — ale tak, żeby 
mamy nie nudziły się czytając moje wierszyki pocie­
chom. Na spacery, zamiast portfela, zabieram moją 
„spiżarnię na wiersze”, notes, w którym zapisuję 
skojarzenia, jakie przychodzą mi do głowy. Z tego 
materiału rodzi się potem alchemia słowa.

Najbliższe plany Apolinarego Nosalskiego, to ciąg 
dalszy wyróżnionej „Drogi” i trzecia część minit- 
rylogii historycznej dla młodzieży— po „Przyjeździe 
króla jegomości” i „Słońcu nad basztą” powstaje 
teraz „Królewskim traktem” —■ powieść o czasach 
Jagiellonów.

Wyróżnienie bardzo go zaskoczyło, sprawiając 
jednocześnie ogromną radość. — Ma ono dla mnie 
znaczenie specjalne — mówi laureat. — Zdarzyło się 
bowiem niemal dokładnie trzydzieści lat po debiucie 
w naszej nauczycielskiej gazecie. Cieszę się więc 
podwójnie — i jako twórca, i jako nauczyciel.

Przygotowały: MARIA AULICH
IZA KUJAWSKA 
HENRYKA WITALEWSKA 
AGNIESZKA WOŹNICKA

Zdjęcia WOJCIECH ŁĄCZYŃSKI
Grafika CZESŁAW WOŚ
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POPRAWNIE PO POLSKU

JERZY PODRACKI

Nie tylko reżyser może stworzyć spektakl teatralny. Nie tylko 
autor może w nim grać. Uczniowie z warszawskiego Liceum 
Ogólnokształcącego nr 19 udowodnili, że sami potrafią zrobić 
świetne przedstawienie. 19 października br. po raz drugi 
wystawili swój autorski spektakl.

WARZYWA 
CZY 
JARZYNY?

Ml 
iw*

Przed laty Instytut Gospodarstwa Domowego 
w Warszawie prosił o rozstrzygnięcie kwestii: kiedy 
stosować wyraz warzywa, a kiedy jarzyn/? Od­
powiedział na to szczegółowo prof. Witold Dorosze­
wski’. Do jego argumentacji będę nawiązywał.

Czasownik warzyć (pisany przez rz) znaczy m.in. 
‘utrzymywać w stanie wrzenia; przyrządzać gorące 
potrawy, gotować’. Kiedyś gospodynie warzyły wie­
czorną strawę. To znaczenie jest obecnie prze­
starzałe; używane natomiast nadal są połączenia: 
piwo warzone, sól warzona. Od czasownika tego 
utworzono rzeczownik warzywo; jest to zatem 
— słowotwórczo biorąc — ‘to, co jest warzone’. Tak 
też objaśnia ten wyraz Knapiusz (Knapski) w słow­
niku polsko-łacińsko-greckim z 1621 roku (Thesau- 
rus Polono-Latino-Graecus): ,,to, co się godzi albo 
zwykło warzyć”. Linde uzupełnia tę wzmiankę 
w swoim Słowniku tak: „warzywo mówi się o mar­
chwi, pasternaku, rzepie, kapuście, które w ogro­
dach gospodarskich sieją lub sadzą, a w kuchni 
zawsze używają”. Dawne znaczenie warzywa, po­
dawane przez Knapiusza, zostało już zapomniane. 
Współczesne definicje są inne, np.: „roślina zielna, 
której jadalna część korzeniowa, liściowa, kwiato­
stanowa, cebulowa, nasienna lub owocowa spo­
żywana jest na surowo, po ugotowa­
niu, w przetworach lub jako przypra­
wa” {Słownik języka polskiego PWN, red. M. Szym­
czak). W tym samym S/own/Audefiniuje się rzeczow­
nik jarzyna następująco: „1. część jadalna rośliny 
warzywnej; roślina warzywna, warzywo; 2. potrawa 
przyrządzona z tych roślin (gotowanych, duszo­
nych), zwykle jako dodatek do mięsa”.

Jak widać, znaczenia obu wyrazów zazębiają się 
i to było pewnie powodem pytania wspomnianego 
Instytutu. Prof. W. Doroszewski proponował wów­
czas „stworzyć pewną konwencję znaczeniową, 
arbitralnie przyporządkować, jak mówią logicy, okre­
ślone znaczenie określonemu wyrazowi. Nasuwałby 
się — pisał— taki podział, żeby nazywać warzywami 
rośliny ogrodowe przyrządzane do spożycia, ugoto­
wane, a jarzynami zaś — te same rośliny w stanie 
surowym. Terminem nadrzędnym byłyby jarzyny, bo 
jarzyna + differentia specifica—■ ugotowanie — sta­
wałaby się warzywem. Marchew w stanie surowym 
byłaby jarzyną, ugotowana — warzywem (...)2. Pro­
ponowany przez profesora podział się nie przyjął, 
o czym świadczą cytowane definicje oraz zwyczaj 
używania obu wyrazów.

W dawnym Dykcjonarzu powszechnym medyki 
i chirurgii (z r. 1788) jarzyna oznacza przede wszyst­
kim roślinę ogrodową kuchenną. Jest tu również 
dodatkowa uwaga, że jarzynom „dosyć często dają 
nazwisko legumin”. Pasek na przykład pisał w swo­
ich Pamiętnikach: „Litwinów (...) nie puściliśmy do 
nas, aleśmy im przecie udzielali legumin"2.

W Nowym sło wnikupoprą wnejpolszczyzny PWN, 
pod red. A. Markowskiego, określa się słowo jarzyna 
tak: 1. ‘warzywo, zwykle gotowane, np. marchew, 
buraki’; 2. zwykle bez Im. ‘potrawka przyrządzona 
z takich warzyw’; 3. regionalizm krakowski ‘okreś­
lone warzywa, jak: marchew, pietruszka, por, seler, 
kapusta, z których przyrządza się wywar na zupę; 
włoszczyzna’. Brak tu jednak hasła warzywo (!).

Wyraz jarzyna rejestrowany jest w polszczyźnie 
od XIV wieku. W języku staropolskim oznaczał 
‘zbożejare’ oraz ‘roślinę ogrodową, warzywo’. Został 
utworzony od rodzimego przymiotnika jary, znaczą­
cego ‘wiosenny, siany na wiosnę, tegoroczny’, np. 
zboże jare, przenośnie o człowieku ‘krzepki, pełen 
życia’, por. wyrażenie stary, ale jary, a także ‘biały, 
iskrzący się', np. jare słońce i ‘swawolny, lubieżny’. 
Jarzyna jako ‘jare zboża’ występuje raczej w liczbie 
pojedynczej. Tak stale używa tego wyrazu Mic­
kiewicz w Panu Tadeuszu, np. „Jeszcze na pniu stoi 
zboże I mnóstwo sznurów chłopskiej nie zżętej 
jarzyny”.

W języku staropolskim (XV—XVII wiek) używano 
też rzeczownika żeńskiego jarz w znaczeniu ‘wios­
na; zasiew wiosenny, zboże wiosenne, jare’, zwykle 
w wyrażeniu na jarz, czyli ‘na zasiew wiosenny; na 
wiosnę’.

A. Bruckner podaje w swoim Słowniku etymologi­
cznym języka polskiego, że jary w nazwach włas­
nych jest synonimem święty, ą. stąd wymięnność 
członów: Jarosław, Jaropełk i Świętosław, Święto­
pełk4.

W Dzielnicowym Centrum Promocji 
Kultury Praga-Południe panuje wiel­

kie ożywienie. Za chwilę zobaczymy spek­
takl pt.: „Życie nie spełnia oczekiwań”, 
oparty o wiersze z antologii angielskiej 
i amerykańskiej poezji niepoważnej pt.: 
„Fioletowa krowa” w tłumaczeiu Stanisła­
wa Barańczaka. Młodzież z praskiego lice­
um nr 19 zajęła wszystkie wolne miejsca, 
łącznie z podłogą u stóp sceny. Jan Zdzi­
sław Brodnicki, krytyk z Magazynu Literac­
kiego, wygłasza słowo wstępne o twórczo­
ści Stanisława Barańczaka. Zaznacza, że 

BARAŃCZAK
NA SCENIE

młodzież stworzyła to przedstawienie za­
nim Barańczak dostał nagrodę literacką 
Nike, a zatem wykazała się niebywałą 
intuicją. Już po chwili wśród widzów krążą 
przyniesione przez krytyka archiwalne 
zdjęcia młodego poety.

Gasną światła. Jeszcze słychać szeles­
ty, gwar przyciszonych rozmów. Wreszcie 
zapada milczenie. Zza rozpostartego na 
scenie parawanu płyną dźwięki nastrojo­
wej muzyki. Nagle muzyka staje się bar­
dziej dynamiczna, na scenę wypada czwo­
ro nastolatków, podrygujących w rytmie 
disco. Ich ruchy są szybkie i sprężyste. 
Każdy z nich wykonuje taneczne ewolucje. 
Doskonale wiadomo, że parodiują zacho­
wania swoich rówieśników. W taki oto 

1 Por. W. Doroszewski, O kulturę słowa, PIW, Warszawa 1962.
2 Tamże, s. 373.
3 Cytuję za Doroszewskim, s. 372—373.
4 Por. K. Długosz-Kurczabowa, Słownik szkolny. Etymologia, 

WSiP, Warszawa 1998, s. 93 oraz F. Sławski, Siownik 
etymologiczny języka polskiego, Kraków 1952—1956, s. 
505—506.

Kacper, Dorota, Zuzia, Maciek— przed spektaklem
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sposób zostajemy wprowadzeni w atmo­
sferę spektaklu, który iskrzy się humorem 
i ironią.

Publiczność składa się głównie 
z młodzieży i pedagogów z liceum nr 
19. Nie można sobie wyobrazić bardziej 
wdzięcznych widzów! Co chwilę wybu­
chają rzęsiste brawa i salwy śmiechu. 
Przedstawienie obfituje w słowne żar­
ciki, które młodzież z łatwością wy­
chwytuje. Sceny zmieniają się jak w ka­
lejdoskopie. Aktorzy pojawiają się 
w coraz to nowych strojach, trema ustę­
puje miejsca rozbawieniu.

Każdy szczegół jest dopieszczony, wi­
dać, że pracowali nad spektaklem w pocie 
czoła. Wybór wierszy i ich odkrywcza 
interpretacja zasługują na najwyższe 
uznanie. Uczniowie wykazali się smakiem 
literackim i zacięciem artystycznym. Pub­
liczność docenia ich wysiłek, nie zwraca 
uwagi na drobne potknięcia. Warsztatowe 
niedoróbki są zresztą mało zauważalne, 
aktorzy szlifowali swoje role z wielkim 

zaangażowaniem. Nauczyciele promie­
nieją dumą. — To naprawdę wspaniała 
i wartościowa młodzież — mówi mi do 
ucha jedna z polonistek. W odpowiedzi na 
pytanie, kto jest reżyserem spektaklu, ki­
wa głową w stronę jednej z młodocianych 
aktorek. — Tak, to ona — zapewnia szep­
tem. — Sama jedna, bez niczyjej pomocy 
przygotowała to przedstawienie. Dorota 
Szymonik, reżyser, choreograf i odtwórca 
kilku ról w tym spektaklu, daje z siebie 
wszystko. Z równąłatwościąkreuje zarów­
no rolę angielskiej lady, jak filozofa. Ma 

wrodzony talent komediowy. Niespożytą 
energię kanalizuje w różny sposób. Wyda- 
je m.in. gazetkę szkolną pt.: „Powsta­
niec”, w której porusza sprawy ciekawe 
i zagadkowe. W ostatnim numerze opisała 
tajemnicze zniknięcie dyrektora szkoły. Pi­
semko przynosi symboliczne zyski, które 
są przeznaczane na różne inicjatywy kul­
turalne.

Koncepcja stworzenia spektaklu naro­
dziła się przypadkowo. — Mama za­

wsze zachęcała mnie do czytania poezji 
— mówi Dorota Szymonik. — Podsuwała 
mi pod rękę coraz to nowe tomiki. Zwykle 
nie miałam czasu ani ochoty na lekturę. Aż 
pewnego dnia natrafiłam na „Fioletową 

krowę”. Byłam wtedy zmęczona nauką 
i zła na cały świat. Przeczytałam wiersz 
piewszy, lepszy z brzegu, potem drugi. 
Zmęczenie uleciało jak ręką odjął. Już po 
chwili bolał mnie brzuch ze śmiechu.

Odtąd poezja niepoważna stała się leka­
rstwem na smutki i niepowodzenia. Kiedyś 
Dorota pomyślała sobie: A gdyby tak zro­
bić z tego sztukę? Pokazać wszystkim 
urodę i głębię tych wierszy? I tak się 
zaczęło. Do pomysłu zapaliło się dwóch 
kolegów i jedna koleżanka. Powstał zespół 
„Nie całkiem obecni”. Skąd taki tytuł? 
— To chyba parafraza jakiegoś wiersza 
— zastanawia się Dorota. — Ale bardzo 
trafna. Jesteśmy przecież marzycielami 
i idealistami. Często też zdarza nam się 
wyłączać uwagę, zatapiać w myślach. Ma­
ciek Wróbel broni się przed filozoficzną 
interpretacją. — Ja tam wcale nie jestem 
idealistą— oponuje przekornie. — Raczej 
marzycielem, ale też człowiekiem ener­
gicznym, który robi tysiące rzeczy i w efek­
cie na nic nie ma czasu.

Zwykle „nie całkiem obecny”, czy może 
raczej — nie do końca obecny—jestem na 
próbach. Przybiegam zdyszany w połowie 
próby albo nie zjawiam się wcale. Wiem, 
że to bardzo utrudnia pracę zespołu, ale na 
razie nie mogę na to nic poradzić. Moje 
codzienne zajęcia czasem, niestety, koli- 
dująze sobą. Pochłania mnie gra na basie, 
redagowanie własnej gazetki pt.: „Czy to 
coś poważnego” i oczywiście spotkania 
z dziewczyną. Czyli w moim przypadku 
nazwa zespołu „Nie całkiem obecni” od­
nosi się po prostu do fizycznej nieobecno­
ści.

Dla Zuzanny Krynickiej nazwa sugeru­
je pewne nieprzystosowanie ludzi młodych 
do życia. — Wciąż czuję się nie związana 
z rzeczywistością, zagubiona w świecie. 
Nie lubię nerwowego rytmu, którym pul­
suje Warszawa, bardzo często uciekam 
myślami do literatury i sztuki, tworzę sobie 
własny, odrębny świat.

Kacper Bartczak nigdy nie analizował 
nazwy tak dogłębnie. — Myślę, że to 
nazwa trochę żartobliwa, zaakceptowana 
spontanicznie, bez szczególnej refleksji 
— mówi. — Ale przyjęła się, jesteśmy z nią 
kojarzeni i to jest chyba ważne.

Cała czwórka zaprezentowała niezłe 
aktorstwo. Maciek i Bartek uczęsz­

czali w ubiegłym roku na warsztaty teatral­
ne prowadzone w Dzielnicowym Centrum 
Promocji Kultury Praga-Południe przez 
Agnieszkę Małgowską. — To nam dużo 
dało — mówi Bartek. — Nauczyliśmy się 
pracować swoim ciałem, opanować dyk­
cję, poznaliśmy podstawy sztuki aktors­
kiej. Dorota i Zuzia nie potrafiły się od­
naleźć na tych zajęciach. — Jesteśmy 
chyba zbyt dużymi indywidualistkami 
— mówi Dorota. — A może atmosfera nie 
do końca nam odpowiadała? W każdym 
razie nie mamy żadnego fachowego przy­
gotowania aktorskiego. W przyszłości ra­
czej nie będą doskonalić swojego warsz­
tatu. Dorota wybiera się na filozofię, Zu­
zanna jeszcze nie ma sprecyzowanych 
planów.

■— Nikt nam nie podpowiadał, jak sztuka 
ma wyglądać — mówi Dorota. — Zrealizo­
waliśmy naszą wizję. Właściwie była to 
głównie moja koncepcja, jedynie szczegó­
ły ustalaliśmy wspólnie. — Dorota wszyst­
ko wymyśliła sama — mówi Maria Szymo­
nik, mama Doroty, pracownik Dzielnico­
wego Centrum Promocji Kultury Praga- 
Południe. — Wymyśliła całą scenografię. 
Przekopała dom od piwnic aż po dach 
w poszukiwaniu stosownych rekwizytów. 
Większość strojów skomponowała samo­
dzielnie. Wykazywała niezwykłą pomys­
łowość. Na przykład do stroju nocnego 
z końca ubiegłego stulecia potrzebowała 
czapki z pomponem. Ponieważ nie miała 
takiej, rozcięła rajstopy i do jednej z nich 
przyszyła pompon. Uszyta naprędce czap­
ka wyglądała jak oryginalna!

Premiera odbyła się 24 maja 1 999 roku.
— Trzy czwarte publiczności to była 

moja rodzina — śmieje się Zuzia. — Dziś 
na szczęście jest inaczej. Gramy głównie 
dla kolegów i koleżanek. — Cieszymy się 
też bardzo, że wśród publiczności będzie 
nasz nauczyciel filozofii, pan Jacek Wnuk 
— dodaje Maciek. — Anegdoty filozoficz­
ne w spektaklu zostały tak naprawdę zade­
dykowane właśnie jemu.

Barbara Wasiak, dyrektor Dzielnicowe­
go Centrum Promocji Kultury Praga-Połu­
dnie, gości u siebie młodzież z tego liceum 
z wielką przyjemnością. Dzisiejsza mło­
dzież jest cokolwiek ospała, bez inwencji, 
a tu proszę. Dzieciaki same robią przed­
stawienie!

„Dzieciaki” za każdym razem grająina- 
czej. Maciek często improwizuje, wnosi do 
przedstawienia nowe elementy. Chce, że­
by każdy spektakl emanował życiem, mie­
nił się różnymi kolorami. Grupa „Nie cał­
kiem obecni” nie chce poprzestać na jed­
nym spektaklu. Marzy im się sceniczna 
adaptacja twórczości Jonasza Kofty. 
Oczywiście, nie może to być przedstawie­
nie trudne i poważne. — Musimy mieć na 
uwadze odbiorcę — mówi Dorota. — Póki 
co gramy przede wszystkim dla naszych 
rówieśników, a do Kofty trzeba przecież 
dojrzeć. Nie każdy nastolatek musi go 
rozumieć i lubić.

Moi rozmówcy cieszą się, że chodzą 
do tej szkoły. Uważają, że jest otwarta 
na działalność artystyczną, a to dla nich 
bardzo ważne. Chcą się wypowiadać 
poprzez tekst poetycki, dźwięk, ruch 
i taniec. Zachęta i aprobata ze strony 
dorosłych nadają sens ich wysiłkom.

WIOLETTA DŁUGOSZ
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Data narodzin i śmierci wyznacza bieg życia 
człowieka, lecz życie pisarza nie podlega 
upływowi czasu.

Mająpoeci swoje ulice, ale i ulice 
mają swoich poetów. Taką jest 

ulica Kapucyńska w Lublinie, gdzie 
w kamienicy pod numerem 3 przy­
szedł na świat Józef Czechowicz. 
Miało to miejsce 15 marca 1903 roku 
o godzinie 9.30. Suterena, w której 
upłynęło dzieciństwo przyszłego au­
tora nuty człowieczej, była miesz­
kaniem służbowym należącym do 
Banku Handlowego, w którym pra­
cował jako woźny ojciec poety, Pa­
weł Czechowicz. Matka, Małgorzata 
z Sułków, po śmierci męża w 1912 
roku, wzięła na siebie obowiązek 
wykształcenia dzieci, choć dochody 

UKRYTA
MELODIA KANTYCZKI

z objętej po mężu posady woźnej 
i prania cudzej bielizny były zbyt 
małe, by zapobiec nędzy.

Jako dziesięcioletni chłopiec, Cze­
chowicz rozpoczął naukę w cztero- 
oddziałowej rosyjskiej szkole ele­
mentarnej, mieszczącej się w rynku, 
blisko Trynitarskiej Bramy. W kamie­
nicy Trejglowej na pierwszym piętrze 
była jedna izba szkolna dla wszyst­
kich czterech oddziałów. W 1915 
roku, gdy Lublin zajęli Austriacy, Jó­
zef przeniósł się do nowo utworzonej 
pierwszej powszechnej szkoły pol­
skiej, którą ukończył z wyróżnieniem 
w roku 1917. Następnym etapem 
kształcenia było czteroletnie Semi­
narium Nauczycielskie, utworzone 
dla .zdolnych, ale niezamożnych 
uczniów, przygotowujące nauczycie­
li dla szkółek ludowych.

Do takiej właśnie szkoły, we wsi 
Słobódka na Wileńszczyźnie, trafił 
Czechowicz w 1921 roku (miał wów­
czas za sobą trzy miesiące walki na 
froncie w 1920 roku). „Białoruskim 
maleństwom”, jak nazywał swoich 
podopiecznych, oddawał część swo­
jej energii i czasu, resztę rezerwując 
na lekturę. Jeszcze jako uczeń semi­
narium miał świetne rozeznanie w li­
teraturze światowej, które zawdzię­
czał głównie własnym poszukiwa­
niom. Do grubych, szkolnych zeszy­
tów przepisywał starannie przekłady 
wierszy rzymskich i prowansalskich, 
utwory włoskich i francuskich futurys­
tów, tłumaczył poetów rosyjskich, 
wśród których najbliższy był mu Błok. 
Późniejsze lata przyniosły przekłady 
z Apollinaire’a, Blake'a, Poego, Whit- 
mana oraz Thomasa Stearnsa Eliota 
Godne z pierwszych przekładówtego 
poety w Polsce).

Prowadząc w Słobódce dziennik, 
pod datą 5 maja 1922 napisał: „Jes­
tem na krańcach Europy ubogim na­
uczycielem. Czym będę za lat dzie­
sięć, w roku 1932?” Dziesięciolecie, 
którego ramy sobie wyznaczył, z bie­
dnego nauczyciela i początkującego 
literata uczyniło kierownika Szkoły 
Specjalnej w Lublinie i założyciela 
Lubelskiego Związku Literatów.

Józef Czechowicz przy swoich 
zdolnościach literackich miał nie­

kwestionowane powołanie pedago­
giczne. Jeden z bliskich jego przyja­
ciół, Kazimierz Miernowski, napisał 
we wspomnieniu: „Pedagogiem był 
z umiłowania i doskonałym. Gdyby 
nie poezja — nic by go nie oderwało 
od zawodu nauczyciela.” Mariaż tych 
dwóch talentów, choć częsty w histo­
rii literatury, nie jest wszak powsze­
chny. W tym samym czasie, gdy 
Czechowicz poświęcał swoje najlep­
sze siły dzieciom ze szkoły specjal­
nej, w Drohobyczu Bruno Schulz, 
uczący rysunków i robót ręcznych 

w tamtejszym państwowym gimnaz­
jum, żalił się w listach na wyczer­
pującą go pracę w szkole i hałastrę, 
która wyprawia harce na jego ner­
wach.

Tymczasem Czechowicz, zostawi­
wszy za sobą maleńką szkółkę 
w Słobódce i kolejną we Włodzimie­
rzu Wołyńskim, dla podniesienia 
kwalifikacji pedagogicznych ukoń­
czył roczny Wyższy Kurs Nauczyciel­
ski w Lublinie. Wkrótce potem, w ro­
ku 1926, otrzymał posadę w szkole 
specjalnej. W tym okresie życia był 
przekonany, że pedagogika jest jego 
głównym zawodem (w tym czasie był 

również aktywnym dziennikarzem 
w lubelskiej prasie). Jego przyjaciel 
Wacław Gralewski w książce pt. 
Stalowa tęcza, poświęconej wspo­
mnieniom o Czechowiczu, napisał 
o jego pedagogicznej pasji: „Nowa 
dziedzina pociągała go silnie. Świat 
istot potraktowanych przez los po 
macoszemu stał mu się bliski. Stu­
diował, zbierał materiały, postana­
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wiał napisać na ten temat książkę, 
poznawał życie i warunki rodzinne 
dzieci niedorozwiniętych, zainicjował 
stworzenie patronatu nad szkołą ze 
środowiska ludzi wpływowych”.

O powadze, z jaką Czechowicz 
traktował pracę z dziećmi upo­

śledzonymi, świadczy prowadzony 
przez niego Dziennik nauczyciela. 
Zapisywał w nim obserwacje na te­
mat swoich podopiecznych, by dzięki 
temu móc głębiej wejrzeć w ich psy­

chikę i tym skuteczniej z nimi po­
stępować. Zachowane notatki uka­
zują Czechowicza jako pedagoga 
poszukującego niekonwencjonal­
nych metod, zbuntowanego przeciw 
rygorowi szkolnemu, przynoszące­
mu w przypadku dzieci upośledzo­
nych więcej szkody niż pożytku. Pod­
chodząc indywidualnie do potrzeb 
każdego ze swoich uczniów, marzył 
Czechowicz o szkole specjalnej, 
w której dziecko robiłoby to, na co 
miałoby ochotę. Cieszył się ż uda­
nych lekcji, czego ślady znaleźć mo­
żna w jego dzienniku: „Na lekcji tej 
czułem się doskonale i bardzo świe­
żo, moment zaś ostatni: śmiech dzie­
ci, wprawił mnie w doskonały humor. 
Chwilę, przez pryzmat marzenia, wy­
dawało mi się, że jestem już w takiej 
klasie, jaką od dawna pragnę mieć.”

W latach 1928—1929 ukończył In- 
sytut Pedagogiki Specjalnej w War­
szawie. Założycielce i dyrektorce te­
go instytutu, Marii Grzegorzewskiej, 
dedykował wiersz jedyna z tomu 
dzień jak co dzień (1930). Był to już 
drugi jego tomik. Pierwszy, debiutan­
cki zbiór wierszy pt. Kamień ukazał 

się w 1927 roku, czyli wówczas, gdy 
Czechowicz jako młody nauczyciel 
rozpoczynał pracę w Szkole Specjal­
nej.

Przy ulicy Złotej 2 w Lublinie stoi 
kamienica, w której mieszkała przed 
wojnądruga obok Czechowicza oso­
ba mająca udział w powstaniu Związ­
ku Literatów, a zarazem pierwsza 
jego prezeska, Franciszka Arnsz- 

tajnowa. Wspólnie z niąwydał poeta 
w roku 1934 Stare kamienie — tom 
wierszy o Lublinie. Z tego samego 
roku pochodzi zbiór w błyskawicy ze 
znanym autoportretem, rozpoczyna­
jącym się słowami:

stanąłem na ziemi w lublinie 
tu mnie skrzydłem uderzyła trwoga 
matko dobra
na deszcz mnie małego tęsknego wynieś 
za miasto tam siano pachnie

stogach

Kamienica przy ulicy Złotej jak 
przed z górą sześćdziesięciu laty, tak 
i dziś jest miejscem spotkań pisarzy 
Lubelszczyzny. Tu odbywają się ze­
brania dyskusyjne, odczyty, wieczo­
ry literackie, upamiętnione nie tylko 
wdzięcznym wspomnieniem ich 
uczestników, ale również wpisem do 
okazałej kroniki. Na jej pierwszej 
stronicy widnieje podpis kreślony rę­
ką Jarosława Iwaszkiewicza, pisarza 
i poety, z którym łączyła Czecho­
wicza niezwykła dbałość o muzyczną 
warstwę wierszy.

Patriotyzm lokalny i przede wszys­
tkim umiłowanie poezji stanowią 
o pokrewieństwie literackiego środo­
wiska Lublina z autorem nuty czło­
wieczej. Niekiedy więzi te wzmoc­
nione są przez dodatkowe okoliczno­
ści. Waldemar Michalski, autor wie­
lu tomików poezji, w zbiorku zatytuło­
wanym Lekcja wspólnego języka 
przenosi się mocą wyobraźni na ro­
dzinny Wołyń, do Włodzimierza, 
gdzie Rok po roku nad tą samą rzeką 
— drabiniasty wóz/ dyszlem o niebo 
zahacza — pies nie szczeka/ gos­

podarz życzliwy, wszystko wciąż mo­
żliwe. Właśnie tam, we Włodzimierzu 
Wołyńskim, Czechowicz przez nie­
długi czas pracował jako nauczyciel 
w szkole-podstawowej. Jedną z jego 
uczennic była matka Waldemara Mi­
chalskiego.

Wspomnienie kilkuletniej wów­
czas dziewczynki przywołuje obraz 
młodego nauczyciela, uchodzącego 
za człowieka nietuzinkowego, czy na 
tle innych pedagogów wręcz dziw­
nego, który traktował lekcje jak zaba­
wę. W nim samym zresztą tkwił mały 
chłopiec. Jak napisał o nim Czesław 
Miłosz, „przez okrągłość twarzy, 
spłaszczony trochę nos, który wresz­
cie jednak zakręcał w nadwiślańską 
faję, zachowywał coś z dziecka”.

Rzeczywiście, cechowała go świe­
żość dziecięcego spojrzenia, daleki 
był od prozaicznych spraw tego świa­
ta. Nie posiadał zmysłu praktyczne­
go ani instynktu pomnażania pienię­
dzy. Te — jeśli miał — rozdawał 
bardziej potrzebującym. Jedna tylko 
rzecz zajmowała w jego budżecie 
wysoką pozycję — słodycze, główne 
pożywienie lubelskiego poety. Wac­
ław Gralewski opisuje, jak podczas 
balu w noc sylwestrową Czechowicz, 
ignorując rozkosze tańca i zabawy, 
„jak pomnik niezłomnego rycerza 
stanął przy ladzie bufetu słodkiego 
i stał dwanaście godzin”. W ciągu tej 
nocy zjadł 102 pączki ptifurki (o poło­
wę mniejsze od zwykłych), do tego 
pewną ilość tortu, trochę ciastek! cu­
kierków czekoladowych, trzy butelki 
słabego, ale bardzo słodkiego wina 
oraz kilka butelek oranżady. „Świat 
rozproszyłfantastyczne zwidy sylwe­
strowe, zamilkły tony białego mazu­
ra, którym każdy bal kończono, 
a przy bufecie tkwiła jeszcze samo­
tna niemal postać dosłownie pełnego 
słodyczy poety.”

Latem 1933 roku Józef Czecho­
wicz przeniósł się do Warszawy, 
gdzie dostał pracę w Wydziale Wy­
dawniczym Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Po trzech latach został 
zresztą usunięty z ZNP z powodu 
oskarżeń o niemoralny tryb życia 
i homoseksualizm, do czego niemało 
przyczynił się poemat hildur baldur 
i czas. Zanim to jednak nastąpiło, 
sprawował funkcję sekretarza redak­
cji w „Głosie Nauczycielskim”, a po 
roku objął kierownictwo „Miesięcz­
nika Literatury i Sztuki” oraz „Płomy­
czka”. To właśnie na jego łamach 
rozwinął skrzydła jako autor wierszy, 
piosenek i opowiadań dla dzieci. 
Utwory, które tu opublikował (wiele 
z nich ukazywało się pod pseudo­
nimami) chciał kiedyś zebrać w ksią­
żkę. „Miałem w czasie okupacji w rę­
ku ten manuskrypt—pisze Czesław 
Miłosz — ale pewnie uległ znisz­
czeniu, natomiast wśród nie podpisa­

nych utworów w „Płomyczku” nikt 
już chyba nie rozróżni, które wyszły 
spod jego pióra.”

A jednak. Dr Jolanta Kowalczy- 
kówna z Uniwersytetu Łódzkiego 
niestrudzenie wydobywa sygnowane 
pseudonimami teksty Czechowicza, 
przeznaczone dla najmłodszych czy­
telników, a kolejnymi odkryciami 
dzieli się na łamach „Akcentu", lube­
lskiego kwartalnika poświęconego 
kulturze i sztuce.

Pogodne i pełne ciepła wierszyki 
dla dzieci — to jedna strona twórczo­
ści Czechowicza. Po drugiej jest peł­
na niepokoju poezja, zrodzona w tru­
dzie tworzenia, gdy na kartkę czer­
nioną drobnym pismem poety padał 
cień śmierci. Groza i klimat zagroże­
nia obecne są w liryce autora ża/uod 
pierwszych jego tomików. Nie koi 
lęku, lecz jeszcze go wzmaga pozor­
nie sielski obraz z wiersza na wsi:
Księżyc idzie srebrne chusty prać 
świerszczyki świergocą w stogach 
czegóż się bać
Przecież siano pachnie snem 
a ukryta w nim melodia kantyczki 
tuli do mnie dziecięce policzki 
chroni przed złem

Melodia kantyczki nie uchroniła 
przed złem w świecie realnym i kata­
stroficzne wizje Czechowicza, które 
nasiliły się w latach 30., spełniły się 
wraz z wybuchem drugiej wojny 
światowej. Zniża się wieczór świata 
tego— napisał w jednym z ostatnich 
wierszy, w którym słowa ja (...) bom­
bą trafiony w stallach nabrać miały 
już niebawem profetycznego zna­
czenia.

W kilka dni po rozpoczęciu dzia­
łań wojennych Czechowicz 

powrócił z Warszawy do Lublina. 
Zginął w czasie bombardowania pod 
gruzami domu przy zbiegu ulic Koś­
ciuszki i Krakowskie Przedmieście, 
w zakładzie fryzjerskim. „Gdy 
9 września 1939 roku bomby przebiły 
strop i wpadły do wnętrza fryzjerni 
Ostrowskiej — pisze Wacław Grale­
wski — towarzysze Czechowicza 
skoczyli odruchowo pod ścianę 
i dzięki temu ocaleli, a on jakby 
antyinstynktem kierowany — na bo­
mbę.” Czy popchnąłgo do tego przy­
padkowy odruch, czy dobrze znajo­
my głos anioła śmierci? Czechowicz 
nie wierzył w przypadki. „Nie ma 
zbiegów okoliczności — mówił 
— wszystko się ze sobą łączy i ma 
swój sens”.

Równo 29 lat później, w rocznicę 
śmierci poety, otwarto w-Lublinie mu­
zeum jego imienia. Dotychczas uda­
ło się placówce zgromadzić więk­
szość rękopisów Czechowicza. Ewa 
Łoś, dyrektor muzeum, jest przeko­
nana, że wiele jeszcze materiałów 
dotyczących autora ballady z tamtej 
strony czeka na odkrycie. Wciąż od­
najdują się kolejne jego rękopisy; 
sama przed trzema laty znalazła ze­
szyt poety, zapełniony szkicami wier­
szy i zapiskami pamiętnikarskimi, 
zdobiony rysunkami. Niestety, cenne 
zbiory muzeum, w tym unikalna bib­
lioteka poetów XX-lecia międzywo­
jennego oraz związane z nimi mate­
riały archiwalne, pozostają na razie 
bezdomne, gdyż muzeum straciło 
dotychczasową siedzibę w Klaszto­
rze Sióstr Urszulanek.

Dyrektor Ewa Łoś ma co prawda 
na oku nowe miejsce, potrzebna jest 
jednak zgoda władz miasta na udo­
stępnienie obiektu oraz decyzja 
Urzędu Marszałkowskiego o sfinan­
sowaniu remontu i wyposażenia. 
O ile wszystko pójdzie pomyślnie, 
przyszła siedziba muzeum znajdo­
wałaby się na Starym Mieście, pod 
dachem zabytkowej kamienicy przy 
ulicy Złotej 3, niemal naprzeciw do­
mu, w którym mieszkała niegdyś 
Franciszka Arnsztajnowa.

Uważny czytelnik Starych ka­
mieni przechodząc ulicą Złotą na­
słuchuje, czy nie odezwą się 
gdzieś samotnych skrzypiec arie 
albo nie rozlegnie z ulicy Domini­
kańskiej śpiew chóru. Kto wie, 
może podążający ścieżkami poety 
wędrowiec usłyszy, podobnie jak 
on sam przed laty, muzykę ulicy 
Złotej?

AGNIESZKA WOŹNICKA
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Szkoła w Łepkach Starych jeszcze do niedawna była 
przedmiotem dumy samorządu, czego dowodem jest 
zdjęcie umieszczone w folderze gminy Olszanka.
— Najpierw fotografowali, a teraz chcą zamknąć
— mówią oburzeni mieszkańcy.

WĘZEŁ 
GORDYJSKI
Wjeżdżających do wsi Lepki 

Stare — niewielkiej miejsco­
wości położonej niedaleko Siedlec 

— wita okazały budynek szkolny 
opatrzony numerem 1.

— Szkoła powstała jeszcze 
przed wojną — wyjaśnia Mieczys­
ław Mikiciuk, dyrektor placówki 
W latach siedemdziesiątych stary 
budynek spłonął. Nowy, w ogromnej 
części budowany w czynie społecz­
nym otworzono ponownie dziesięć 
lat temu.

Położona w bezpośrednim sąsie­
dztwie lasu na powierzchni prawie 
1,5 ha, Szkoła Podstawowa w Łep­
kach Starych prezentuje się napra­
wdę znakomicie. Jest w dobrym 
stanie technicznym, nie potrzebuje 
remontów. Wewnątrz całkowicie 
wyposażona szkolna kuchnia, po 
drugiej stronie ulicy, mieszcząca się 
w budynku hydroforni największa 
w gminie sala gimnastyczna. I tylko 
uczniów coraz mniej.

Niestety sytuacja finansowa sa­
morządu wymusza oszczędności. 
Subwencja jest bowiem niewystar­
czająca, zaś wpływy z podatków 
rolnych — jedyny dochód gminy 
— nie dość, że niewielkie, to jeszcze 
spływają nieregularnie. Wyjście 
z sytuacji radni upatrują W likwido­
waniu niektórych placówek.

— Jako nauczyciela boli mnie 
konieczność zamykania szkół 
— mówi Bogusław Sobolewski, 
wójt gminy Olszanka. — Niestety, 
nie stać nas na utrzymywanie pięciu 
budynków dla niespełna czterystu 
uczniów.

Już wiosną Rada Gminy, pracu­
jąc nad nowąsiecią szkół planowała 
„uporządkowanie” gminnej oświa­
ty. I choć wszyscy zgadzali się, że 
jakąś szkołę zlikwidować trzeba, to 
jednak każdy bronił tej w swojej 
miejscowości. Na włosku wisiata 
przyszłość, zwłaszcza dwóch pal­
cówek w Łepkach i Próchenkach.

— Projektów rozwiązania szkol­
nego węzła gordyjskiego było kilka 
— wspomina Mieczysław Stefa­
niuk, przewodniczący Rady Gminy. 
— Miedzy innymi koncepcja zlik­
widowania drogiej w utrzymaniu 
szkoły w Łepkach, a pozostawienie 
będącej w gorszym stanie technicz­
nym, za to liczniejszej placówki 
w odległym o trzy kilometry Hadyno­
wie. Była również propozycja od­
wrotna. Każdy projekt, a było ich 
w sumie chyba z osiem, miał swoich 
zwolenników i przeciwników. Cza­
sem jednak nad ekonomią brały 
górę lokalne ambicje, a wszelkie 
dyskusje kończyły się stwierdze­
niem — zlikwidujmy szkołę, na­
wet dwie, ale nie tę w naszej wsi.

Postanowiono wiec utrzymać 
oświatowe status quo jeszcze przez 
jeden rok szkolny. Pulę pieniędzy 
przeznaczoną na oświatę podzie­
lono przez liczbę uczniów, do 
tego każdej placówce dodano je­
dną piątą pieniędzy pozostają­
cych do dyspozycji Rady i uzna­
no, że sprawa została załatwiona. 
Innymi słowy zafundowano sobie 
coś w rodzaju lokalnego bonu 
oświatowego.

— Podzielono pieniądze nie bio- 
rąc pod uwagę, że do czerwca dzia­
łała u nas stołówka — skarży się 
dyrektor Mikiciuk. — Teoretycznie 
gmina dawała środki na jej funkc­
jonowanie, co w praktyce ograni­
czało się do zapewniania pensji ku­
charkom. Rachunki za wodę, prąd 
i wywożenie szamba spadły na 
szkołę. Tym samym wydatki mieliś­

my dużo większe, a środków do­
staliśmy tyle samo, co placówki nie 
prowadzące dożywiania uczniów.

Na domiar złego, w związku 
z odejściem do gimnazjum szóstej 
klasy pojawiła się konieczność re­
dukcji etatów nauczycielskich. Zgo­
dnie z własnym sumieniem, a także 
z wytycznymi Rady Gminy dyrektor 
Mikiciuk zdecydował się zwolnić 
dwie nauczycielki, których staż 
uprawniał do przejścia na emerytu­
rę. Zgodnie z art. 20 Karty Nau­
czyciela rozwiązały więc stosunek 
pracy, po czym skorzystały z upraw­
nień emerytalnych, przez co nabyły 
prawo najpierw do sześcio-, a póź­
niej do trzymiesięcznej odprawy. 
Wójt gminy osobiście sprawdził 
zgodność z prawem takiej decyzji, 
po czym wydał pozwolenie na wy­
płacenie należnych odpraw. Pienią­
dze te jednak potrącono z budżetu 
szkoły.

POŻYCZKA ZAMIAST PENSJI

We wrześniu okazało się, że limit 
środków przeznaczonych na wyda­
tki osobowe jest prawie wyczerpa­
ny, w związku z czym zabraknie 
funduszy na październikowe wypła­
ty-

— Dostałem pismo, w którym 
wójt informuje mnie o kwocie, którą 
mam jeszcze do dyspozycji na wy­
płaty dla pracowników i nakazuje 
rozdysponowanie tych środków 
— opowiada Mieczysław Mikiciuk. 
— Wiedziałem, że nie starczy dla 
wszystkich, postanowiłem więc zre­
zygnować z własnej pensji.

Podobnie postąpiła jeszcze jedna 
nauczycielka.

— Ponieważ większość kolegów 
studiuje i musi zapłacić czesne, nie 
mogłam postąpić inaczej, jak tylko 
zrzec się swojego wynagrodzenia 
— podkreśla Jadwiga Gizińska. 
— Myślałam, że opóźnienie potrwa 
tylko kilka dni, więc jakoś dam sobie 
radę, szczególnie, że prowadzę ma­
łe gospodarstwo. Okazało się jed­
nak, że pieniędzy nie ma już prawie 
miesiąc i nie wiadomo czy znajdą 
się środki na listopadowe wypłaty. 
Lada dzień będę więc musiała zło­
żyć podanie o pożyczkę, bo nie 
mam już z czego żyć.

— Już w chwili przydzielania 
tego budżetu wiadomo było, że nie 
starczy nam pieniędzy — mówi Kry­
styna Wasiluk nauczycielka z Łe- 
pek, członek Zarządu Oddziału ZNP 
— I wójt doskonale o tym wiedział. 
Gdyby bowiem zabrakło środków 
na wydatki rzeczowe, to można by­
łoby posądzić dyrektora o niegos­
podarność. Nie starczyło jednak na 
wypłaty, a te przecież sąprzesyłane 
w ramach subwencji. Prezeska Od­
działu wysłała do wójta pismo z pro­
śbą o wyjaśnienie. Nie dostała jed­
nak odpowiedzi.

Choć pieniędzy wciąż było za 
mało, dyrektorowi udało się pozo­
stałą kwotą obdzielić resztę nau­
czycieli.

— Dyrektorzy chcieli być kapita­
nami swoich, nawet tonących okrę­
tów, więc umożliwiliśmy im to prze­
kazując pieniądze — mówi przewo­
dniczący Stefaniuk.— Tyle tylko, że 
popełniliśmy błąd i z nadgorliwości 
rozdysponowaliśmy wszystko, co 
mieliśmy nie zostawiając nic na 
wszelki wypadek. Na taki wypadek, 
jak zdarzył się w Łepkach.

— Gmina od września nie wy­
płaca nam dodatków mieszkanio­
wych, zbrakło pieniędzy na „trzy­

nastkę” dla naszych palaczy, teraz 
nie dostaliśmy wypłaty — wylicza 
pan dyrektor. — Zastanawiam się 
dlaczego dla innych palcówek star­
cza, a dla nas nie?

Mieszkańcy okolicznych wsi już 
odpowiedzieli sobie na to pytanie.

— Chcą mieć pretekst, by za­
mknąć naszą szkołę — podsumo­
wuje Danuta Stefaniuk, przewod­
nicząca Rady Rodziców

— Skoro gmina nie ma pieniędzy 
na utrzymanie szkoły, to skąd znala­
zły się środki na podwyżki diet dla 
radnych i wójta? — zastanawia się 
inna matka Anna Marszałek. 
— Wszystkim każą zaciskać pasa, 
dlaczego nie zaczną od siebie?

— Dyskusja o samorządowych 
dietach jest tylko odwracaniem 
uwagi od sedna problemu — od­
piera zarzuty mieszkańców Łepek 
Andrzej Jaszczuk, wiceprzewodni­
czący Rady Gminy. — Przez wiele 
lat Rada pracowała za darmo, więc 
teraz robi się raban o te parę groszy.

Tymczasem w szkole oszczędza 
się na czym tylko można. Z powodu 
ograniczenia praktycznie do zera 
środków na tzw. rzeczówkę, papier 
toaletowy i mydło przynoszą z do­
mów dzieci. Aby zaoszczędzić na 
etacie sprzątaczki, sale lekcyjne po­
rządkują nauczyciele razem 
z uczniami. Szkoła opalana jest 
przyniesionym przez rodziców dre­
wnem.

— Jaka niegospodarność? 
— dziwi się Leszek Wereda, histo­
ryk ze szkoły w Łepkach. — Prze­
cież my nie mamy pieniędzy nawet 
na jedną mapę z nowym podziałem 
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administracyjnym! Trzeba najpierw 
mieć czym gospodarować.

Głównym zarzutem stawianym 
szkole przez samorząd nie jest jed­
nak brak gospodarności dyrektora, 
lecz zbyt mała liczba dzieci. Obec­
nie placówka w Łepkach Starych 
liczy 75 uczniów. W przyszłym roku 
będzie ich jeszcze mniej. Dzieci 
z klas V i VI uczą się więc na 
wspólnych zajęciach.

— I co z tego, że są klasy łączo­
ne, skoro dzieci są dobrze uczone? 
— oburza się Halina Bartoszuk, 
członkini Rady Rodziców. — Mam 
córkę, która w tej chwili uczęszcza 
do liceum w Łosicach i radzi sobie 
znakomicie. Gdyby wyniosła z tej 
szkoły jakieś braki, to na pewno 
ujawniłyby się w szkole średniej.

— Moje dziecko jest w gimnaz­
jum i też nie ma z nauką żadnych 
kłopotów — dodaje Danuta Stefa­
niuk.

SZKOŁY NIE DAMY!

Mieszkańcy trzech miejscowości, 
których dzieci uczą się w Łepkach 
Starych, są zdecydowani bronić 

swojej szkoły.
— Petycje o utrzymanie placówki 

podpisali wszyscy bez wyjątku mie­
szkańcy Łepek Starych, Nowych 
i Rudnika — podkreśla Barbara 
Kowalczyk. — Wójt jednak nas, 
mieszkańców Rudnika, nie traktuje 
jak rodziców uczniów tej szkoły, 
twierdząc, że należymy do innej 
gminy. Co z tego, skoro nasze dzie­
ci tu się uczą. Zresztą tak jest od lat.

— Tę szkołę budowali moi teś­
ciowie z nadzieją, że będzie służyć 
ich dzieciom i wnukom — wtóruje 
Anna Marszałek, także mieszkanka 
Rudnika. — Nie pozwolimy jej za­
mknąć. Poza tym skoro nie ma 
pieniędzy na utrzymanie już istnie­
jących szkół, to dlaczego rozbudo­
wuje się placówkę w Próchenkach, 
którą także planowano zlikwido­
wać?

Mieszkańcy nie zgadzają się, by 
ich dzieci z dobrej placówki przeno­
sić do wymagającej remontu szkoły 
w Hadynowie. Deklarują, że w osta­
teczności poślądzieci do pobliskich 
Łosic. Tyle, że tamta szkoła, a właś­
ciwie zespół szkół, w skład którego 
wchodzi podstawówka, gimnazjum 
i liceum, liczy ponad tysiąc uczniów. 
Dzieci muszą więc uczyć Się na 
zmiany.

— Chcemy, by nauczyciele nie 
tylko uczyli nasze dzieci, ale także 
mieli warunki do pracy wychowaw­
czej — podkreślają rodzice. 
— A gdzie najlepiej pozna się 
ucznia i jego problemy, jak nie 
w małej placówce?

Jeszcze wiosną, kiedy ważyły się 
losy szkoły, na zebraniu wiejskim 

postanowiono walczyć o utrzyma­
nie jej za wszelką cenę. Zdeter­
minowani rodzice brali nawet pod 
uwagę możliwość secesji, czyli od­
łączenie się od gminy Olszanka, 
i przyłączenie do Łosic. Rozwiąza­
nie to wyszłoby obydwu stronom 
na dobre. Szkoła w Łosicach mo­
głaby skierować do Łepek część 
uczniów gnieżdżących się w „je­
dynce” . Najpierw jednak samo­
rząd w Olszance musiałby wyra­
zić zgodę na tę secesję. Nieofic­
jalnie mówi się, że zgody takiej 
nie będzie, ponieważ może to 
grozić upadkiem gminy, a w kon­
sekwencji nawet niewielkiego 
powiatu, jakim są Łosice.

— Na wiosnę próbowaliśmy 
przekonać mieszkańców Łepek do 
rozwiązania z naszego punktu wi­
dzenia najbardziej racjonalnego 
— tłumaczy Mieczysław Stefaniuk. 
— Nie idealnego, ale najlepszego 
w naszej sytuacji.

Tyle, że to, jak się wyraził przewo­
dniczący najbardziej racjonalne roz­
wiązanie— likwidacja szkoły — jest 
nie do przyjęcia przez lokalnąspołe- 
czność.

— Tłumaczyłem wszystkim, ile 
będzie kosztować utrzymanie pla­
cówki — dodaje wójt. — Pytałem co 
będzie, jeżeli zabraknie pieniędzy. 
Nauczyciele powiedzieli wtedy, że 
przez pół roku będą pracować spo­
łecznie. I stało się, zabrakło w tej 
szkole środków. A przecież każda 
placówka dostała fundusze propor­
cjonalne do ilości uczniów.

Nauczyciele protestują przeciwko 
takiej interpretacji tych słów. Mówią, 
że nie po raz pierwszy wójt robi 
wszystko, by postawić na swoim.

— Wtedy, wiosną, kiedy ważyły 
się losy naszej szkoły, powiedzieliś­
my wszyscy, że zamiast wypłaty 
sześciomiesięcznych odpraw, woli- 
my przez ten czas pracować i uczyć 
dzieci — wyjaśnia Krystyna Wasi­
luk. — Nie możemy zupełnie zrezy­
gnować z wynagrodzenia. Przecież 
mamy na utrzymaniu rodziny!

Ze swojej strony wójt usprawied­
liwia się, że jest tylko wykonawcą 
postanowień Rady i Zarządu. Wielu 
radnych nieoficjalnie przyznaje jed­
nak, że to on „kręci” wszystkim 
w gminie, a szczególnie oświatą. 
Radni zaś, w głównej mierze rolnicy 
nie uważają szkolnictwa za priory­
tet, a raczej jako dość kosztowną 
kulę u nogi, która pochłania wszyst­
kie pieniądze, blokując tym samym 
rozwój gminy.

DLACZEGO CZEKALI?

Rozwiązanie bieżących proble­
mów placówki w Łepkach mogło być 
prostsze niż się wydawało. Zarząd 
bowiem, posiadający w swoich 
kompetencjach rozdzielenie rezer­
wy budżetowej, z powodzeniem 
mógł wypłacić nauczycielom pen­
sje. Wystarczyło tylko, by się zebrali 
i nauczyciele z Łepek dostaliby swo­
je pieniądze. Przynajmniej za paź­
dziernik. Dyskusji Rady zaś można 
było poddać podział reszty pienię­
dzy i ewentualne dodatkowe źródła 
funduszy, bo sama rezerwa to za 
mało na zapewnienie wynagrodzeń 
do końca roku i na spłacenie zaleg­
łych zobowiązań. Dlaczego więc 
czekano z tym aż do końca paź­
dziernika, do sesji Rady?

Wyjaśnienie kwestii wynagro­
dzeń nie rozwiązuje jednak wszyst­
kich oświatowych kłopotów gminy. 
Szczególnie, że Ministerstwo Fi­
nansów poinformowało już o sub­
wencji na przyszły rok, która na 
pewno nie wystarczy na utrzymanie 
wszystkich szkół. Likwidowanie nie­
których z nich jest więc kwestią 
czasu. Pozostaje tylko pytanie, któ­
ra z pięciu szkól zostanie zamknię­
ta: ta w Olszance — nowa, piękna 
z siedzibą gimnazjum, lecz bez sali 
gimnastycznej, czy może niewiele 
starsza w Szydłowce, albo ta w Pró­
chenkach, gdzie trwa właśnie budo­
wa nowego obiektu? Pozostają je­
szcze placówki: w Hadynowie 
— szkoła, jak na lokalne uwarun­
kowania dość liczna, niezbyt stara, 
lecz wymagająca już remontów 
i w Łepkach: dobrze utrzymany bu­
dynek z największą w gminie salą 
gimnastyczną, lecz z niewielką licz­
bą dzieci?

— Nie chciałbym znów przeżyć 
sytuacji, w której będę zmuszony 
podnosić rękę za likwidacją szkoły 
— podkreśla przewodniczący Ste­
faniuk. — Wszystkie są nasze, 
gminne i trzeba za wszelką cenę 
walczyć o ich utrzymanie. Rzeczy­
wistość finansowa jednak jest, jaka 
jest i od dobrych chęci pieniędzy 
nam nie przybędzie.

Nauczyciele z Łepek są rozża­
leni. Opowiadają jak w ich święto 
wójt odwiedził szkołę. Przywiózł 
kwiaty, życzenia, a dla dyrektora 
— pięknie wydany dyplom gratu­
lacyjny z herbem gminy na okład­
ce i — co w sytuacji, gdy nie ma 
środków na wypłatę najważniej­
sze — decyzję o przyznaniu mu 
nagrody w wysokości 400 zło­
tych. Następnego dnia, już przy 
kasie, okazało się, że choć na­
grodę przyznano, to pieniędzy na 
jej zrealizowanie nie ma. Nie do­
stali jej także nauczyciele. Wieść 
gminna niesie, że tylko ci z Łe­
pek.

ANNA WOJCIECHOWSKA
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II przetarg ustny ograniczony na sprzedaż nieruchomości zabudowanej budynkiem wraz z oddaniem 
gruntu w użytkowanie wieczyste, położonej w Bytomiu przy ul. Smolenia 35, z przeznaczeniem na cele 

oświatowo-wychowawcze.
Zgodnie z zapisem w miejscowym planie zagospodarowania przestrzennego miasta przedmiotowa nierucho­
mość zlokalizowana jest w strefie I śródmiejskiej oraz strefie „A” — ścisłej ochrony konserwatorskiej. 
Przeznaczenie terenu w tej strefie to usługi centrotwórcze, ogólnomiejskie, obiekty wielofunkcyjne, biura, banki, 
infrastruktura społeczna, mieszkania, parkingi, urządzenia techniczne, zieleńce, drobne zakłady produkcyjne 
o wysokiej technologii, zerowej emisji i uciążliwości w granicach I kategorii.
Oczekiwany sposób zagospodarowania przedmiotowej nieruchomości
— na cele oświatowo-wychowawcze.
Oznaczenie nieruchomości według ewidencji gruntów:
• parcela gruntowa nr 262/39 o powierzchni 5.259 m2, zapisane w księdze wieczystej KW 10927 prowadzonej 

w Sądzie Rejonowym w Bytomiu, właściciel— Gmina Bytom. Działy III i IV ww. księgi są wolne od wpisów 
i obciążeń. Przez działkę nr 262/39 ustanowione będzie prawo przejazdu na rzecz każdoczesnego 
właściciela działki nr 263/39.

Lokale użytkowe znajdujące się w budynku, zajęte są przez najemców na podstawie aktualnych umów 
najmu. Przyszły nabywca przejmie wszelkie prawa i obowiązki przysługujące dotychczas wyna­
jmującemu lokale.
Opis nieruchomości: budynek 4-kondygnacyjny, podpiwniczony, wykonany w technice tradycyjnej — miesza­
nej. Instalacje: elektryczna, wodno-kanalizacyjna, centralnego ogrzewania i teletechniczna. Stan techniczny 
średni. Powierzchnia zabudowy wynosi 1.902,52 m2. Powierzchnia użytkowa 6.600 m2. Powierzchnia ogólna 
7.641,16 m2. Kubatura budynku wynosi 50.124 m3. Rok budowy: 1890 r.
Cena wywoławcza nieruchomości wynosi — 1.511.603,58 zł 

w tym
• cena sprzedaży budynku — 1.218.333,50 zł
• cena sprzedaży gruntu — 289.245,00 zł
• koszt przygotowania sprzedaży — 4.025,08 zł
Do wylicytowanej ceny, w części obejmującej składnik budowlany, doliczony zostanie podatek VAT.
Postąpienie ustala się w wysokości 15.200 zł
W przetargu mogą wziąć udział wyłącznie podmioty, które legitymują się właściwymi zezwoleniami 
wydanymi przez Ministra Edukacji Narodowej — na podstawie ustawy z dnia 12 września 1990 r. 
o szkolnictwie wyższym (Dz.U. Nr 65 z 1990 r., poz. 385 z późn. zm.).
Osoby zamierzające uczestniczyć w przetargu powinny złożyć wyżej wskazane aktualne zezwolenie oraz wypis 
z rejestru prowadzonego przez Ministra Edukacji Narodowej — w Wydziale Geodezji i Gospodarki Nieruchomo­
ściami tut. urzędu w pokoju 318, w terminie do dnia 19 listopada 1999 r. do godz. 15.30.
Lista osób zakwalifikowanych do uczestnictwa w przetargu zostanie wywieszona na tablicy ogłoszeń Urzędu 
Miejskiego w Bytomiu (w holu na parterze) w dniu 22 listopada 1999 r. o godz. 12.00.
Wadium w kwocie 151.200 zł płatne przelewem na konto Urzędu Miejskiego — Bank Śląski II Oddział Bytom, 
nr konta: 10501230-0200003127 w terminie do dnia 22 listopada 1999 r.
Przetarg odbędzie się dnia 26 listopada 1999 r. o godz. 12.00 w sali nr 200 Urzędu Miejskiego w Bytomiu, 
ul. Parkowa 2.
Wylicytowana cena nieruchomości składająca się z ceny sprzedaży budynku, z pierwszej opłaty z tytułu 
użytkowania wieczystego gruntu, stanowiącej 15% wylicytowanej ceny gruntu oraz kosztów przygotowania 
sprzedaży — płatna jest w całości przed zawarciem aktu notarialnego. Koszty zawarcia umowy notarialnej 
ponosi nabywca.
Opłata roczna za użytkowanie wieczyste gruntu wynosi 0,3% wylicytowanej ceny gruntu i winna być uiszczana 
w terminie do dnia 31 marca każdego roku, z góry za dany rok. Opłata roczna może być aktualizowana 
w okresach nie krótszych niż 1 rok.
Wadium wpłacone przez oferenta, który przetarg wygrał, zostanie zaliczone na poczet ceny nabycia 
nieruchomości. Osobom, które przetargu nie wygrały wadium zostanie zwrócone nie później niż przed upływem 
trzech dni od dnia zamknięcia przetargu.
Wadium ulega przepadkowi w razie uchylenia się uczestnika, który przetarg wygrał, od zawarcia umowy 
notarialnej.
Cudzoziemców wiążą przepisy ustawy z dnia 24 marca 1920 r. o nabywaniu nieruchomości przez 
cudzoziemców (jednolity tekst: Dz.U. Nr 54 z 1996 r., poz. 245).

Dodatkowych informacji udziela:
Wydział Geodezji i Gospodarki Nieruchomościami — pok. 324, tel. 281-20-51 wew. 324

— pok. 318, tel. 281-20-51 wew. 318

[ogłoszenia drobne]
♦ Historyk, absolwentka KUL z dwuletnim 
stażem pracy w Zespole Szkół Ogólnokształ­
cących przy Ambasadzie RP w Atenach 
— Grecja pilnie poszukuje pracy.
Ewa Strach tel. kontaktowy: 0 602 61 67 82.

♦ Dyrektor Publicznego Gimnazjum w Klem­
bowie zatrudni nauczyciela W-F. Kontakt pod 
numerem telefonu: (0-22) 776-71-79.

♦ Małżeństwo nauczycieli: germanistka i po­
lonista poszukuje pracy, najchętniej na tere­
nie Polski zachodniej. Ryszard Oniszczuk, ul. 
Morelowa 32/17, 65-434 Zielona Góra.

♦ Państwowa Szkoła Muzyczna I stopnia 
w Gryficach (20 km od morza) zatrudni mał­
żeństwo nauczycieli o specjalnościach: for­
tepian — gitara. Możliwość otrzymania miesz­
kania w szkole. Kontakt: Państwowa Szkoła 
Muzyczna I stopnia, ul. J.Piłsudskiego 3, 
72-300 Gryfice, tel./fax (0-91) 384-27-33.

Sztandary, tanio, szybko, fachowo, projek­
towanie. Poznań, tel./fax 061-867 40 02

♦ Pedagog (absolwentka UŚ) poszukuje pra­
cy na terenie całego kraju. Mariola Czerwińs­
ka, ul. Ogrodowa 1/29, 42-230 Koniecpol, tel. 
(0-34) 35-52-019.

♦ Dyrekcja Zespołu Szkół Zawodowych, ul. 
Kolejowa 7, 84-100 Puck, tel./fax 637-27-02, 
zatrudni małżeństwo nauczycieli o specjal­
nościach: filologia angielska lub niemiecka. 
Zapewniamy mieszkanie.

♦ Mgr historii poszukuje pracy w szkole, 
archiwum, muzeum, bibliotece, wydawnictwie 
lub księgarni. Andrzej Domin, tel. (0-42) 653- 
06-88.

Sport

TENIS ZIEMNY
W pierwszych dniach października roze­

grany został XVII Nauczycielski Turniej Teni­
sa Ziemnego o Puchar Prezesa ZNP. Star­
towało 19 singlistów, w tym dwie kobiety. 
W grze pojedynczej pań zwyciężyła Lidia 
Domagała przed Alicją Konieczną. Najlep­
szymi juniorami okazali się: Rafał Zgadzaj 
przed Henrykiem Walendziakiem, a wśród 
seniorów Marek Szarawarski i Edward Konie­
czny. Gratulujemy!

Imprezę zorganizowało Ognisko ZNP nr 13 
w Rabce oraz Ognisko TKKF „Carlina” i Ze­
spół Szkół Górnośląskiego Ośrodka Rehabili­
tacji Dzieci. Z

SZACHY
W relacji kol. Mieczysława Puto „Mistrzost­

wa Polski Nauczycieli w szachach”, zamiesz­
czonej 8 września w 36 numerze „Głosu”, 
znalazło się kilka błędnych informacji. Otóż 
pucharami Zarządu Głównego ZNP zostali 
uhonorowani: mistrz i wicemistrz oraz najlep­
sza zawodniczka wśród kobiet Lucyna Kraw- 
cewicz z Łodzi. Nagrodę redaktora naczel­
nego „Głosu” otrzymał Sławomir Krasowski 
z Ostrzeszowa, natomiast starosty z Niska 
Zygmunt Burakowski. Przepraszamy za po­
myłkę.

BOGDAN KUSIŃSKI
kierownik XXXI Mistrzostw

Polski Nauczycieli

♦ szkolnych
♦ biurowych

producent mebli ♦ socjalnych

Jesień 99
Krzesła D-616, nr 2 do 6,

43,60 zł.TOMEK - najtańszy 
w naszej ofercie 2-oso- 
bowy zestaw uczniowski 
od nr 3 do 6, drewno­
podobny blat laminowany 
wykończony 0,5 mm dok- 
lejką PCW, stelaż 
składany malowany farbą 
proszkową czarną lub 
ultramaryna.

Tylko 75,90 zl.

Kompleksowe wyposażenie 
szkół obejmuje:

Pracownie komputeroweStoły, krzesła i taborety Biurka i pomocniki

Szafy i regały Regaty na stelażach Metalowe szafki, komody i schowki

Zastawy szkolno-seminaryjne

Fotele Kontenerki i komody

INSGRAF” Sp. z o.o.
01-490 Warszawa
ul. Ebro 41 m. 3 
tel.: 022/ 666.85.34, 666.93.53 
fax: 022/685.95.W

Pełną ofertę wysyłamy pocztą.

78-400 Szczecinek 44-100 Gliwice
ul. Wodociągowa 17 ul. Lotników 54
tel.: 094/ 37.42.990, 37.42.922 tel/fax: 032/ 230.04.51
fax: 094/ 37.40.175 tel.: 032/ 232.80.67

VULCAN PLAN
system kompleksowego 
zarządzania szkołami
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VULCAN
ZARZĄDZANIE OŚWIATĄ

ul. Kazimierska 15 
51-657 Wrocław 
tel. (0-71) 348 01 01 
fax (0-71) 348 01 03 
www.vulcan.edu.pl 
vulcan@vulcan.edu.pl
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http://www.vulcan.edu.pl
mailto:vulcan@vulcan.edu.pl


SPRAWY NR 45/9910 NASZE

W listopadzie świadectwa edukatorów programu „Nowa szkoła” otrzyma kolejna grupa 175 
nauczycieli. Organizatorem tego trwającego od września szkolenia jest Centralny Ośrodek 
Doskonalenia Nauczycieli oraz Związek Nauczycielstwa Polskiego. Zajęcia prowadzą m.in. 
autorzy „Nowej szkoły” w trzech grupach szkoleniowych. Sesje (łącznie 168 godzin wykładów 
i warsztatów) organizowane są w ośrodkach ZNP w Zakopanem, Szklarskiej Porębie i Jachrance. 
Program szkolenia uwzględnia m.in. takie tematy, jak: wewnątrzszkolne doskonalenie 
nauczycieli, integracja międzyprzedmiotowa, wewnętrzny system oceniania, cechy współczesnej 
szkoły, społeczny kontekst edukacji, oczekiwania rynku pracy, formułowanie zadań szkoły.

W połowie października w podwarszawskim ośrodku ZNP w Jachrance szkoliło się 75 
nauczycieli, głównie z północno-wschodnich regionów kraju. Kilkoro z nich podzieliło się z nami 
swoimi refleksjami na temat treści i efektów szkolenia.

JOANNA ROGALA, nauczycielka 
przyrody ze Szkoły Podstawowej 
nr 2 w Legionowie:

— Podobnie jak inni koledzy, 
z radością skorzystałam z szansy 
uczestniczenia w kursie edukato­
rów. Dotychczasowe sesje, a było 
ich już 4, dostarczyły mi konkretnej 
wiedzy, nie tylko teoretycznej, ale 
— co niezwykle cenne — praktycz­
nej, dzięki czemu coraz pewniej 
poruszam się po „obszarze refor­
my”. Nasi wykładowcy dają z siebie 
wszystko, aby jak najlepiej i jak 
najwięcej nam przekazać. Niezwyk­
le interesujące były dla mnie zajęcia 
poświęcone tworzeniu wizji szkoły 
i organizacji jej pracy. Poszerzyłam 
też swoje wiadomości dotyczące 
nauczania blokowego oraz ścieżek 
międzyprzedmiotowych. Jest to dla 
mnie niezwyle ważne, gdyż w szko­
le prowadzę blok przyrodniczy i re­
alizuję ścieżkę ekologiczną i pro­
zdrowotną. Przy okazji chcę pod­
kreślić, że w naszej placówce nau­
czanie blokowe realizowane jest nie 
tylko w klasie czwartej, ale również 
piątej i szóstej.

ZBIGNIEW MARCINIUK, nauczy­
ciel historii i WOS, wicedyrektor 
Zespołu Szkół w Garwolinie:

— Cieszę się, że miałem moż­
liwość skorzystania z oferty ZNP. 
Wprawdzie reforma jeszcze nie do­
tyczy szkół średnich, ale przecież 
niebawem i do nich zawita. Dlatego 
trzeba być wcześniej na to przygo­
towanym. Wiedzieć jakiego rodzaju 
zmiany wprowadzane są na pozio­
mie podstawowym, jakie zadania 
ma spełniać gimnazjum. Szkolenie 
to nie tytko przybliża nam ducha 
reformy. Otrzymujemy także kon­
kretną wiedzę, która może być wy­
korzystana w każdym typie szkoły. 
Reforma kładzie ogromny nacisk na 
ścisłą bieżącą współpracę rady pe­
dagogicznej. Bez tego nie będzie 
możliwe tworzenie ani ścieżek mię­
dzyprzedmiotowych, ani też progra­
mów nauczania blokowego. Ta in­
tegracja środowiska wiąże się rów­
nież z wewnątrzszkolnym doskona­
leniem nauczycieli. Ono istniało 
oczywiście także i wcześniej, ale 

opierało się na innych relacjach i za­
sadach. Każdy nauczyciel był mist­
rzem w swojej dziedzinie. Obecna 
koncepcja wymaga odejścia od tej 
wąskiej specjalizacji, motywuje pe­
dagoga do twórczej, innowacyjnej 
pracy i co najważniejsze — do usta­
wicznego doskonalenia. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje wewnętrzny 
system oceniania, nad którym w na­
szej placówce już pracujemy. Ucze­
stnictwo w tym szkoleniu pozwala 
wyzbyć się przede wszystkim lęku 
przed nowym. Bo okazuje się, że nie 
wszystko jest takie całkiem nowe,

ŁADOWANIE 
AKUMULATORÓW
a po prostu nieco zmodyfikowane 
i inaczej nazwane.

JADWIGA BOGUSZEWSKA, nau­
czycielka w Zespole Szkół Spec­
jalnych nr 5 w Warszawie:

— Dlaczego znalazłam się na 
tym kursie? Ponieważ uważam, że 
szkolnictwo specjalne zostaje jakby 
z boku reformy. Szczególnie, jeśli 
chodzi o dzieci głębiej upośledzone, 
z którymi pracuję. Szkolenie to po­
myślane jest tak, aby nie tylko przy­
bliżyć nam filozofię nowej szkoły, 
ale równocześnie dać nam pewną 
konkretną i użyteczną wiedzę. Ta­
ką, która pomoże uczynić naszą 
pracę bardziej efektywną. Nauczy­
łam się m.in. projektowania planów 
pracy, szkolnego programu wycho­
wawczego. Wiem, jak należy two­
rzyć wewnętrzny system oceniania, 
jak motywować nauczycieli do 
współdziałania. Wzbogaciłam swój 
warsztat o nowe, aktywne metody 
pracy z uczniami. Chciałabym jesz­
cze podkreślić, że niezwykle cenna 
jest dla mnie możliwość spotkania 

i wymiany doświadczeń z kolegami 
z innych typów szkół, którzy uczest­
niczą w tym szkoleniu.

KRYSTYNA JERCHA, nauczycie­
lka matematyki w Gimnazjum 
w gminie wiejskiej Bielany w po­
wiecie łowickim:

— Nauczycielom są bardzo po­
trzebne takie kursy jak ten, gdyż 
porządkują chaotyczną wiedzę na 
temat istoty zmian w oświacie. Pro­
wadzący zajęcia starają się ukie run- 
kować pracę pedagogów w refor­
mowanej szkole, pokazać konkret­

ne rozwiązania, sposoby dochodze­
nia do założonych efektów. Bardzo 
korzystną — w mojej ocenie 
— zmianą jest to, że teraz całe 
grono pedagogiczne będzie two­
rzyć jeden spójny program i wspól­
nie odpowiadać za jego realizację. 
Szkoda, że w tego rodzaju szkole­
niach uczestniczy tak mało pedago­
gów pracujących na wsi. Ale nie­
stety mają oni ograniczony dostęp 
do profesjonalnie przygotowanych 
kursów. Ich sytuację pogarsza fakt, 
że wielu pracuje w warunkach, 
w których trudno im będzie wdrażać 
reformę. Przykładem jest moje gim­
nazjum, które powstało w zaadap­
towanym budynku przedszkola. Nie 
mamy ani pomocy dydaktycznych, 
ani sali gimnastycznej, ani pracowni 
komputerowej. Dla gminy ogrom­
nym wysiłkiem finansowym jest za­
pewnienie dowozu dzieci, na inne 
potrzeby po prostu nie starcza.

ANNA TARNOWSKA-PRZERY- 
WACZ, oligofrenopedagog, pra­
cuje w Specjalnym Ośrodku

Szkolno-Wychowawczym i w Ze­
spole Szkół w Działoszynie, woj. 
łódzkie:

— Wicedyrektorka Zespołu 
Szkół, w którym pracuję jako peda­
gog, jest edukatorem i to mnie w pe­
wnym stopniu zmobilizowało do 
podjęcia tego kursu. Odczuwam, 
podobnie jak większość nauczycie­
li, potrzebę zmian i chcę mieć swój 
udział w tym ważnym procesie. Po­
ziom szkolenia oceniam wysoko. 
Mamy okazję rozmawiać na tych 
zajęciach z autorami programu 
„Nowa szkoła”, uzyskując konkret­
ne wskazówki dotyczące m.in. kon­
struowania programów nauczania. 
A tego wcześniej nikt nas nie uczył. 
Np. nie wszyscy nauczyciele szkół 
specjalnych zdają sobie sprawę 
z tego, że obowiązują ich te same 
podstawy programowe co i w pozo­
stałych placówkach. Na ich bazie 
powinni opracować własne, dosto­
sowane do możliwości dzieci, pro­
gramy. Niezwykle cennym uzupeł­
nieniem oficjalnej części szkolenia 

są nasze „nauczycielskie nocne 
rozmowy”. Takie szerokie forum 
wymiany doświadczeń — bo prze­
cież są tu nauczyciele przedszkoli 
i szkół podstawowych, i specjal­
nych, gimnazjów i liceów — nie 
zdarza się często, a jest niezastą­
pionym źródłem praktycznej wie­
dzy.

ANDRZEJ GRYGUĆ, nauczyciel 
historii i WOS w Szkole Podsta­
wowej nr 1 w Sejnach:

— Dlaczego tu jestem? Otrzy­
małem ofertę związkową i skorzys­
tałem z niej. Bo przecież to nas, 
nauczycieli, będzie się rozliczać za 
nieprzygotowaną! zbyt pospiesznie 
wprowadzaną reformę. Na tym kur­
sie utwierdziłem się w przekonaniu, 
że nie wszystko jest w niej nowe. Po 
prostu w wielu przypadkach zmie­
niono nazewnictwo, np. dawny kon­
spekt to teraz scenariusz lekcji, da­
wne śledzenie efektów nauczania 
— to teraz monitorowanie. Takich 
przykładów jest więcej. Mówię o tym 
dlatego, żeby uspokoić nauczycieli, 

bo wielu obawia się, że sobie nie 
poradzi, bo teraz ma być wszystko 
zupełnie inaczej. Takoczywiście nie 
jest. Natomiast prawdą jest, że te­
raz będzie inne „rozstawienie” ak­
centów i inne ukierunkowanie pracy 
pedagogów. Wiele plusów —w mo­
jej ocenie — ma idea nauczania 
blokowego oraz tworzenie ścieżek 
międzyprzedmiotowych. Zmobilizu­
je to nauczycieli do ścisłej współ­
pracy, a tym samym wspólnej od­
powiedzialności za cały proces nau­
czania i wychowania w szkole, a nie 
tylko za jego poszczególne frag­
menty. Chciałbym podkreślić, że 
kurs ten nastawił mnie pozytywnie 
do wprowadzanych w oświacie 
zmian.

JOANNA KOJNO, polonistka ze 
Szkoły Podstawowej we Włoda­
wie:

— Utwierdzono mnie tu w prze­
konaniu, że w szkole potrzebne są 
zmiany, które właśnie następują. 
Myślę m.in. o większej integracji 
międzyprzedmiotowej i tym samym 
o autentycznej współpracy zespołu. 
W mojej szkole mamy już dwóch 
edukatorów. Dołączę do nich jako 
trzecia w mieście. Ponieważ będę 
edukować innych kolegów, chciała­
bym to robić dobrze i z korzyścią dla 
nich. Dlatego ważnym elementem 
tego kursu jest również przekazy­
wana nam metodyka pracy z doros­
łymi, sposoby przekonywania nau­
czycieli do nowych metod pracy, 
odejścia od rutyny i do stałego sa­
modoskonalenia.

ANNA BLUM, nauczycielka 
przedszkola z Torunia:

— Wprawdzie reforma oświaty 
nie dotyczy jeszcze w sposób bez­
pośredni przedszkola, ale uważam, 
że my również powinniśmy wie­
dzieć, na czym ona polega i jakie 
zmiany wprowadza. Po to, aby wy­
chowanie przedszkolne dostoso­
wać do wymagań nowej szkoły, do 
których przecież pójdąnasze dzieci. 
Szkolenie to przekonało mnie do 
wielu proponowanych w reformie 
rozwiązań dotyczących tak pracy 
z uczniami, jak i współpracy grona 
pedagogicznego. Szczególnie zain­
teresowała mnie idea wewnątrz- 
szkolnego doskonalenia pedago­
gów, która mobilizuje do permanen­
tnego podnoszenia kwalifikacji. Bar­
dzo ważne jest również to, że cały 
zespół ma pracować nad wspólnym 
programem dydaktycznym i wycho­
wawczym szkoły. Na kursie tym 
poznałam także nowe aktywne me­
tody pracy z dziećmi, które wykorzy­
stam na zajęciach z maluchami.

IZA KUJAWSKA

Powiat golubsko-dobrzyński słynie z zamku, na którym odbywają 
się znane w tej części Europy turnieje rycerskie, oraz z Szafami, 
gdzie tworzył młody Chopin. Ta duma i wielkość przeszłości 
przeplatają się jednak z niedostatkami dnia dzisiejszego.

PUNTOWANIE
Wizyta prezydium Zarządu Głównego ZNP 

w Golubiu-Dobrzyniu — w tamtejszym od­
dziale Związku, to pierwsze takie spotkanie 
związkowej władzy z najważniejszym jego 
ogniwem. Celem była rozmowa o działalności 
związkowej, dyskusja — w gronie nauczycieli, 
związkowców i dyrektorów szkół— o tym, co 
w pierwszych miesiącach wdrażania reformy 
trapi najbardziej.

Golubski oddział ZNP liczy 160 członków 
Związku, czyli około 40 proc, wszystkich za­
trudnionych w tutejszej oświacie. Na pytanie 
o kondycję ZNP Jan Drzewiecki, prezes 
oddziału, mówi krótko: Robimy co tylko się da, 
ale nie jest łatwo, bo w oświacie wciąż chudo 
i niebogato... Po dwóch latach negocjowa­
nia wywalczyli własny, jeden z niewielu 
w regionie toruńsko-bydgoskim, układ 
zbiorowy pracy dla nienauczycieli, ułożyli 
współpracę z władzami miasta i starostwa. 
Ale nie uniknęli wystąpienia do sądu 
w sprawie likwidacji przedszkola 

i niezgodnego z Kartą zwolnienia ludzi. Ta 
sprawa jeszcze się toczy i nie bez powodu 
wszyscy przyglądają się jej z coraz większym 
zainteresowaniem — w Golubiu-Dobrzyniu 
bezrobocie jest duże, a więc i strach przed 
utratą pracy coraz większy.

Nie bez powodu zatem dyskusja odbywają­
ca się w szacownych murach tutejszego Za­
mku była gorąca. Jeśli bowiem starosta ape­
lował, by reformy się nie bać, to związkowcy 
„punktowali” coraz to nowymi przykładami 
wskazującymi na pogarszanie się sytuacji.

• Nauczyciela nie stać na porządny pod­
ręcznik metodyczny — w jaki sposób może 
zatem przygotowywać się do zwiększonych 
w związku z reformą obowiązków? • Czy 
minister wie, że nauczyciele wiejscy na liczne 
zawody sportowe jeżdżą nie tylko za własne 
pieniądze, ale często właśnie oni pokrywają 
dodatkowe koszty przejazdów swoich 
uczniów? Bo o takich sprawach, jak napoje, 
wyżywienie itp. gminna władza oświatowa 

niechętnie słucha. Problem w tym, że nau­
czycieli na te dodatkowe wydatki już nie stać... 
® W ubogiej wiejskiej szkole zajęcia pozalek­
cyjne prowadzone są przez nauczycieli wręcz 
społecznie, kto wreszcie to zauważy? A sił 
i ochoty do takiej nieodpłatnej pracy i to 
kosztem czasu własnych rodzin, jest coraz 
mniej.
• Bieda rodzin jest coraz większa, czy 

MEN wreszcie wysupła pieniądze na wspo­
maganie tych najbardziej potrzebujących, bo 
do końca października część dzieci jeszcze 
nie kupiła książek. • W jaki sposób były 
dzielone środki „pomocowe,,? Dzieci bied­
nych jest więcej w szkołach podstawowych, 
mimo to więcej pieniędzy przeznaczono na 
pomoc dla uczniów gimnazjów. • Jak długo 
jeszcze tolerowana będzie sytuacja, że uczeń 
z gminy wiejskiej zamiast chodzić do bliż­
szego gimnazjum miejskiego, musi je omijać, 
bo dla niego jest miejsce w gimnazjum w dru­
gim końcu gminy, do którego jest dowożony? 
W rezultacie jeździ autobusem 30 km! • Czy 
obcinając nakłady na oświatę, co skutecznie 
wstrzymuje rozbudowę placówek, ktokolwiek 
pomyślał o tych dzieciakach, które kakao 
z bułką, fundowane przez szkołę i pomoc 
społeczną, połykają na korytarzach, bo nie 
ma miejsca na choćby namiastkę jadalni?

To najbardziej dramatyczne pytania, jakie 
padały tego dnia w tej dyskusji o reformie 
w szkole. I chociaż pierwszymi ich słuchacza­
mi byli przedstawicie władz powiatu golubs- 
ktego, to przecież były one adresowane raczej 
pod stołeczne adresy — ministerstwa 

edukacji i finansów. Niektóre padały także pod 
adresem ministra pracy. Pochodziły zaś 
z gmin, w których urzędnicy gminni, jak mó­
wiono, jeżdżą dokąd i kiedy chcą, za to 
nauczycielom dojeżdżającym na szkolenia ci 
sami urzędnicy odmawiają zwrotu kosztów 
przejazdu!

Kolejne płynęły z tych ośrodków, w których 
wójtowie wprowadzają niepisane, ale skute­
czne zakazy jakiejkolwiek działalności związ­
kowej. Jak na ironię taką politykę prowadzą 
wójtowie wywodzący się z ruchu związkowe­
go, bo z „S”. Nie bez powodu więc w tej 
rozmowie padały obrazowe i dosadne okreś­
lenia, zaś Sławomir Broniarz, prezes Związ­
ku, zapraszany był tam jako ten, który jeszcze 
może pomóc obronić ludzi przed samowolą 
lokalnej władzy.

Chociaż prezes na gorąco odpowiadał na 
niektóre z tych wątpliwości, to „dorzucił” 
i swoje pytania : • Czy lękiem przed władzą 
nauczyciele sąw stanie cokolwiek dla oświaty 
i samych siebie wywalczyć? • Czy walka 
ZNP o pieniądze dla edukacji nie jest także 
walką o interesy samorządów lokalnych, któ­
rym dzisiaj brakuje środków na bodaj wszyst­
ko? • Gdzie są granice cierpliwości, gdy 
koalicja AWS-UW odbiera wszelkie resztki 
stabilizacji zawodowej? • Jeśli nie teraz, to 
kiedy protestować przeciw polityce skierowa­
nej przeciw nauczycielom?

WOJCIECH SIERAKOWSKI
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ZEGARY SZKOLNE
ELEKTRONICZNA WOŹNA
sama włącza dzwonki

10 LAT GWARANCJI
DZWONKI BEZSTRESOWE 
supernowoczesne TANIE bez VAT 

TABLICE SPORTOWE wyników

GESUCOin
THE NOTEBOOK COMPANY .ZAKŁAD 

DOSKONALENIA 
ZAWODOWEGO

45-259 Opole 
ul. Małopolska 18

tel. (0-77) 455-56-11,455-45-27, 455-22-24

PRODUCENT 
sprzętu szkolnego 

poleca — najtaniej w kraju:

PAWTRONIK 
elektronika 
profesjonalna
01-459 Warszawa

POLANO

KOMPUTERY, NOTEBOOKI 
MONITORY DLA SZKÓŁ, 

UCZELNI, INSTYTUTÓW...
BEZ CŁA I VAT !!!

o krzesło KS-1 35 zł
o stół szkolny 2-osobowy 61 zł
o stół szkolny 1 -osobowy 53 zł
o stół szkolny 1-osobowy (biurko) 112 zł
o stolik przedszkolny 67 zł
o szafa metalowa 4-drzwiowa 359 zł

ul. Górczewska 163 b 
zamówienia telefoniczne: 
(0-22) 37-05-87 lub 0-601-95-02-87

S plus S Poland Sp. z o.o. 
02-513 Warszawa 

ul. Madalińskiego 10/16 
tel./fax (0 22) 646 50 35

646 50 36, 646 50 37, 849 26 47
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Ceny podano bez podatku VAT. 
Produkowany sprzęt posiada CERTYFIKAT. 

Pełną ofertę wysyłamy pocztą.

1951 -1996
minęło

45 lat DZIAŁALNOŚCI OŚWIATOWEJ

Wytwórnia 
Mebli Szkolnych 
Wojciech Boślak 
Kępno, ul. Wrocławska 23 
Tel./fax (062) 78 332-08 

tel. (062) 78 245-45 
tel. (062) 78 203-85

Oferuje po konkurencyjnych 
cenach:
— meble szkolne z certyfikatem 
— siedziska i oparcia ze sklejki 

profilowanej do krzeseł szkol­
nych.

Zapewniamy bezpłatny transport! 
POSIADAMY WYMAGANE CERTYFIKATY

Tablice 
rozkładu zajęć
kołkowe i magnetyczne 3 i

Tablice szkolne: » i 
zielone, białe 
a ulowe, 
ogłoszeń tekstylne I korkowe

g* 
realizacja indywidualnych zamówień *

Sztandary 
Szkolne

i inne 

Haft artystyczny ręczny
Zakład Hafciarski 

KAZIMIERA WOLIŃSKA 
ul. Hutnicza 28, 
20-218 Lublin, 

tel. (081) 746-40-82 
Zapraszamy od 10.00 do 17.00

PROGRAMY KOMPUTEROWE
dla szkół, zespołów szkół i wydziałów oświaty

Firma Pro-Bis
zaprasza do

WIELKIEJ PROMOCJI — Witaj Szkoło

o Projektory multimedialne
o Rzutniki folii

Tylko u nas PROMOCYJNE CENY!!!
o Rzutniki przeźroczy
o Episkopy

ZADZWOŃ JUŻ DZIŚ!!!
o Ekrany projekcyjne
o Tablice szkolne i biurowe, flipcharty 

(polskie oraz zagraniczne)

Pro-Bis ul. Oświęcimska 5; 61-337 POZNAŃ
Tel./Fax (061) 662 30 30

OFERUJE:
• meble biurowe
• meble szkolne
• krzesła i fotele
• tablice: zielone

białe 
ogłoszeniowe

• rzutniki pisma 
slajdów

• projektory
• ekrany
• pomoce dydaktyczne
• druki i dzienniki szkolne

43-300 Bielsko-Biała
ul. Cyniarska 38
tel. 0-33/150-416, 150-417
tel./fax 150420
40-061 Katowice
ul. Andrzeja 19
tel./fax 0-32/251-77-22

TRANSPORT GRATIS

• meble /zkoine
Zapewniamy transport. Większe 

zamówienia dostarczamy bezpłatnie. 
Zamówienia kierować

DZWONKI SZKOLNE 
sterowniki programowalne 

zegaty korytarzowe, melodie przez radiowęzeł itp. 

TABLICE WYNIKÓW 
sportowych na każdą halę 
Wymiary od 107x82 do 732x312 cm. 
Profesjonalna obsługa wszystkich gier 
halowych, rewelacyjna niezawodność!

Największe instalacje: SPODEK 
w Katowicach i ARENA w Poznaniu 

na ME.’99 w koszykówce kobiet. 
Ponad 300 instalacji w.tym w 9 klubach 

I ligi koszykówki mężczyzn.
ESK mgr inż. Stanisław Gardynik, 
05-090 Raszyn, Olszowa 68. 
Tel /Fax (022) 720-22-20

Wytwórnia Mebli 
Szkolnych 

oferuje po niskich cenach:

Wytwórnia Mebli Szkolnych 
62-300 Września, ul. Słowackiego 48 
tel. (0-61) 436-13-50

POSIADAMY WYMAGANE 
CERTYFIKATY

transport grafa 

' -hldt!la inf„,.*ą

Programy komputerowe
ZAPROJEKTOWANE specjalnie 
DLA ADMINISTRACJI OŚWIATOWEJ 
dla Windows ® 95,98, NT ! 
EKSPORT DANYCH DO PROGRAMU PŁATNIKA - ZUS!
Ceny: KADRY-700, PŁACE-980 KSIĘGOWOŚĆ - 1200, SEKRETARIAT 700

):\\www.progman. com.pl
(58) 66-11-711 fax (58) 66-11-888

* Łatwość obsługi — help [F1], Podręcznik Obsługi oraz 4-godzinny Kurs 
Obsługi na kasecie magnetowidowej VHS

* Dobry edytor tekstów oraz bogaty wybór gotowych pism i wykazów
* Przenoszenie danych między komputerami lub programami
* Prosty system wyszukiwania informacji, bardzo bogaty wybór 

zestawień statystycznych (GUS, Arkusz Organizacyjny itp.)
* Roczna gwarancja — bezpłatna aktualizacja w czasie gwarancji 

i serwis pogwarancyjny (JESTEŚMY JUŻ SZEŚĆ LAT NA RYNKU!!!)
* Wymagania — IBM 286, 386, 486 lub PENTIUM, DOS lub WINDOWS
* MOŻLIWOŚĆ ZWROTU W CIĄGU 2 PIERWSZYCH TYGODNI!!!
Y - Wersja DEMO — w cenie dyskietek, kasety instrukcji — za pobraniem.

SEKRETARIAT UCZNIOWSKI SZKOŁY ŚREDNIEJ 750 zł 
„Prowadzenie” ucznia od egzaminów wstępnych do matury. Obsługa 
egzaminów wstępnych. Dziennik lekcyjny, statystyki semestralne.

SEKRETARIAT UCZNIOWSKI SZKOŁY PODST. 750 zł
Śledzenie obowiązku szkolnego (wszystkie dzieci od „zerówki” do 17 roku 
życia). Dziennik lekcyjny, pełne statystyki semestralne.

STATYSTYKI SEMESTRALNE (bez Sekretariatu) 300 zł

NADLICZBÓWKI 300 zł
Miesięczne rozliczenie w „pół godziny” — program dla dyr. i księgowości. 
Płace nauczycieli z „dołu”. Automatyzacja obliczeń (np. śred. wakacyjne).

KADRY 550 zł
Pełna ewidencja pracowników (EWIKAN). Ewidencja nieobecności. Stałe 
składniki płac (przeszeregowania). Zgłoszenia do ZUS-u (PŁATNIK).

KADRY I PŁACE 900 zł
KADRY + elastyczny system płacowy. Automatyczne rozliczanie ZUS-u, 
podatku (PIT-y miesięczne i roczne). Zestawienia dla księgowości itp. 
Wysyłanie danych do programu PŁATNIK (ZUS).

PLAN LEKCJI -—■ układanie planu lekcji 
(dla 16 klas 500 zł) 700 zł

Zamówienia pod adresem tel./fax (077) 433-55-77

TeZetCom 48-303 Nysa ul. Kozielska 61 
W przygotowaniu www.tezetcom. nysa. pl.

PROMOCJA UPUST 25%
Dla JEDNEJ szkoły podstawowej i średniej w gminie, 
dla pozostałych 10% przy zakupie kilku programów.

WARUNKI PRENUMERATY
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne.
2. Cena prenumeraty krajowej na I kwartał 2000 r. wynosi 27,30 zł.
3. Wpłaty na prenumeratę przyjmują:

a) jednostki kolportażowe „RUCH” SA właściwe dla miejsca zamieszkania lub 
siedziby prenumeratora.

Dostawa egzemplarzy następuje w uzgodniony sposób;
b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających siedzibę w miejscowościach, 

w których nie ma jednostek kolportażowych „RUCH", wpłaty należy wnosić na 
konto „RUCH" SA Oddział Warszawa w PBK S.A. XIII O/Warszawa 11101053- 
16551-2700-1-67 lub w kasach Oddziału Warszawa, ul. Towarowa 28, czynnych 
codziennie od poniedziałku do piątku w godz. 8.00—14.00, jeżeli cena czasopism 
w prenumeracie przewyższa kwotę 1,50 zł/egz. Dostawa w takim przypadku 
odbywa się pocztą zwykłą w ramach opłaconej prenumeraty, tzn. pod opaską.

4. Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100 proc, wyższa od 
krajowej.

Wpłaty przyjmuje „RUCH" SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto 
w kasach Oddziału. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą w ramach opłaconej 
prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy pocztą lotniczą, której koszt w pełni 
pokrywa zamawiający.

5. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną ze zleceniem 
dostawy za granicę od osób zamieszkałych w kraju:
do 5.12 — na I kwartał 2000 r.

6. Zlecenia na prenumeratę dewizowąprzyjmowane od osób zamieszkałych za granicą 
realizowane są od dowolnego numeru w danym roku kalendarzowym.
Informacje o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH" SA 
Oddział Warszawa, 00-958 Warszawa, ul. Towarowa 28, tel. 620-10-39, 620-10-19, 
620-12-71 w. 2442, 2366.
Prenumerata pocztowa jest prowadzona na terenie całego kraju.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych na

terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych w miastach) 
od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do urzędu 
pocztowego jest utrudniony, w terminach:
— do 30 listopada— odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku
— do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia z uwzglę­
dnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenumera­
tora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.

http://www.progman
http://www.tezetcom
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MA DEL E!NE
„ Tu leży Victor Noir znany we Francji 

nie tyle z twórczych dokonań, co niepo­
spolitych rozmiarów męskości. Jego 
grób odwiedzają wszyscy i g/aszczą po 
marmurowym przyrodzeniu — kobiety 
dla płodności, mężczyźni dla powodze­
nia u płci odmiennej. Po tej informacji 
zostawiam państwu 5 minut na... wiado­
mo co".

Zacytowałem pierwszą z sensacyj­
nych wiadomości, którą moim uczniom 
(czwarta klasa humanistyczna), rozpo­
czynającym zajęcia w ramacha tzw. wy­
jazdowej szkoły letniej, zaserwowała pa­
ni Madeleine, pilot i przewodnik w jednej 
osobie. Naszą dydaktyczno-wychowaw­
czą wędrówkę po Paryżu rozpoczęliśmy 
właśnie od wizyty na cmentarzu Pere- 
Lachaise.

Na kilka tygodni przed wyjazdem dwie 
uczennice—Aneta i Ania — opracowały 
dość szczegółowy plan poruszania się 
po nekropolii założonej przez spowied­
nika Ludwika XIV, ojca La Chaise, 
w 1626 roku. Na skserowanych map­
kach czerwoną linią zaznaczyły trasę 
pozwalającą na odwiedzenie grobów 
postaci znanych z historii, literatury 
i szeroko pojmowanej kultury. Także 
przed wyjazdem pani Madeleine zobo­
wiązała się pomóc w realizacji uczniow­
skiego projektu — uchronić przed zagu­
bieniem wśród alejek i uzupełnić wiado­
mości przekazywane przez młodych 
przewodników. Niestety, już w trakcie 
trwania imprezy zmieniła zdanie.

Zaraz po przejściu bramy cmentarza 
Pere-Lachaise pani Madeleine oświad­
czyła mi, że najpierw ona poprowadzi 
grupę swoim szlakiem, a potem zostawi 
czas wolny i wtedy ja mogę robić ze 
swoimi uczniami co mi się tylko podoba. 
Chciałem uniknąć konfliktu, więc zapy­
tałem, czyje groby ma zamiar pokazy­
wać. Kątem ust moja interlokutorka wyli­
czyła: Chopina, Heloizy i Abelarda, Mor- 
risona, Piaf, Noir, Duncan i Balzaka. 
Niestety, raziło mnie nie tylko ,,minimal­
ne minimum”, ale i spora przypadko­
wość w ustalaniu meritum. Nie mógłbym 
uznać, że byłem z klasą na Pere-Lachai­
se, gdybyśmy nie zobaczyli grobów 

De Misseta, Moliera, La Fontaine’a, ro­
dziny Hugo, Beaumarchaisa, Eluarda, 
Wilde’a, Prousta, Apollinaire’a. Zapro­
ponowałem więc, by przewodniczka re­
alizowała swoją trasę, ale po prezentacji 
każdego przez siebie wybranego grobu 
robiła dłuższą przerwę, którą my wypeł- 
nimyszukaniem tych grobów, na których 
nam zaieży, a które znajdują się w po­
bliżu. Zważywszy fakt, że Pere-Lachai­
se leży na niewielkiej skarpie o powierz­
chni 47 ha, innego rozsądnego rozwią­
zania nie można było znaleźć. Kiedy już 
doszliśmy do konsensusu, okazało się, 
że pani Madeleine ma kłopoty z trafie­
niem do grobu Chopina. Resztę — jak 
sądzę — każdy pedagog może sobie 
dośpiewać. Dobrze, że przygotowując 
wyjazdowe zajęcia „ szkoły letniej” sto­
suję metody aktywne, potem nie muszę 
specjalnie na nikogo Uczyć.

Po wielokrotnych i wieloletnich do­
świadczeniach w pracy z polskimi pilota­
mi różnych biur podróży dochodzę do 
wniosku, że zorganizowanie szkolnej 
imprezy zagranicznej wybiegającej po­
za standard, jest sprawą karkołomną. 
Przed tegorocznym wyjazdem do Pary­
ża, Luksemburga i Brukseli spotkałem 
się z kilkoma kandydatami na pilotów 
gotowych również objąć częściowe obo­
wiązki przewodników. Każdemu wrę­
czyłem opracowany program, scharak­
teryzowałem aktywne formy prezentacji 
obiektów (z udziałem młodzieży), wyjaś­
niłem dlaczego chcę właśnie,, to”i właś­
nie „tak”. Mimo sporych dodatkowych 
pieniędzy, które gotów byłem zapłacić, 
nikt nie wykazał większego zaintereso­
wania ofertą. Pani Madeleine była pierw­
szą i jedyną, która wyraziła zgodę na 
moją propozycję. Potem dopiero okaza­
ło się, że zaplanowała własną strategię 
działania, która miała przynieść jej doda­
tkowe korzyści bez dodatkowej pracy.

Pani Madeleine uznała, że jeśli mło­
dzież będzie z niej zadowolona, to ja nie 
będę miał wiele do gadania i autorski 
program odeś/e się zwyczajnie do lamu­
sa. Swoją teorię zbudowała na przeko­
naniu, że jedyne, czego chce młodzież 
na szkolnej wycieczce, to wolny czas.

Na pierwszym spotkaniu pani pilot 
zakręciła się koło „głośniejszych” ucze­
stników (głównie chłopców) i po speł­
nieniu bruderszaftu zawiązała nić przy­
jaźni (każdego wieczoru potem nić prze­
kształcano w węzeł, smarując i wędząc). 
Przed tą właśnie grupką osób Madeleine 
zachwalała swoje poświęcenie i wypłaki­
wała się, ganiąc moje malkontenctwo. 
Sporo spraw udało jej się młodzieży 
wmówić. Na przykład, prawie wszyscy 
uwierzyli, że aby zobaczyć pomnik A. 
Mickiewicza, trzeba przejść pieszo kilka 
kilometrów, bo autokar nie może się 
nigdzie zatrzymywać. Kiedy jednak ten 
sam chwyt powtórzyła z Centrum Pom- 
pidou i wyszło na to, że z okien wolno 
jadącego samochodu można zobaczyć 
to samo (a może i więcej) co w bezpo­
średnim obcowaniu, część jej najzago­
rzalszych zwolenników wyraziła oburze­
nie.

Bardzo ważnym elementem strategii 
pani Madeleine było rozdawanie po­
chwał. Przy byle okazji — a nawet i bez 
okazji — z autokarowego mikrofonu da­
wało się słyszeć: „Jesteście wspaniali”, 
„Tak wyjątkową grupę będę pamiętać 
do końca życia", „Dziękuję wam! Ko­
cham was!”... etc. etc. Z czasem w po­
chwałach zaczęli Madeleine wspierać 
panowie kierowcy. Zaraz potem uznali, 
że nic się nie stanie, jeśli 46 uczestników 
będzie wsiadać tylko jednym wejściem 
i przy okazji udostępni spód obuwia do 
wewnętrznej kontroli. No cóż? Za po­
twierdzenie własnej genialności trzeba 
płacić.

Strategia Madeleine skompromitowa­
na została dopiero, kiedy trwając upar­
cie przy swoim, doprowadziłem do zwie­
dzenia wyspy św. Ludwika, a potem 
i Placu Venóme. Wtedy okazało się, że 
u pani Madeleine znajomość polskiej 
historii i kultury nie wykracza poza pro­
gram szkoły podstawowej. Owszem, 
o paryskich sklepach mogliśmy dowie­
dzieć się sporo, ale o wydarzeniach, 
które rozegrały się w Hotelu Lambert, 
musiał opowiadać jeden z moich wy­
chowanków.

Na koniec bolesna refleksja. Nauczy­
ciel, który decyduje się na organizację 
wyjazdowych zajęć dydaktyczno- 
-wychowawczych z prawdziwego zda­
rzenia, musi mieć świadomość, że nikt 
mu nie pomoże w pokonaniu kłopotów. 
Wielu organizatorów wyjazdów zagrani­
cznych uważa, że młodzież szkolna za­
dowolona jest wówczas, kiedy ma masę 
wolnego czasu. Gorzej, że karmi się 
uczestników tanimi sensacjami, zamiast 
rzetelną wiedzą. I na dodatek wszyscy 
chcą na młodzieży szkolnej zarabiać 
w nieuczciwy sposób.

ZIELONA PIECZĄTKA
Coraz częściej docierają do nas informacje o tym, że 

oficjalne, bywa nawet— ministerialne, interpretacje przepisów 
nie zawsze są respektowane na dole. Dotyczy to szczególnie 
uprawnień pracowniczych związanych z pieniężnymi gratyfi­
kacjami. Gminni radcy najczęściej przyjmują wykładnię korzy­
stną dla swoich pracodawców, szukając dziury w całym. 
I nieważne, że faktycznie jest to niezgodne z obowiązującym 
prawem.

Tak stało się w przypadku pewnej znajomej nauczycielki, 
która przeczytała w „Głosie Nauczycielskim", iż nabyła prawo 
do przeszeregowania w tabeli płac, ponieważ doliczono jej do 
stażu okres pracy na roli. Uzbrojona więc w egzem­
plarz gazety, w którym podana została podstawa prawna, 
udała się do dyrektora placówki. Ten przestudiowawszy 
niniejszy tekst, stwierdził, że ewentualne roszczenia będą 
bezpodstawne. Ponieważ jednak znajoma do osób ustęp­
liwych nie należy, postanowiła sprawdzić jak to naprawdę jest. 
Zadzwoniła więc do Ministerstwa Edukacji Narodowej, czyli do 
źródła. Tam uzyskała wykładnię dokładnie taką samą jak 
w „Głosie”. Mądrzejsza o wiedzę Departamentu Prawnego 
MEN, będąc dobrej myśli, złożyła podanie o przeszeregowa­
nie do organu prowadzącego, obwarowując je jak należy 
w artykuły, paragrafy i Dzienniki Ustaw. Niestety, tu znów 
powiedziano jej, że wykładnia ich radcy prawnego różni się od 
tej wydrukowanej na łamach. Jest jednak pewne wyjście. 
Mianowicie powinna się postarać o interpretację jakiegoś 
prawnika ze stolicy, która to opinia potwierdzona ma zostać 
zieloną pieczątką. Dlaczego zieloną, to pozostaje słodką 
tajemnicą urzędu.

Załatwienie takiego dokumentu nie jest problemem, a jedy­
nie kwestią czasu. Jednak znajoma nauczycielka co miesiąc 
dostaje pensję niższą niż powinna. Wiadomo, gdzie dwóch się 
bije, tam trzeci traci. Tak to jest, gdy prawo zależy od zielonej 
pieczątki.

Postanowiłam sprawdzić, co na to MEN. Zadzwoniłam więc 
do Departamentu Prawnego z pytaniem, czy istnieje oficjalna 
wykładnia w tej sprawie. Okazało się, że ministerialni prawnicy 
stanowisko wydali już wiosną tego roku i przekazali Je do 
Departamentu Kadr, Szkolenia i Organizacji. Wykonałam 
kolejny telefon. — To jeszcze ktoś ma wątpliwości? — zdziwił 
się pan po drugiej stronie słuchawki. — Przecież rozesłaliśmy 
to stanowisko do wszystkich kuratoriów!

Jedyny kłopot to ta zielona pieczątka. Ministerstwo używa 
bowiem czarnego tuszu. Nie w kolorze pieczątki jednak rzecz, 
lecz w tym, czy nauczyciel, walcząc o swoje prawa, może być 
zmuszany do udowadniania, że nie jest wielbłądem?

Wiem, że prasowe interpretacje przepisów prawnych nie są 
dla organów samorządowych obowiązującą wykładnią. I zga­
dzam się, że nie mogą nią być. Wskazują jednak drogę, 
z której wiele osób korzysta.

W przypadku wątpliwości, to sam organ prowadzący powi­
nien postarać się o ich rozwianie. Tym bardziej — że jak mi 
powiedziano w MEN —jest to kwestia dwóch pism. Jednego, 
z prośbą o oficjalne stanowisko resortu i drugiego — od­
powiedzi ministerstwa. Kilka dni i sprawa wyjaśniona. Wystar­
czy odrobina dobrych chęci. Rozumiem, że gminna kasa może 
akurat świecić pustkami, a casus znajomej nauczycielki po­
mnożony przez kilkadziesiąt innych osób, będących w takiej 
samej sytuacji, stanowić będzie duże obciążenie dla samo­
rządu. Nie można jednak działać w myśl zasady „kowal 
zawinił, cygana powiesili”. Tym bardziej że każdy miesiąc 
opóźnienia, to coraz wyższa kwota wyrównania wraz z należ­
nymi odsetkami. W tym wypadku bowiem — „co się odwlecze, 
to nie uciecze”.

ANNA WOJCIECHOWSKA

inisterialne plany zmian statusu zawodowego nau- 
S a czycieli pan Wojciech Staszewski, oświatowy pub­
licysta „Gazety Wyborczej”, od dawna uznaje za wręcz 
wyśmienite. I ma do tego prawo. Kłopot jednak w tym, że 
im częściej z tego prawa korzysta, tym energiczniej 
odmawia go innym. Unaocznił to ostatnio komentując 
decyzję ZNP o przeprowadzeniu strajku pracowników 
oświaty.

/ tak pan Staszewski po raz kolejny twierdzi, że ZNP 
nieustannie sprzeciwia się zmianom w oświacie i Karcie 
Nauczyciela. / pisze to pomimo, że na łamach swojej 
gazety sam cytował prezesa Związku, oświadczającego, 
że Karta Nauczyciela przestała być święta i może być 

I przedmiotem negocjacji! Wygląda na to, że dziennikarz 
„Gazety” ma pamięć wielce wybiórczą, czyli dobrą, ale 
krótką. Bo pamięta tylko to, co mu aktualnie odpowiada.

Kolejnym, delikatnie mówiąc, nieporozumieniem w wy­
konaniu redaktora Staszewskiego jest sugerowanie, ja­
koby ZNP ukrywał przed nauczycielami i środowiskiem 
oświatowym prawdę o dobrodziejstwach propozycji mini­
sterialnych. Może pan Wojciech nie jest zorientowany, 
ale „ Głos Nauczycielski" to tygodnik oświatowy jakby nie 
było ZNP i to na naszych łamach opublikowane zostały 
pierwsze wersje reformy edukacji, potem rozporządzenia 
wprowadzające ją w życie, wreszcie pełny tekst, wraz

JAK
W TANDEMIE

z uzasadnieniem MEN, nowelizacji Karty Nauczyciela. 
Rzeczywiście uporczywie ukrywamy tę prawdę — ujaw­
niając, He się tylko da!

Na marginesie, to na naszych łamach poinformowaliś­
my o rządowych i ministerialnych projektach strategii 
finansowania edukacji. Co więcej, także z późniejszymi 
aneksami do nich. Być może publicysta „Gazety Wybor­
czej” o tych materiałach wołałby zapomnieć, bo obra­
zowały one strategię działania, która jakby nie było kłóci 
się z jego tezą o tylko dobrodziejstwach ministerialnych 
projektów.

Jeśli ktoś coś przed kimś ukrywa, co sugeruje „ Gaze­
ta”, to raczej strona ministerialno-rządowa przed środo­
wiskiem nauczycielskim. Pan Staszewski z pewnością 
osobiście przekonał się o tym podczas lektury projektu 
rozporządzenia płacowego, towarzyszącego projektowi 
nowelizacji Karty. Otóż w tabeli zamieszczonej w tym 
projekcie brak stawek wynagrodzenia zasadniczego! 
Zamiast pieniędzy — białe plamy. Więc ja się pytam, na 
jakiej podstawie pan Staszewski mówi, że „za zasadami 
idą prawdziwe pieniądze”, skoro o żadnych prawdziwych 
pieniądzach MEN dziś nie mówi?! Wysocy przedstawicie­
le kierownictwa resortu w gruncie rzeczy opowiadają 
wciąż o tym, ile ewentualnie mógłby otrzymać nauczyciel, 
jeśli znowelizowana zostałaby Karta Nauczyciela, przy 
czym nabierają wody w usta, gdy pytać, skąd miałyby 
pochodzić pieniądze na obiecywane, nowe wynagrodze­
nia.

I o to toczy się spór pomiędzy ZNP a MEN. Mimo to 
dziennikarz „Gazety Wyborczej" bez wahania odrzuca 
obawy związkowców i żąda, by ZNP przyjął na wiarę 
kolejne obietnice płacowe MEN. Czy to nie hipokryzja?

Pan Staszewski może nie lubić ZNP. Może nie lubić 
nauczycieli, może nie lubić szkoły jako takiej i ma do tego 
prawo. Ale na jakiej podstawie w komentarzu redakcyj­
nym twierdzi, że polityka ZNP, to „obrona oświatowej 
biedy,, ? Być może maligna taka usprawiedliwiona byłaby 
w przypadku kogoś, kto pierwszy raz zetknął się ze 
sprawami oświaty i ZNP, ale pan Staszewski, to dzien­
nikarz, który regularnie otrzymuje stanowiska ZNP, w któ­
rych nasz Związek wyraźnie i aż do znudzenia mówi 
o potrzebie zwiększenia nakładów na oświatę do mini­
mum 4 — 6 proc. PKB, o konieczności takiego zwięk­
szenia środków na płace w oświacie, które umożliwiłyby 
rzeczywiste zróżnicowanie zarobków, lecz nie kosztem 
samego środowiska nauczycielskiego.

To, co pan Staszewski publikuje w „Gazecie” jest więc, 
niestety, dowodem słabości systemu edukacyjnego w na­
szym kraju...

WOJCIECH SIERAKOWSKI

PS „Gazeta", największy dziennik w kraju, bez wahania 
akceptuje za to opinie „swoich” wiceministrów nawet wtedy, 
gdy są one, delikatnie mówiąc, dwuznaczne. Na zarzut ZNP, 
że obecna nowelizacja Karty wyjmuje spod jej działania 
bibliotekarzy, pedagogów szkolnych, psychologów, pani wice­
minister edukacji odpowiada —„te grupy zawodowe nadal 
objęte będą Kartą, a gdyby nawet tak nie było, to o coś 
takiego się nie strajkuje”. Wbrew oczekiwaniom redaktor 
Staszewski polemiki nie podjął. I nic dziwnego, w tandemie 
kręci się w jedną stronę...
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Przepisy i Praktyka
Tylko w uzasadnionych wypadkach można powierzyć 

stanowisko dyrektora na okres krótszy niż 5 lat.
Przedłużenie kadencji dyrektora może nastąpić dopiero po 

zasięgnięciu opinii rady szkoły i rady pedagogicznej.
Przed powierzeniem stanowiska kandydatowi wyłonionemu 

poza konkursem, organ prowadzący jest zobligowany do 
zasięgnięcia opinii zarówno rady szkoły, jak i rady 
pedagogicznej i powiadomienia o tym organu sprawującego 
nadzór pedagogiczny.

Wydaje się, że o warunkach, w jakich 
przeprowadzasię konkursy i zasadach, jakie 
nimi rządząpowiedziano już tyle, że wszyst­
ko jest oczywiste. Okazuje się jednak, że art. 
36a ustawy oświatowej, traktujący o konkur­
sach, jest nadal różnie interpretowany.

Ostatnio najwięcej kontrowersji pojawia 
się wokół zapisu ust. 8, który mówi, że 
stanowisko dyrektora szkoły powierza się na 
5 lat szkolnych, ale w uzasadnionych przy­
padkach można to uczynić na okres krót­
szy, jednak nie krótszy niż 1 rok szkolny. 
I natychmiast pada pytanie, co należy rozu­
mieć przez ,,w uzasadnionych przypad­
kach”?

Definicji tego pojęcia, choćby w przybliże­
niu, nie znajdziemy w przepisach wykonaw­
czych do ustawy oświatowej. Resort także 
nie pokusił się o wykładnię, i słusznie. Bywa­
ją bowiem sytuacje tak złożone i tak skom­
plikowane, i wreszcie tak różnorodne, że 
z oddali trudno wyrokować o wszystkich 
możliwych wypadkach, które nie pozwalają 
na powierzenie stanowiska na dłużej. To 
organ prowadzący musi przedstawić powo­
dy, dla których powierza stanowisko na 
okres krótszy niż 5 lat. Uzasadniając musi 
jednocześnie wskazać, dlaczego powody, 
na które się powołuje stanowią przeszkodę 
w obsadzaniu fotela dyrektorskiego na czas 
krótszy niż 5 lat.

Okazuje się jednak, że przepis ten, trak­
tujący o uzasadnionych wypadkach jest bar­
dzo często stosowany w sytuacjach zupełnie 
standardowych. A więc wtedy, kiedy kan­
dydat, którego wyłoniono w trakcie konkursu 
bądź ten spoza konkursu odpowiada wszys­
tkim warunkom jakim powinien zadość uczy­
nić dyrektor szkoły. Oto przykład z ostatnich 
dni przesłany nam pocztą elektroniczną. 
Dyrektor K. J. Serbin z powiatu sanockiego 
pisze:

W sierpniu wygrałem konkurs. Sześciu 
spośród dziesięciu członków komisji głoso-

KONKURSOWE
NIEJASNOŚCI
wato za mną. Mam ocenę pracy wyróż­
niającą z kwietnia tego roku. Ukończyłem 
studia na Uniwersytecie Jagiellońskim z wy­
nikiem bardzo dobrym, ponadto mam za 
sobą podyplomowe studia z matematyki 
z informatyką. Legitymuję się — co ważne 
dla dyrektora — studiami podyplomowymi 
z teorii organizacji i zarządzania oświatą 
z wynikiem dobrym. Odbyłem trzy kursy 
wprowadzające do reformy oświaty oraz 
cztery kursy komputerowe, brałem udział 
w pracach ,, Nowej Matury”. Mam także I i II 
stopień specjalizacji zawodowej i jestem 
teraz w trakcie zdawania egzaminu na III 
stopień.

Zarząd powiatu powierzył mi obowiązki 
dyrektora tylko na dwa lata. Pytam dlacze­
go?

Najbardziej interesujące w tym liście jest 
to, że dyrektor szkoły, któremu powierzono 
stanowisko na okres krótszy, nie zna uzasa­
dnienia tej decyzji organu prowadzącego. 
A muszą to być przecież jakieś wyjątkowe 
cechy dyrektora, które, zdaniem organu pro­
wadzącego, nie pozwalająpozostawić go na 
tym fotelu na 5 lat. Rodzi się podejrzenie, że 
nie był to „idealny” kandydat na dyrektora 
w ocenie organu prowadzącego, stąd ta 
decyzja...

*

Najczęściej dyrektorom, którzy dobrze 
sprawują swój „urząd”, organ prowadzący 

proponuje przedłużenie kadencji. Niekiedy 
jednak okazuje się, że są różnice co do 
oceny pracy dyrektora między samorządem 
a radą szkoły lub radą pedagogiczną. Zda­
rza się, że przedstawiciele obu tych ciał 
dosyć ostentacyjnie obwieszczają swoje 
niezadowolenie co do możliwości obsadze­
nia stanowiska po raz drugi przez tego 
samego człowieka. Przedstawiają wiele do­
wodów na jego niekompetencję, w tym mier­
ne talenty organizacyjne i nieumiejętność 
współżycia ze środowiskiem. W tej sytuacji, 
jeżeli jednak dyrektor,,dobrze żyje” z samo­
rządem, może ignorować te opinie, gdyż jak 
wynika z sygnałów płynących z całej Polski, 
samorząd nie zasięga ani opinii rady szkoły, 

ani opinii rady pedagogicznej w sprawie 
przedłużenia dyrektorowi kadencji.

Jest to jawne łamanie prawa, gdyż zgod­
nie z ust. 9 art. 36a ustawy oświatowej, po 
upływie okresu, na który dyrektor został 
powołany, organ prowadzący może prze­
dłużyć powierzenie stanowiska na kolejny 
okres, a więc na lat 5 bądź krócej dopiero po 
zasięgnięciu opinii rady szkoły lub placówki 
oraz opinii rady pedagogicznej.

W tym miejscu należy przypomnieć, że 
ponowne powierzenie stanowiska wymaga 
także zawiadomienia o tym organu sprawu­
jącego nadzór pedagogiczny. Jeżeli ten nie 
zgłosi w ciągu 14 dni umotywowanego za­
strzeżenia, dopiero wówczas organ prowa­
dzący może powierzyć dyrektorowi stanowi­
sko.

*

Zdarza się, że kandydat, który został wyło­
niony w drodze konkursu, nie jest wymarzo­
nym kandydatem samorządu i ten ociąga się 
z powierzeniem stanowiska lub wręcz 
oświadcza, że nie zostanie on dyrektorem, 
oczywiście nie uzasadniając dlaczego. To 
zachowanie organu prowadzącego jest 
sprzeczne z treścią ust. 3 wyżej wymienio­
nego art. 36a, który mówi, że kandydatowi 

nie można odmówić powierzenia stanowiska 
dyrektora z jednym wszakże wyjątkiem: 
wówczas, gdy organ sprawujący nadzór pe­
dagogiczny zgłosi zastrzeżenia.

*

Niestety, niekiedy zdarza się i tak, że 
organ prowadzący stwarza taką sytuację, 
aby na konkurs nie zgłosił się żaden kan­
dydat, gdyż wówczas może zaproponować 
swojego człowieka. Często także w wyniku 
konkursu nie zdołano wyłonić kandydata, 
gdyż głosy rozdzieliły się po równo lub 
nastąpiły przeszkody natury formalnej, które 
eliminują kandydatów. Wówczas organ pro­
wadzący powierza stanowisko ustalonemu 
przez siebie kandydatowi. Rzecz w tym, że 
najpierw musi zasięgnąć opinii rady szkoły 
i rady pedagogicznej. Bez tego powierzenie 
stanowiska jest nieważne. Okazuje się jed­
nak, że czas robi swoje i zanim rada szkoły 
lub rada pedagogiczna „wyjaśniąsytuację”, 
mija sporo czasu i dyrektor urzęduje, jak to 
zwykle się określa przez zasiedzenie.

Organ prowadzący, powierzając fotel dy­
rektorski wybranemu przez siebie dyrektoro­
wi, ma także obowiązek zgłosić to organowi 
sprawującemu nadzór.

T-

Kiedy przeprowadza się konkursy na dy­
rektorów szkół placówek już istniejących, 
organ prowadzący określa regulamin kon­
kursu oraz powołuje komisję konkursową 
w składzie, który określa ust. 5 art. 36a. 
A więc po 2 przedstawicieli organu prowa­
dzącego szkołę lub placówkę, organu spra­
wującego nadzór pedagogiczny (o ile nie jest 
nim organ prowadzący szkołę), rady peda­
gogicznej, rodziców, a w wypadku placówek 
opieki całkowitej — rady placówki.

Do komisji powołuje się po jednym przed­
stawicielu zakładowych organizacji związ­
kowych. To gwarantuje, że wszędzie komi­
sje konkursowe mają ten sam skład i każdy 
z kandydatów ma takąsamąszansę. Istnieje 
jednak wyjątek od tej ustawowej reguły, otóż 
w wypadku szkół i placówek nowo zakłada­
nych skład komisji konkursowej określa or­
gan prowadzący tę szkołę lub placówkę 
w uzgodnieniu z organem sprawującym nad­
zór pedagogiczny.

I tu niestety mamy do czynienia z dużym 
polem manewru dla organu prowadzącego. 
Niejednokrotnie skład komisji konkursowej 
ustalany jest pod jednego kandydata. W tej 
sytuacji organem, który może zapobiec „su­
biektywnej komisji konkursowej”, jest organ 
sprawujący nadzór, i to on, zgodnie z intenc­
jami ustawodawcy, powinien odpowiadać za 
ustalenie składu komisji w sposób nie bu­
dzący podejrzeń, w trybie nadzoru.

% WOKANDY SĄDU NAJWYŻSZEGO

Dziedziczenie godzin
Umowę na czas określony można nawiązać wyłącznie w wypadku 

zaistnienia potrzeby wynikającej z organizacji nauczania lub zastępstwa 
nieobecnego nauczyciela. Nauczyciel, z którym zawarto taką umowę, nie 
musi jednak zastępować konkretnego nauczyciela, a więc dziedziczyć po 
nim godzin. Ważne jest, że w szkole w tym czasie konieczne jest 
zastępstwo za nieobecnego nauczyciela.

Dla uznania, że mamy do czynienia z zastępstwem nieobecnego 
nauczyciela, konieczne jest, aby była to nieobecność czasowa związana 
z okresowym zwolnieniem od pracy i przewidywanym powrotem do 
zatrudnienia — tak wyjaśnia okoliczności zatrudnienia nauczyciela na czas 
określony w myśl art. 10 ust. 4 Sąd Najwyższy w wyroku z dnia 1 lipca 
1998 r. I PKN 222/98.

O tym, czy umowa będzie zawarta na czas określony w zastępstwie, 
decyduje stan faktyczny istniejący w dniu zawarcia umowy.

Andrzej O., nauczyciel Zespołu Szkół w L„ 
został zatrudniony od 1 września 1996 r. do 31 
sierpnia 1997 r. w pełnym wymiarze godzin. 
W umowie nie podano dlaczego zatrudniono 
nauczyciela na czas określony, ale wynikało to 
z planu organizacyjnego opracowanego na rok 
1996/97.

Nauczycielce Cecylii P. nie przydzielono w tym 
planie żadnych godzin, gdyż w sierpniu 1996 r. 
udzielono jej rocznego urlopu dla poratowania 
zdrowia. Z kolei Jolancie Z. przydzielono 20,7 
godzin, ale z tą nauczycielką rozwiązano stosu­
nek pracy w sierpniu 1996 r.

Andrzej O. uczył właśnie w klasach, które były 
wcześniej przydzielone Jolancie Z. Był więc

przekonany, że odziedziczył po tej koleżance 
godziny i w przyszłym roku zostanie z nim 
nawiązana kolejna umowa o pracę. Okazało się 
jednak, że był w błędzie.

Z urlopu dla poratowania zdrowia wróciła Ce­
cylia P. i z nią od 1 września 1997 r. rozwiązano 
stosunek pracy. A więc, tym bardziej Andrzej O. 
utwierdzał się w przekonaniu, że zostanie za­
trudniony. Gdy jednak upewnił się, że nic 
takiego się nie zdarzy, zarzucił pracodawcy, 
że ten naruszył art. 10 ust. 4, gdyż zawarta 
z nim umowa 1 września 1996 r. powinna być 
zawarta na czas nieokreślony.

Przed sądem twierdził, że w roku szkolnym 
1996/97 nauczał w ramach godzin przydzielo­

nych nauczycielce Jolancie Z., z którą stosunek 
pracy został rozwiązany. Jego zdaniem uczył 
w klasach odziedziczonych po nauczycielce, 
a nie w ramach zastępstwa Cecylii P., nau­
czycielki przebywającej na urlopie dla poratowa­
nia zdrowia. Jak twierdził, godziny zajęć w kla­
sach, w których poprzednio uczyła Cecylia P., 
zostały rozdzielone pomiędzy pozostałych nau­
czycieli.

Sąd Rejonowy — Sąd Pracy w Ropczycach 
nie uznał jednak, że szkoła powinna zawrzeć 
z Andrzejem O. umowę o pracę na czas nie­
określony, gdyż w momencie zawierania z nim 
umowy o pracę było wiadomo, że Cecylia P. 
przebywała na urlopie dla poratowania zdrowia, 
a z Jolantą Z. nie został jeszcze rozwiązany 
stosunek pracy.

Sąd Rejonowy uznał, że istotna jest ocena 
stanu faktycznego dokonana w dniu zawar­
cia umowy, a ten wskazywał na zatrudnienie 
w trybie art. 10 ust. 4, czyli na zastępstwo.

Sąd Wojewódzki — Sąd Pracy w Rzeszowie 
także nie przyznał racji nauczycielowi, podziela­
jąc ustalenia sądu rejonowego. Także Sąd Naj­
wyższy oddalił kasację.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy zwrócił uwa­
gę na kilka ważnych momentów. Nawiązanie 
stosunku pracy z nauczycielem na czas okreś­
lony może nastąpić także w wypadku zastępst­
wa nieobecnego nauczyciela. Jednakże zgodnie 
z utrwalonym orzecznictwem (uchwała z 14 
czerwca 1994 r„ I PZP 28/94, OSNAPiUS 1994 
nr 10, poz. 160, kontynuująca wykładnię zawartą 
w uchwale składu siedmiu sędziów z 27 maja 
1993 r„ I PZP 14/93, OSNCP 1993 z. 11, poz. 
189) zatrudnienie nauczyciela spełniającego wa­
runki z art. 10 ust. 2 pkt 2—4 Karty Nauczyciela 
na podstawie umowy o pracę na czas określony, 
niezgodnie z przesłankami art. 10 ust. 4 tej 
ustawy, powoduje nawiązanie stosunku pra­
cy na czas nieokreślony.

Zdaniem SN, słusznie sądy obu instancji uzna­
ły, że dla rozstrzygnięcia sprawy istotne było,

czy w dniu 30 sierpnia 1996 r. potrzeby 
organizacji nauczania lub zastępstwa nie­
obecnego nauczyciela uzasadniały zatrud­
nienie powoda na podstawie umowy o pracę 
na czas określony. Słusznie też przyjęły, że 
ewentualny stan faktyczny zaistniały później, nie 
miał już znaczenia dla oceny, z jaką umową 
o pracę mieliśmy do czynienia.

Według Sądu Najwyższego to, że powodowi 
przydzielono godziny prowadzone poprzednio 
przez Jolantę Z., z którą rozwiązano stosunek 
pracy, nie oznacza, że zastępował właśnie tę 
nauczycielkę. Dyrektor szkoły mógłby przecież 
rozdzielić te godziny inaczej i to on o tym 
decyduje.

Według SN — dla uznania, że mamy 
do czynienia z zastępstwem nieobec­
nego nauczyciela konieczne jest, aby 
była to nieobecność czasowa, związa­
na z okresowym zwolnieniem od pracy 
i przewidywanym powrotem do zatrud­
nienia. W tym znaczeniu nieobecna 
była nauczycielka Cecylia P., która 
przebywała na urlopie dla poratowania 
zdrowia. Jej zastępstwo było więc 
przesłanką uzasadniającą zawarcie 
umowy o pracę z powodem na czas 
określony. Tak też w istocie było, gdyż 
kwestia „po jakiej nauczycielce” po­
wód prowadził zajęcia jest bez znacze­
nia. Ważne jest, że w momencie zawar­
cia z powodem umowy o pracę jedna 
z nauczycielek była czasowo nieobec­
na i występowała potrzeba jej zastęps­
twa. Rzeczą strony pozwanej i ustalo­
nego planu organizacyjnego było, czy 
powód będzie prowadził zajęcia po 
nauczycielce, z którą rozwiązano sto­
sunek pracy, czy też zajęcia uprzednio 
prowadzone przez nauczycielkę prze­
bywającą na urlopie.
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PRAWNE nr 45/99 (Wj
ŚWIADECTWO PRACY

W roku 1990 pracownica zostaje 
przeniesiona na własną prośbę z przed­
szkola do szkoły. Wkrótce inspektoraty 
oświaty ulegają rozwiązaniu. Po roku 
pracy w szkole pracownica przechodzi 
na urlop wychowawczy na 1 rok, a na­
stępnie przedłuża ten urlop do 31 sierp­
nia 1993 r. W dniu 17 kwietnia 1994 r. 
składa podanie o rozwiązanie stosunku 
pracy na własną prośbę. Świadectwa 
pracy nie wydano. Akta osobowe pozo- 
stają w archiwum szkoły. Czy obecny 
dyrektor szkoły powinien wydać świa­
dectwo pracy za okres pracy w przed­
szkolu i w szkole łącznie? Czy akta 
osobowe na prośbę pracownika można 
przekazać „za pracownikiem”. (S.P. 
Złotoryja)

Jednym z obowiązków pracodawcy jest 
niezwłoczne wydanie pracownikowi świadect­
wa pracy w związku z rozwiązaniem lub 
wygaśnięciem stosunku pracy. Wydanie 
świadectwa pracy nie może być uzależnione 
od uprzedniego rozliczenia się pracownika 
z pracodawcą. Tak więc dyrektor szkoły po 
rozwiązaniu stosunku pracy z nauczycielką 
w roku 1994 był zobowiązany do wydania tego 
dokumentu. Jednak nie uczynił tego. Dlatego 
też w chwili, gdy była pracownica zwróci się 
o wydanie świadectwa pracy do obecnego 
dyrektora szkoły będzie on zobowiązany wy­
dać jej to świadectwo, które będzie obej­
mowało okres zatrudnienia zarówno w przed­
szkolu, jak też i w szkole.

Kolejnym obowiązkiem pracodawcy jest 
prowadzenie dokumentacji w sprawach zwią­
zanych ze stosunkiem pracy oraz gromadze­
nie akt osobowych pracowników. Dlatego też 
zakłada i prowadzi odrębnie dla każdego 
pracownika między innymi:
— kartę ewidencji czasu,
— imienną kartę (listę) wypłacanego wyna­

grodzenia za pracę i innych świadczeń 
związanych z pracą,

— kartę ewidencyjną przydziału odzieży 
i obuwia roboczego oraz środków ochrony 
indywidualnej, a także wypłaty ekwiwalen­
tu pieniężnego za używanie własnej 
odzieży i obuwia oraz ich pranie i konser­
wację.

W sytuacji określonej w art. 231 kodeksu 
pracy albo w odrębnych przepisach przewidu­
jących następstwo prawne nowego praco­
dawcy w stosunkach pracy nawiązanych 
przez poprzedniego pracodawcę, dotychcza­
sowy pracodawca jest obowiązany przekazać 
akta osobowe pracownika oraz pozostałą 
dokumentację w sprawach związanych z jego 
stosunkiem pracy pracodawcy przejmujące­
mu tego pracownika.

Powyższą dokumentację przekazuje się 
również do nowego pracodawcy nauczyciela, 
jeżeli ten zmienia pracodawcę na podstawie 
art. 18 Karty Nauczyciela.

Wskazując na powyższe Czytelnik nie 
przekazuje teczki akt osobowych nawet na 
prośbę pracownicy, z uwagi na to, że stosu­
nek pracy z tą pracownicą został rozwiązany 
na jej prośbę, a nie została przeniesiona na 
podstawie art. 18 Karty, jak też nie nastąpiło 
przejęcie jednego pracodawcy przez drugie­
go.
Podstawa prawna: art. 94 i 97 kodeksu 
pracy, rozporządzenie ministra pracy i polityki 
socjalnej z 28 maja 1996 r. (Dz.U. Nr 62, poz. 
286).

OKRESOWE SZKOLENIA
Prowadzę w Zespole Szkół sprawy 

kadrowe. Tak więc do moich obowiąz­
ków należy też prowadzenie spraw 
związanych ze szkoleniami pracowni­
ków. Proszę o udzielenie odpowiedzi, 
co ile lat pracownicy podlegają szkole­
niom okresowym? (M.Ł. Świeradów)

W świetle przepisów kodeksu pracy nie 
wolno dopuścić pracownika do pracy, do 
której wykonywania nie posiada ten pracow­
nik wymaganych kwalifikacji lub potrzebnych 
umiejętności, a także dostatecznej znajomo­
ści przepisów oraz zasad bezpieczeństwa 
i higieny pracy. Tak więc pracodawca jest 
obowiązany zapewnić przeszkolenie pracow­
nika w zakresie bhp przed dopuszczeniem go 
do pracy oraz prowadzić okresowe szkolenia 
w tym zakresie.

Szczegółowe zasady szkolenia w dziedzi­
nie bhp określa rozporządzenie ministra pracy 
i polityki socjalnej z 28 maja 1996 r. (Dz.U. Nr 
62, poz. 285). Zgodnie z przepisami tego 
rozporządzenia prowadzone jest: szkolenie 
wstępne, szkolenie i doskonalenie okresowe.

Celem szkolenia okresowego jest aktuali­
zacja i ugruntowanie wiadomości i umiejętno­
ści pracowników w dziedzinie bhp nabytych 
w czasie szkolenia wstępnego oraz zaznajo­
mienie ich z nowymi rozwiązaniami technicz­
no-organizacyjnymi w tym zakresie. Częstot­
liwość i czas trwania szkolenia okresowego 
określa pracodawca po porozumieniu z za­
kładową organizacją związkową. Jeżeli u da­
nego pracodawcy nie działa zakładowa or­
ganizacja związkowa — ustaleń takich doko­
nuje pracodawca po porozumieniu z przed­
stawicielami pracowników, wybranymi w tym 
celu przez załogę w trybie przyjętym w danym 
zakładzie pracy. Przy dokonywaniu tych usta­
leń powinny być uwzględniane następujące 
postanowienia:
• szkolenie pracowników zatrudnionych na 

stanowiskach robotniczych powinno być 
prowadzone w formie instruktażu, nie rza­
dziej niż raz na 3 lata, a na stanowiskach 
robotniczych, na których występują szcze­
gólnie duże zagrożenia dla zdrowia oraz 
zagrożenia wypadkowe nie rzadziej niż raz 
w roku,

• szkolenia osób będących pracodawcami, 
osób kierujących pracownikami (kierowni­
cy wydziałów, mistrzowie, brygadziści), 
projektantami oraz konstruktorami maszyn 
i innych urządzeń technicznych, techno­
logami, organizatorami produkcji i innymi 
pracownikami inżynieryjno-technicznymi, 
pracownikami służby bhp, innymi pracow­
nikami, których charakter pracy wiąże się 
z narażeniem na czynniki szkodliwe dla 
zdrowia, uciążliwe lub niebezpieczne albo 
z odpowiedzialnością w zakresie bhp po­
winny być przeprowadzane nie rzadziej niż 
raz na 6 lat.

DODATEK STAŻOWY 
DLA CUDZOZIEMCA

Szkoła, którą kieruję, zatrudnia od 
1995 r. obcokrajowca, obywatela Ukrai­
ny, na stanowisku nauczyciela języka 
angielskiego. Posiada on pełne przygo­
towanie pedagogiczne do nauczania 
tego języka w szkole średniej oraz 30- 
-letni staż pracy w zawodzie nauczycie­
la, w tym 26 lat na Ukrainie. Chciałbym 
się dowiedzieć, czy lata zatrudnienia na 
Ukrainie mogę zaliczyć do stażu wyma­
ganego do dodatku za staż pracy? (B.T. 
Lublin)

Nauczycielom za staż pracy przysługuje 
dodatek w wysokości 1% wynagrodzenia za­
sadniczego za każdy rok pracy, wypłacany 
w okresach miesięcznych poczynając od 
czwartego roku pracy, z tym, że dodatek ten 
nie może przekroczyć 20% wynagrodzenia 
zasadniczego. Do okresów pracy uprawniają­
cych do tego dodatku wlicza się okresy po­
przedniego zatrudnienia we wszystkich za­
kładach, w których stosunek pracy został 
rozwiązany lub wygasł, bez względu na spo­
sób ustania stosunku pracy (zakończone 
okresy zatrudnienia).

Do okresów pracy do nabycia prawa do 
dodatku za staż wlicza się także inne okresy, 
jeżeli z mocy odrębnych przepisów podlegają 
one wliczeniu do okresu pracy, od którego 
zależą uprawnienia pracownicze. Takimi od­
rębnymi przepisami są między innymi umowy 
międzynarodowe zawierane między poszcze­
gólnymi państwami i regulujące poruszoną 
przez Czytelnika problematykę. Z uwagi na to 
że pomiędzy rządem RP a Rządem Ukrainy 
nie została zawarta taka umowa międzynaro­
dowa, okresu pracy na Ukrainie w charak­
terze nauczyciela nie można zaliczyć do okre­
su wymaganego do nabycia prawa do dodat­
ku za staż pracy.
Podstawa prawna: art. 33 ust. 1 ustawy 
Karta Nauczyciela i § 18 ust. 1 i 4 rozpo­
rządzenia Ministra Edukacji Narodowej z 19 
marca 1999 r. w sprawie wynagradzania 
nauczycieli (Dz.U. Nr 29,-poz. 160 ze zm.).

URLOP WYPOCZYNKOWY
Za ile dni i w oparciu o jakąpodstawę 

prawną należy mi się ekwiwalent pie­
niężny za przepracowany rok szkolny 
od 1 września 1998 r. do 25 czerwca 
1999 r. Nadmieniam, że do 31 grudnia 
1998 r. pracowałam na etacie jako nau­
czycielka w szkole podstawowej, a od 
1 stycznia 1999 r. przeszłam na emery­
turę pracując dalej w pełnym wymiarze 
do 25 czerwca 1999 r. (A.K. Golub- 
-Dobrzyń)

Nauczyciele zatrudnieni w szkole, w której 
w organizacji pracy przewidziane są ferie 
letnie i zimowe urlop wypoczynkowy wykorzy­
stują w okresie tych ferii. Prawo do pierw­
szego urlopu wypoczynkowego nauczyciele

m
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tych placówek uzyskują w ostatnim dniu po­
przedzającym ferie szkolne, a prawo do dru­
giego i dalszych urlopów—w każdym następ­
nym roku kalendarzowym. Tak więc Czytel­
niczka urlop wypoczynkowy za 1998 r. wyko­
rzystała w okresie ferii zimowych i letnich. 
Następnie z dniem 1 stycznia przeszła na 
emeryturę. Jeżeli skorzystała z art. 88 Karty 
Nauczyciela to musiała rozwiązać stosunek 
pracy, następnie został nawiązany nowy sto­
sunek pracy na okres od 1 stycznia 1999 r. do 
25 czerwca 1999 r. na podstawie nowej 
umowy o pracę. Wówczas ekwiwalent pienię­
żny za niewykorżystany urlop wypoczynkowy, 
do którego nabyła prawo na podstawie nowej 
umowy o pracę na czas określony powinien 
Jej zostać wypłacony proporcjonalnie do 
określonego w umowie okresu prowadzenia 
zajęć. Należy pamiętać, że Czytelniczka 
w okresie ferii zimowych wykorzystywała 
urlop w naturze, tak więc wymiar urlopu za 
który otrzyma ekwiwalent powinien być 
— moim zdaniem — pomniejszony o wyko­
rzystany urlop w naturze.

W przypadku jednak przejścia na emerytu­
rę bez rozwiązywania stosunku pracy Czytel­
niczka w dniu 1 stycznia br. nabyła prawo do 
pełnego urlopu. Z uwagi jednak na to, że 
stosunek pracy został rozwiązany 25 czerwca 
1999 r., to jedynie w okresie ferii zimowych 
mogła Czytelniczka wykorzystać urlop. Dlate­
go też za pozostały w wymiarze 6 tygodni 
powinna otrzymać ekwiwalent pieniężny. 
Podstawa prawna: art. 64, 65 i 66, ust. 
1 Karty Nauczyciela.

WYSOKOŚĆ EMERYTUR 
DLA OSÓB URODZONYCH

PRZED DNIEM 1 STYCZNIA 1949 R.
Jestem pracownikiem szkoły. Praco­

dawca złożył dokumenty do ZUS o nali­
czenie mi emerytury. Proszę o odpo­
wiedź, jak zostanie obliczona moja 
emerytura? Zaznaczam, że mam ukoń­
czone 55 lat. (O.P. Grudziądz)

W świetle przepisów emerytalno-rento­
wych emerytura dla tych osób wynosi:

— 24% kwoty bazowej oraz
— po 1,3%, podstawy jej wymiaru za każdy 

rok okresów składkowych,
— po 0,7% podstawy jej wymiaru za każdy 

rok okresów nieskładkowych.
Okresy składkowe i nieskładkowe ustala 

się z uwzględnieniem pełnych miesięcy.
Należy pamiętać, że osoby urodzone przed 

dniem 1 stycznia 1949 r., które po osiągnięciu 
wieku emerytalnego będą kontynuowały 
ubezpieczenie emerytalne i rentowe i wy- 
stąpiąz wnioskiem o przyznanie emerytury po 
dniu 31 grudnia 2008 r. będą miały możliwość 
obliczenia emerytury na nowych zasadach na 
podstawie art. 26, jeżeli jest ona wyższa od 
obliczonej na dotychczasowych zasadach 
określonych w art. 53.
Podstawa prawna: ustawa o emeryturach 
i rentach z Funduszu Ubezpieczeń Społecz­
nych (Dz.U. Nr 162, poz. 1118 ze zm.).

ROZWIĄZANIE UMOWY O PRACĘ
Jestem nauczycielem mianowanym. 

Otrzymałem propozycję pracy w jed­
nym z funduszy emerytalnych. Warun­
kiem jest rozpoczęcie jej 1 grudnia 1999 
roku. Czy w ciągu roku szkolnego mo­
gę odejść ze szkoły? W jaki sposób 
mam rozwiązać umowę o pracę i czy nic 
na tym nie stracę? (H.J. Płońsk)

Nauczyciel mianowany zatrudniony 
w szkole może rozwiązać umowę o pracę 
w każdym czasie na swój wniosek. Jednak 
rozwiązanie umowy w takim trybie (np. na 
koniec listopada) wymaga zgody pracodaw­
cy. Brak tej zgody powoduje, że nauczyciel 
może na swój wniosek rozwiązać umowę 
z 3-miesięcznym okresem wypowiedzenia na 
koniec roku szkolnego, tj. na dzień 31 sierpnia 
2000 r.

W innym przypadku, jeżeli chce rozpocząć 
pracę u nowego pracodawcy od 1 grudnia br., 
musi podjąć decyzję o porzuceniu pracy. 
Takie działanie nauczyciela spowoduje uru­

chomienie postępowania dyscyplinarnego ró­
wnoznacznego w skutkach z art. 52 kodeksu 
pracy. Takie rozwiązanie stosunku pracy nie 
będzie miało wpływu na uprawnienia pracow­
nicze, np. zmniejszenie wymiaru urlopu wypo­
czynkowego u nowego pracodawcy. Może 
jednak skutkować przy uprawnieniach pra­
cowniczych przyznanych pracownikom prze­
pisami wewnętrznymi obowiązującymi tylko 
u danego pracodawcy, np. okres ten może nie 
być uwzględniany przy nagrodzie jubileuszo­
wej, dodatku stażowym.

DODATEK WIEJSKI
Mam wykształcenie średnie i aktual­

nie studiuję zaocznie na IV roku 5-let- 
nich studiów magisterskich. Od 1 wrze­
śnia 1997 r. pracuję w niewielkiej szkole 
podstawowej na wsi w wymiarze 1/2 
etatu. Nie uzupełniam etatu w innej 
szkole. Chciałabym się dowiedzieć, czy 
przysługuje mi dodatek wiejski, jeżeli 
otrzymuję dopłatę do najniższego wy­
nagrodzenie? (J.O. Brodno)

W świetle art. 54 ust. 5 ustawy Karta 
Nauczyciela nauczyciel, który posiada wyma­
gane kwalifikacje do zajmowania stanowiska 
nauczyciela oraz zatrudniony jest na terenie 
wsi lub w mieście liczącym do 5000 mieszkań­
ców otrzymuje odrębny dodatek w wysokości 
10% wynagrodzenia zasadniczego. Organ 
prowadzący szkołę może podwyższyć ten 
dodatek w przypadku, gdy nauczyciel zatrud­
niony jest na terenie wiejskim, na którym 
występuje deficyt kadr. Należy jednak pamię­
tać, że dodatek powyższy nie przysługuje 
nauczycielowi zatrudnionemu na terenie wiej­
skim lub-w mieście liczącym do 5000 miesz­
kańców w przypadku zatrudnienia w wymia­
rze niższym niż połowa obowiązującego wy­
miaru zajęć. Tak więc nauczyciel, aby mógł 
otrzymywać dodatek wiejski, musi spełnić 
łącznie dwa warunki:
— posiadać pełne kwalifikacje,
— podjąć zatrudnienie na terenie wiejskim 

lub w mieście liczącym do 5000 mieszkań­
ców w wymiarze co najmniej połowy obo­
wiązującego wymiaru zajęć.

Z uwagi na to, że Czytelniczka spełnia tylko 
jeden z powyższych warunków, nie jest upra­
wniona do otrzymywania odrębnego dodatku 
wiejskiego.

Podstawa prawna: art. 54 ust. 5 i art. 91 b 
ust. 1 ustawy Karta Nauczyciela.

SZACH KRÓLOWI
pod redakcją 

BOGDANA KUSlŃSKIEGO
Zadanie nr 44

MAT W TRZECH POSUNIĘCIACH

Białe: Ka1, Ha5, Gb5, Sf5, d2, g4
Czarne: Kd5, Wf2, Sf1, f4, f6

Rozwiązanie zadania prosimy nadsyłać 
w terminie 14-dniowym pod adresem redakcji.
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ciąg dalszy z poprzedniego numeru

W obecnym stanie prawnym nauczyciel, który jest 
przeniesiony z urzędu, ma prawo do zasiłku osiedlenio­
wego w wysokości 2-miesięcznego wynagrodzenia ostat­
nio pobieranego wraz z dodatkami. Projekt odbiera to 
uprawnienie.

Rozwiązanie stosunku pracy 
w związku z likwidacją, placówki

Art. 20. 1. Dyrektor szkoły w razie:
1) całkowitej likwidacji szkoły rozwiązuje z nauczycielem 

stosunek pracy,
2) częściowej likwidacji szkoły albo w razie zmian organizacyj­

nych powodujących zmniejszenie liczby oddziałów w szko­
le lub zmian planu nauczania uniemożliwiających dalsze 
zatrudnienie nauczyciela w pełnym wymiarze zajęć przeno­
si nauczyciela w stan nieczynny lub, na wniosek nau­
czyciela, rozwiązuje z nim stosunek pracy. Nauczyciel 
zatrudniony na podstawie mianowania może wyrazić zgo­
dę na ograniczenie zatrudnienia w trybie określonym w art. 
22 ust. 2.

3) Nauczycielowi mianowanemu, z którym rozwiązano stosu­
nek pracy z przyczyn określonych w ust. 1, przysługuje 
odprawa w wysokości sześciomiesięcznego wynagrodze­
nia zasadniczego. Nauczycielowi zatrudnionemu na pod­
stawie umowy o pracę, z którym rozwiązano stosunek 
pracy z przyczyn określonych w ust. 1, przysługują świad­
czenia określone w przepisach o szczególnych zasadach 
rozwiązywania z pracownikami stosunków pracy z przy­
czyn dotyczących zakładu pracy.

4) Rozwiązanie stosunku pracy z przyczyn określonych w ust.
1 następuje z końcem roku szkolnego po uprzednim 
trzymiesięcznym wypowiedzeniu, z zastrzeżeniem ust. 4.

4. Warunek rozwiązania stosunku pracy z końcem roku 
szkolnego nie dotyczy nauczycieli szkół, w których w or­
ganizacji pracy nie przewidziano ferii szkolnych, nauczycie­
li placówek kształcenia ustawicznego oraz nauczycieli 
szkół, w których przewidziane są ferie szkolne, jeżeli 
likwidacja szkoły następuje w trakcie roku szkolnego.

5. Okres wypowiedzenia może być skrócony do 1 miesiąca, 
z tym, że w takim wypadku nauczycielowi przysługuje 
odszkodowanie za pozostałą część okresu wypowiedzenia 
w wysokości wynagrodzenia liczonego jak za okres urlopu 
wypoczynkowego. Okres, za który przysługuje odszkodo­
wanie, wlicza się nauczycielowi pozostającemu w tym 
okresie bez pracy do okresu zatrudnienia.

6. Nauczyciel przeniesiony w stan nieczynny zachowuje pra­
wo do wynagrodzenia zasadniczego oraz innych świad­
czeń pracowniczych do czasu rozwiązania stosunku pracy. 
Stosunek pracy nauczyciela wygasa z mocy prawa z upły­
wem sześciomiesięcznego okresu pozostawania w stanie 
nieczynnym.

7. Dyrektor szkoły ma obowiązek przywrócenia do pracy 
w pierwszej kolejności nauczyciela pozostającego w stanie 
nieczynnym w razie powstania możliwości ponownego 
podjęcia przez nauczyciela pracy w pełnym wymiarze zajęć 
na czas nieokreślony lub na okres, na który została zawarta 
umowa, w tej samej szkole, na tym samym lub innym 
stanowisku, pod warunkiem posiadania przez nauczyciela 
wymaganych kwalifikacji. Odmowa podjęcia pracy przez 
nauczyciela powoduje wygaśnięcie stosunku pracy z dniem 
odmowy.

8. W wypadkach podyktowanych koniecznością realizacji 
programu nauczania w tej samej lub w innej szkole lub 
zapewnienia opieki w placówce opiekuńczo-wychowaw­
czej nauczyciel pozostający w stanie nieczynnym może, na 
swój wniosek lub na wniosek dyrektora szkoły, podjąć 
pracę zgodnie z wymaganymi kwalifikacjami w niepełnym 
lub w pełnym wymiarze zajęć, jednak na okres nie dłuższy 

niż okres stanu nieczynnego. Z tytułu wykonywania pracy 
nauczycielowi przysługuje odpowiednie do wymiaru zajęć 
wynagrodzenie, niezależnie od pobieranego wynagrodze­
nia z tytułu pozostawania w stanie nieczynnym.

Nowy zapis ust. 1 radykalnie zmienia sytuację nau­
czyciela likwidowanej placówki. Nie ma on wyboru tak jak 
to jest obecnie: stan nieczynny lub rozwiązanie stosunku 
pracy na jego wniosek. W razie likwidacji placówki dyrek­
tor będzie zobligowany do rozwiązania z każdym nau­
czycielem stosunku pracy.

Odebrano więc nauczycielom możliwość szukania pra­
cy w spokoju. Stan nieczynny stwarzał sytuację, jeżeli nie 
komfortową, to przynajmniej sprzyjającą, aby odnaleźć 
się na rynku pracy.

Uzupełnienie wymiaru

Art. 22. 1. Organ prowadzący szkołę może nałożyć na 
nauczyciela obowiązek podjęcia pracy w innej szkole lub 
w szkołach na tym samym lub — za jego zgodą— na innym 
stanowisku, w celu uzupełnienia tygodniowego obowiązkowe­
go wymiaru zajęć dydaktycznych, wychowawczych lub opie­
kuńczych w wymiarze nie większym niż 1/2 obowiązkowego 
wymiaru zajęć. W wypadku niewyrażenia zgody nauczyciel 
otrzymuje wynagrodzenie za część obowiązkowego wymiaru 
zajęć.
2. Zasada ograniczenia zatrudnienia nauczyciela mianowa­

nego do wymiaru nie niższego niż 1/2 obowiązkowego 
wymiaru zajęć i proporcjonalnego zmniejszenia wynagro­
dzenia może być — za zgodą nauczyciela — stosowana 
również w wypadku, gdy z przyczyn, o których mowa w art. 
20 ust. 1, nie ma możliwości zatrudnienia nauczyciela 
w pełnym wymiarze zajęć oraz.nie istnieją warunki do 
uzupełnienia tygodniowego obowiązkowego wymiaru zajęć 
dydaktycznych, wychowawczych lub opiekuńczych w innej 
szkole. W razie braku zgody nauczyciela mianowanego na 
ograniczenie wymiaru zatrudnienia i proporcjonalnego 
zmniejszenia wynagrodzenia, stosuje się przepisy art. 20.

3. Do nauczyciela zatrudnionego w kilku szkołach, który 
w żadnej z tych szkół nie jest zatrudniony co najmniej 
w połowie obowiązującego wymiaru zajęć, łącznie jednak 
wymiar jego zajęć stanowi co najmniej połowę obowiązują­
cego wymiaru zajęć dla danego stanowiska, nie ma za­
stosowania przepis art. 91 b ust. 1 ustawy.

4. W przypadku, o którym mowa w ust. 3, organ sprawujący 
nadzór pedagogiczny wyznacza dyrektora szkoły, który 
wykonuje czynności związane z odbywaniem stażu przez 
nauczyciela, w tym powołuje opiekuna stażu, dokonuje 
oceny dorobku zawodowego nauczyciela, powołuje komi­
sję kwalifikacyjną oraz nadaje odpowiedni szczebel awan­
su zawodowego.

Dotychczas organ prowadzący może nakazać nauczy­
cielowi podjęcie pracy w jednej ze szkół, by uzupełnić 
etat. Według projektu organ prowadzący będzie mógł 
nałożyć na nauczyciela obowiązek uzupełnienia etatu 
nawet w kilku szkołach. Będzie to bardzo uciążliwe 
zwłaszcza dla nauczycieli w małych miejscowościach, 
którzy według tego zapisu będąmusieli wędrować nawet 
po całej gminie. Zapis ten rozszerza bowiem obowiązek 
uzpełniania etatu także do innych miejscowości.

Zgodnie z proponowanym zapisem nauczyciel może 
więc uzupełniać etat w kilku szkołach położonych w róż­
nych miejscowościach. Jeżeli nie wyrazi na to zgody, 
otrzyma wynagrodzenie tylko za tę część świadczonej 
pracy.

Wygaśnięcie stosunku pracy

Art. 26. 1. Stosunek pracy nauczyciela wygasa z mocy 
prawa odpowiednio w razie:
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1) prawomocnego ukarania w trybie dyscyplinarnym karą 
dyscyplinarnązwolnienia z pracy z zakazem przyjmowania 
ukaranego do pracy w zawodzie nauczycielskim, w okresie 
trzech lat od ukarania lub wydalenia z zawodu nauczyciels­
kiego,

2) prawomocnego skazania na karę pozbawienia praw pub­
licznych albo prawa wykonywania zawodu lub utraty pełnej 
zdolności do czynności prawnych,

3) prawomocnego skazania za przestępstwo popełnione 
umyślnie,

4) upływu trzymiesięcznego okresu odbywania kary pozba­
wienia wolności,

5) stwierdzenia, że nawiązanie stosunku pracy nastąpiło na 
podstawie fałszywych lub nieważnych dokumentów albo 
zostało dokonane z naruszeniem warunków określonych 
w art. 10 ust. 5 pkt 1—5.

6) Wygaśnięcie stosunku pracy w przypadkach określonych 
w ust. 1 stwierdza dyrektor szkoły, a w stosunku do 
dyrektora szkoły organ prowadzący.

Nauczyciel skazany za przestępstwo popełnione umyś­
lnie musi liczyć się z wygaśnięciem stosunku pracy 
z mocy prawa. Poprzednio tego zapisu nie było. Warto 
także zauważyć, że z katalogu sytuacji powodujących 
wygaśnięcie stosunku pracy zniknął stan nieczynny. 
Według obowiązującego stanu po upływie 6-miesięcz- 
nego terminu pozostawania w stanie nieczynnym stosu­
nek pracy wygasa z mocy prawa.

Rozwiązanie umowy o pracę

Art. 27a. Rozwiązanie umowy o pracę zawartej z nau­
czycielem na czas określony może nastąpić przed upływem 
okresu, na który umowa została zawarta: 
1) na mocy porozumienia stron, 
2) za dwutygodniowym wypowiedzeniem.

Do art. 27 mówiącego, że rozwiązanie umowy o pracę 
zawartą z nauczycielem na czas nieokreślony następuje 
z końcem roku szkolnego za 3-miesięcznym wypowiedze­
niem, dodano art. 27a określający rozwiązanie umowy 
zawartej na czas określony. Umowa na czas określony 
może być rozwiązana przed upływem okresu, na który 
została zawarta, także za 2-tygodniowym wypowiedze­
niem. Nie określono jednak, na jaki czas umowa musi być 
zawarta, a więc np. na 6 miesięcy minimum, aby można 
wypowiedzieć ją za 2-tygodniowym wypowiedzeniem.

Jest to rozwiązanie niekorzystne i gorzej sytuujące 
nauczycieli niż pozostałych pracowników. Regulacje ko­
deksowe są znacznie korzystniejsze. Art. 33 kodeksu 
pracy rozwiązanie umowy o pracę na czas określony 
warunkuje po pierwsze: wcześniejszą umową między 
pracodawcą a pracownikiem. Określa też, że taka umowa 
może być zawarta tylko w wypadku umów zawartych na 
okres nie krótszy niż 6 miesięcy.

Zasady wynagradzania

Art. 30.1. Wynagrodzenie nauczycieli, z zastrzeżeniem art. 
32, składa się z wynagrodzenia zasadniczego i dodatków: 
1) za wysługę lat, 
2) motywacyjnego, 
3) funkcyjnego, 
4) za warunki pracy.
2. Wysokość wynagrodzenia zasadniczego uzależniona jest 

od szczebla awansu zawodowego nauczyciela, posiada­
nych kwalifikacji oraz wymiaru zajęć obowiązkowych, 
a wysokość dodatków odpowiednio — od okresu zatrud­
nienia, jakości świadczonej pracy, wykonywania dodat­
kowych zadań lub zajęć, powierzonego stanowiska oraz 
trudnych, uciążliwych lub szkodliwych dla zdrowia warun­
ków pracy.

3. Średnie wynagrodzenie nauczyciela stażysty stanowi 
82% prognozowanego przeciętnego wynagrodzenia, 
o którym mowa w art. 3 ust. 1 pkt 1 ustawy z dnia 23 
grudnia 1994 r. o kształtowaniu środków na wynagrodze­
nia w państwowej sferze budżetowej (Dz.U. z 1995 r. Nr 
34, poz. 163, z 1996 r. Nr 106, poz. 496 i Nr 139, poz. 647, 
z 1997 r. Nr 133, poz. 883 oraz z 1998 r. Nr 117, poz. 756, 
Nr 155, poz. 1014 i 1016 oraz Nr 160, poz. 1059), 
ustalanego corocznie w ustawie budżetowej.

4. Średnie wynagrodzenie nauczycieli pozostałych szczebli 
awansu zawodowego w stosunku do średniego wyna­
grodzenia nauczyciela stażysty, o którym mowa w ust. 3, 
ustala się w wysokości dla:

1) nauczyciela kontraktowego — 125%,
2) nauczyciela mianowanego — 175%,
3) nauczyciela dyplomowanego — 225%.
5. Minister właściwy do spraw oświaty i wychowania w poro­

zumieniu z ministrem właściwym do spraw pracy określa, 
w drodze rozporządzenia, dla nauczycieli poszczególnych 
szczebli awansu zawodowego:

1) wysokość minimalnych stawek wynagrodzenia zasad­
niczego oraz szczegółowe zasady zaszeregowania nau­
czycieli, z uwzględnieniem, iż średnia minimalna stawka 
wynagrodzenia zasadniczego stanowi co najmniej 75% 
średniego wynagrodzenia nauczycieli, o którym mowa 
w ust. 3 i 4, z zastrzeżeniem art. 7 ust. 1,

2) sposób obliczania wysokości minimalnej stawki wynagro­
dzenia zasadniczego za jedną godzinę przeliczeniową dla 
wymiaru zajęć, o którym mowa w art. 42 ust. 4.

6. Organ prowadzący szkołę będący jednostką samorządu 
terytorialnego lub inną osobą prawną albo osobą fizyczną 
określa, z zastrzeżeniem art. 33, w drodze regulaminu, dla 
nauczycieli poszczególnych szczebli awansu zawodowe­
go:

1) wysokość stawek dodatków, o których mowa w ust. 1 oraz 
szczegółowe warunki przyznawania tych dodatków,

2) szczegółowe zasady obliczania wynagrodzenia za godziny 
ponadwymiarowe, o których mowa w art. 35 oraz za 
godziny doraźnych zastępstw.

7. Minister właściwy do spraw oświaty i wychowania, w poro­
zumieniu z właściwymi ministrami, określa, z zastrzeże­
niem art. 33, w drodze rozporządzenia, dla nauczycieli 
poszczególnych szczebli awansu zawodowego zatrud­
nionych w szkołach prowadzonych przez organy administ­
racji rządowej wysokość stawek dodatków, o których 
mowa w ust. 1 oraz szczegółowe warunki przyznawania 
tych dodatków, a także szczegółowe zasady obliczania 
wynagrodzenia za godziny ponadwymiarowe, o których 
mowa w art. 35 oraz za godziny doraźnych zastępstw.

8. Środki niezbędne na wynagrodzenie nauczycieli, o którym 
mowa w ust. 1, dla liczby nauczycieli zatrudnionych 
zgodnie ze standardami, o których mowa w ust. 9, wraz 
z pochodnymi od wynagrodzeń i odpisami, o których 
mowa w ustawie, zagwarantowane są przez państwo 
w dochodach jednostek samorządu terytorialnego, 
a w przypadku szkół prowadzonych przez właściwych 
ministrów w budżetach tych ministrów.

9. Minister właściwy do spraw oświaty i wychowania określa, 
w porozumieniu z zainteresowanymi ministrami, w drodze 
rozporządzenia, standardy zatrudnienia nauczycieli, bio- 
rąc pod uwagę w szczególności liczbę nauczycieli na 
oddział, liczbę uczniów w oddziale oraz liczbę obowiąz­
kowych zajęć dla uczniów i wychowanków w poszczfegól- 
nych typach i rodzajach szkół.

10. Jednostki samorządu terytorialnego prowadzące szkoły 
mogą zwiększyć wysokość środków na wynagrodzenia 
nauczycieli ponad poziom gwarantowany przez państwo.

W roku 2000 i 2001 średnie wynagrodzenie nauczycieli 
poszczególnych szczebli awansu zawodowego w stosun­
ku do średniego wynagrodzenia nauczyciela stażysty 
ustala się niżej, w następującaj wysokości:
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1) w roku 2000 dla:
a) nauczyciela kontraktowego — 121%, 
b) nauczyciela mianowanego — 145%, 
c) nauczyciela dyplomowanego — 150%,
2) w roku 2001 dla:
a) nauczyciela kontraktowego — 123%, 
b) nauczyciela mianowanego ■— 161%, 
c) nauczyciela dyplomowanego — 184%.

Wynagrodzenie miesięczne nauczycieli, o których mo­
wa w art. 3 ust. 1, 3, 6 i 7, ustala dyrektor szkoły, zgodnie 
z przepisami wydanymi na podstawie art. 30 ust. 5—7 
ustawy, o której mowa w art. 1, w ciągu jednego miesiąca 
od dnia wejścia w życie tych przepisów, z wyrównaniem 
od dnia wejścia w życie niniejszej ustawy.

Wynagrodzenie miesięczne nauczycieli, o których mo­
wa w ust. 2, ustalone zgodnie z przepisami ustawy, nie 
może być niższe od ich dotychczasowego miesięcznego 
wynagrodzenia.

Według prognozowanego przeciętnego wynagrodzenia 
zasadniczego nauczycieli nauczyciel stażysta w roku 
2000 otrzyma wynagrodzenie zasadnicze w wysokości 
917 zł i na tym poziomie utrzyma się także w roku 
2001—2002.

Nauczyciel kontraktowy w roku 2000 otrzyma przecięt­
ne wynagrodzenie zasadnicze w wysokości 1109 zł, w ro­
ku 2001 — 1127 zł, a w roku 2002 — 1146 zł.

Nauczyciel mianowany w roku 2000 może liczyć prze­
ciętnie na 1329 zł, w roku 2001 — 1475 zł, a w 2002 — 1604 
zł.

Nauczyciel dyplomowany, który zaistnieje dopiero 
w 2001 roku, otrzyma 1686 zł, a w roku 2002 — 2063 zł. Tak 
wygląda przeciętne wynagrodzenie zasadnicze według 
symulacji MEN.

Przewiduje się, że w roku 2000 przeciętne wynagrodze­
nie nauczycielskie wyniesie po ubruttowieniu i uwzględ­
nieniu waloryzacji (5,7 proc.) oraz planowanego wzrostu 
wynagrodzeń (1 proc.) — 1490,30 zł.

MEN określa tylko wysokość minimalnych stawek wy­
nagrodzenia zasadniczego oraz zasady zaszeregowania.

Wysokość wynagrodzenia będzie uzależniona tylko od 
dwóch czynników: wykształcenia i szczebla awansu. 
A więc magister z przygotowaniem pedagogicznym, który 
osiągnie szczebel nauczycie! kontraktowy, ma zagwaran­
towane minimalne wynagrodzenie wynoszące X.

O wysokości wynagrodzenia ponad to minimum będzie 
decydował organ prowadzący szkołę, będący jednostką 
samorządu terytorialnego lub inną osobą prawną albo 
osobąfizyczną. Tak więc, organ prowadzący będzie mógł 
samodzielnie prowadzić politykę wynagradzania, ustala­
jąc np. dla nauczyciela z 20-letnim stażem taką samą 
stawkę jak dla nauczyciela z 5-letnim stażem, oczywiście, 
jeżeli tych dwóch nauczycieli ma te same kwalifikacje 
i osiągnęli ten sam szczebel awansu.

Organ prowadzący musi opracować regulamin razem 
ze związkami zawodowymi (wynika to z ustawy o związ­
kach zawodowych) określający wynagradzania, w tym 
wysokość dodatków: motywacyjnego, funkcyjnego i za 
warunki pracy.

Sztywnym dodatkiem, nie podlegającym uznaniowości, 
jest tylko dodatek za wysługę lat.

Pieniądze na dodatki będą zawarte w subwencji, ale ich 
dysponentem będzie organ prowadzący, który ma prawo 
nie przyznać żadnego z tych dodatków.

Wysokość stawek wszelkich dodatków i świadczeń 
określonych ustawą oraz warunki przyznawania dodat­
ków określa organ prowadzący, natomiast w stosunku do 
nauczycieli zatrudnionych w szkołach i placówkach pro­
wadzonych przez organy administracji rządowej — minis­
ter właściwy do spraw oświaty i wychowania.

Warto zaznaczyć, że w ust. 10 omawianego artykułu 
zapisano, że samorząd terytorialny może zwiększyć wy­
sokość środków na wynagrodzenia dla nauczycieli ponad 
poziom gwarantowany przez państwo. Zaniechano więc 
określenia maksimum, poza które samorząd nie może 
zwiększać środków na wynagrodzenia... Oczywiście, to 
zwiększenie wynagrodzeń i świadczeń dla nauczycieli 
ponad poziom minimum będzie możliwy, jeżeli samorząd 
wygospodaruje własne środki. Aby niejako zobligować 
i zmobilizować samorządy do zwiększenia środków, po­
winna być zawarta taka możliwość w układach zbioro­
wych zawartych między samorządem a związkami zawo­
dowymi.

Minister właściwy ds. oświaty i wychowania w drodze 
rozporządzenia ustala wysokość stawek minimalnego 
wynagrodzenia zasadniczego dla poszczególnych szcze­
bli awansu oraz sposób obliczenia wysokości stawki 
wynagrodzenia zasadniczego za 1 godzinę przeliczenio­
wą. Chodzi tu o ustalenie stawki za tę godzinę ponad 
minimalne pensum 18 lub 22 godzin w wypadku nau­
czycieli zawodu.

W ustawie zawarto zasadę, że średnia stawka wyna­
grodzenia zasadniczego stanowi co najmniej 75 proc, 
średniego wynagrodzenia nauczyciela.

Gratyfikacja dla profesora

Art. 31. Nauczycielowi dyplomowanemu, który uzyskał tytuł 
honorowy profesora oświaty, organ prowadzący wypłaca 
jednorazową gratyfikację pieniężną w wysokości 6-miesięcz- 
nego, ostatnio pobieranego wynagrodzenia zasadniczego.'

Dodatki

Art. 32.1. Nauczycielom, o których mowa w art. 1 ust. 2 pkt 
1, oprócz wynagrodzenia zasadniczego, przysługuje dodatek 
za wysługę lat, motywacyjny oraz służbowy.
2. Minister właściwy do spraw oświaty i wychowania w poro­

zumieniu z ministrem właściwym do spraw pracy określa, 
w drodze rozporządzenia, wysokość dodatku motywacyj­
nego i służbowego oraz szczegółowe zasady przyznawa­
nia tych dodatków.

Godziny ponadwymiarowe

Art. 35. 1. W szczególnych wypadkach, podyktowanych 
wyłącznie koniecznością realizacji programu nauczania lub 
zapewnienia opieki w placówkach opiekuńczo-wychowaw­
czych, nauczyciel, z wyjątkiem nauczyciela stażysty, może 
być obowiązany do odpłatnej pracy w godzinach ponad­
wymiarowych zgodnie z posiadaną specjalnością, których 
liczba nie może przekroczyć 1/4 tygodniowego obowiązkowe­
go wymiaru godzin zajęć. Przydzielenie nauczycielowi więk­
szej liczby godzin ponadwymiarowych może nastąpić wyłącz­
nie za jego zgodą, jednak w wymiarze nie przekraczającym 112. 
tygodniowego obowiązkowego wymiaru godzin zajęć.
2. Przez godzinę ponadwymiarową rozumie się przydzieloną 

nauczycielowi godzinę zajęć dydaktycznych, wychowaw­
czych lub opiekuńczych powyżej tygodniowego obowiąz­
kowego wymiaru godzin zajęć dydaktycznych, wychowaw­
czych lub opiekuńczych.

3. Wynagrodzenie za godziny ponadwymiarowe wypłaca się 
według stawki osobistego zaszeregowania nauczyciela, 
z uwzględnieniem dodatku, o których mowa w art. 30 ust. 
1 pkt 4.

4. Kobiety w ciąży, osoby wychowującej dziecko do lat 4 oraz 
nauczyciela w trakcie odbywania stażu na szczebel nau­
czyciela mianowanego lub dyplomowanego nie wolno 
zatrudniać w godzinach ponadwymiarowych bez jego zgo­
dy.
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Prawa do godzin ponadwymiarowych nie będzie miał 
nauczyciel stażysta, a także ten, który wybierze ruchome 
pensum. Ci spośród nauczycieli, którzy zdecydują się na 
pozostanie w starym systemie, a więc 18-godzinne pen­
sum i godziny ponadwymiarowe, otrzymają wynagrodze­
nie za godziny ponadwymiarowe według stawki osobis­
tego zaszeregowania z uwzględnieni dodatku za wysługę 
lat.

Zawieranie układów

Art. 36. 1. Układy zbiorowe pracy dla nauczycieli mogą być 
zawierane na zasadach określonych w dziale jedenastym 
kodeksu pracy, z zastrzeżeniem ust. 2.
2) Zawieranie układów zbiorowych pracy dla nauczycieli, 

o których mowa w ust. 1, nie może rodzić dodatkowych 
skutków dla budżetu państwa.

Czas pracy. Pensum

Art. 42.1. Czas pracy nauczyciela zatrudnionego w peł­
nym wymiarze zajęć nie może przekraczać 40 godzin na 
tydzień.
2. W ramach czasu pracy, o którym mowa w ust. 1 oraz 

ustalonego wynagrodzenia nauczyciel obowiązany jest 
realizować:

1) zajęcia dydaktyczne, wychowawcze i opiekuńcze pro­
wadzone bezpośrednio z uczniami lub wychowankami, 
w wymiarze określonym w ust. 3 lub 4,

2) inne czynności wynikające z zadań statutowych szkoły, 
w wymiarze przeliczeniowym do 20 godzin zegarowych 
miesięcznie, z tym że wymiar godzin w stosunku do 
nauczyciela zatrudnionego w niepełnym wymiarze za­
jęć ulega proporcjonalnemu zmniejszeniu,

3) zajęcia i czynności związane z przygotowaniem się do 
zajęć, samokształceniem i doskonaleniem zawodo­
wym.

2a. Nauczyciel, na swój wniosek złożony na piśmie do dyrek­
tora szkoły przed rozpoczęciem zajęć w danym roku 
szkolnym, może realizować zajęcia dydaktyczne, wy­
chowawcze i opiekuńcze w wymiarze określonym w ust. 4. 
Dyrektor szkoły może wyrazić zgodę na realizację zajęć 
w danym roku szkolnym w ustalonym z nauczycielem 
wymiarze określonym w ust. 4, jeżeli taka możliwość 
wynika z zatwierdzonego przez organ prowadzący szkołę 
arkusza organizacyjnego szkoły.

3. Tygodniowy obowiązkowy wymiar godzin zajęć dydak­
tycznych, wychowawczych i opiekuńczych prowadzonych 
bezpośrednio z uczniami lub wychowankami, nauczycieli 
zatrudnionych w pełnym wymiarze zajęć ustala się z za­
strzeżeniem ust. 2a i 4 według następujących norm

(W tym miejscu wpisana jest tabeia określająca 
stanowisko — typ lub rodzaj szkoły oraz tygodniową 
liczbę godzin obowiązkowego wymiaru zajęć dydak­
tycznych, wychowawczych i opiekuńczych).

W tabeli są trzy zmiany:
W rubryce 3 — znaleźli się: nauczyciele przedszkoli 

specjalnych, szkół podstawowych, szkół specjalnych, 
liceów ogólnokształcących, przedmiotów teoretycznych 
w szkołach zawodowych, szkołach zawodowych specjal­
nych i szkolenia rzemieślniczego, w schroniskach dla 
nieletnich oraz zakładach poprawczych, przedmiotów 
artystycznych i ogólnokształcących, w szkołach artys­
tycznych i innych placówkach kształcenia artystycznego 
— 18 godzin.

W rubryce 4 — nauczyciele kolegium nauczycielskiego, 
z wyjątkiem nauczycieli kolegium języków obcych, kul­
turalno-oświatowego i bibliotekarskiego — 18 godzin.

W rubryce 9 — wychowawcy placówek opiekuńczo- 
-wychowawczych w: a) rodzinnych domach dziecka, do­
mach dziecka, zakładach opiekuńczo-leczniczych dla 
dzieci — 26 godzin, b) domach wczasów dziecięcych

— w tym na zajęcia dydaktyczne —10 godzin, specjalnych 
ośrodkach szkolno-wychowawczych, zakładach popraw­
czych, schroniskach dla nieletnich, świetlicach szkół 
specjalnych, pogotowiach opiekuńczych, rodzinnych oś­
rodkach diagnostyczno-konsultacyjnych, placówkach re- 
socjalizacynych — młodzieżowych ośrodkach wychowa­
wczych, w tym: diagnostyczno-kierujących, resocjaliza­
cyjno-wychowawczych, w tym resocjalizacyjno-rewalida­
cyjnych, zespołach pozalekcyjnych zajęć wychowaw­
czych zorganizowanych w zakładach opieki zdrowotnej, 
wychowawcy w domach pomocy społecznej — 24 godzi­
ny.
4. Zajęcia dydaktyczne, opiekuńcze i wychowawcze mogą 

być realizowane, z zastrzeżeniem ust. 2a, w wymiarze:
1) od 18 do 24 godzin — przez nauczycieli, o których 

mowa w ust. 3 w tabeli, rubryka 1p. 3 i 10,
2) od 22 do 26 godzin — przez nauczycieli, o których 

mowa w ust. 3 w tabeli, rubryka 1p. 5.
5. Pracę wykonywaną w wymiarze określonym w ust. 3 lub 

4 oraz na zasadach określonych przez organ prowadzący 
szkołę w trybie ust. 7 uznaje się w zakresie uprawnień 
pracowniczych za pracę wykonywanąw pełnym wymiarze 
zajęć.

5a . Nauczyciel, który realizuje tygodniowy obowiązkowy wy­
miar zajęć zgodnie z ust. 4 nie może mieć przydzielonych 
godzin ponadwymiarowych, z wyjątkiem doraźnych za­
stępstw.

5b. Nauczyciel, który realizuje tygodniowy obowiązkowy wy­
miar zajęć zgodnie z ust. 3 i dla którego ustalony plan 
zajęć w pewnych okresach roku szkolnego nauki nie 
wyczerpuje obowiązującego tego nauczyciela tygodnio­
wego wymiaru godzin dydaktycznych, powinien nauczać 
w odpowiednio większej liczbie godzin w innych okresach 
danego roku szkolnego. Praca wykonywana zgodnie z tak 
ustalonym planem zajęć nie jest pracą w godzinach 
po n ad wy m iaro wyc h.

7. Dyrektorowi i wicedyrektorowi szkoły oraz nauczycielowi 
pełniącemu inne stanowisko kierownicze w szkole obniża 
się tygodniowy obowiązkowy wymiar godzin zajęć okreś­
lonych w ust. 3 w zależności od wielkości i typu szkoły oraz 
warunków pracy lub zwalnia się ich od obowiązku realiza­
cji tych zajęć. Dotyczy to również nauczyciela, który 
obowiązki kierownika pełni w zastępstwie nauczyciela, 
któremu powierzono stanowisko kierownika.

8. Minister Edukacji Narodowej, a w stosunku do nauczycieli 
szkół artystycznych, zakładów poprawczych, schronisk 
dla nieletnich i rodzinnych ośrodków diagnostyczno-kon­
sultacyjnych, szkół medycznych oraz rolniczych i gos­
podarki żywnościowej odpowiednio — Minister Kultury 
i Sztuki, Minister Sprawiedliwości, Minister Zdrowia i Opie­
ki Społecznej oraz Minister Rolnictwa i Gospodarki Żyw­
nościowej określą, w drodze zarządzenia, szczegółowe 
zasady rozliczania tygodniowego obowiązkowego wymia­
ru godzin zajęć nauczycieli, dla których ustalony plan 
zajęć jest różny w poszczególnych okresach roku szkol­
nego.

7a . Zajęcia i czynności realizowane w ramach czasu pracy 
nauczyciela, o których mowa w ust. 2, są rejestrowane 
i rozliczane:
1) w dziennikach lekcyjnych lub dziennikach zajęć w okre­

sach tygodniowych — w przypadku zajęć, o których 
mowa w ust. 2 pkt 1,

2) w ewidencji prowadzonej przez dyrektora szkoły 
w okresach miesięcznych — w przypadku czynności, 
o których mowa w ust. 2 pkt 2, przy czym dyrektor 
szkoły udostępnia nauczycielowi tę ewidencję na jego 
żądanie,

3) w formie rocznej informacji, składanej przez nauczycie­
la dyrektorowi szkoły do końca sierpnia każdego roku 
— w przypadku zajęć i czynności, o których mowa 
w ust. 2 pkt. 3.

ciąg dalszy w następnym numerze


